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- Często Słyszy się. "twłaszcza w §ro 
dowisku gdatis kiln . ż.c z.mieuil się pa n 
bardzo, że to nie jest już ten saro Lech 
Wałęsa co sie<iem lat temu. · Czyżby 
s tal :;ię pan bardziej ostrożny? 

- Siedem lat temu bylem jedynie 
czlowiekieJll protestu. Protestowalem 
przeciw sy tuacji bytowej, uwarunkowa 
niom społecznym: Dzisiaj z koniecznoś­
ci stałem się politykiem, takie sama 
sytuacja zmieniła barwę na kolor typo 
wo polityczny. Muszę kałkułować aie · 
by wyjść na swoje, nie dać wpuśc'ić się 
w maliny. Sytuacja zmusza m-nie, że-

' bym wiedział dużo więcej. nii siedem 
lat temu. Niestety ludt ie często nie "ro . . ' z'!mlela tych kwestii - a im bardoiej 
me rozumieją, tyry> S!aję się dla nich 
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mi zdjęcie. Zy ję w ciągłym stresie na . . . ' 
p1ęctu, w pędz1e. Weirny pod uwagę 
np. niedawną wiżytę we Francji. W 
ciągu trzech dni miałem w tym kraju 
az 80 wystąpień, a pojechałem całkowi 
cie nieprzygotowany, bowiem w ponie­
działek dowiedziałem się, słuchając 
"Wolnei,J;uropy··, ie mam paszport, w 
środę spotkałem się z Miodowiczem a 
w sobotę iuż wyjeżdżałem do Paryża. 

- ~Iimo, że nic był pan przygotOwa 
ny, to j ednak nalciyeic reprezt".nt.ował 

nas z kraJ. nie ośmieszył pan siebie, a n) 
Polaków. 

- Nie mó~łbym sobie pozwolić, ażeby 
ośmieszyć Polskę, Polaków, to, o co 
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obcy. W 1983 roku zebrałem ludzi o 
podobnym do moiego stanowisku ide­
ologicznym będących w ·aanej chwili 
,.pod r~ką" - i wspólnie wybraliśmy 
koncepcję dalszego działania. Wolą. na­
szą me było odbudowanie roku 1981. 
Zdecydowanie postawiliśmy Qa plura· 
lizm, nawet \'-' naszym ruchu. 

Osiemnaście Jat pan jui działa . \V 
1910 roku k lerowal pa n strajkictn w 
gtlai1skicj Stoczni im. Lenina. Czy ni c 
ma pan C'"asami t ego wszyst.kiego '"dość? 

- Powiem "szczerze, że rnan1 już tego' 
wszystkiego serdecznie dość. Chciał­
był'n wreszcie stworzyć sobie warunki 
~o. normalnej egzystencji, poczuć, ic 
zy Ję, odpocząć. Wydaje mi sic:, ie mam 
do tego prawo, twlaszcza, że dla idei 
oddałem osiemnaście najlepsr.ych lai 
swojego życia. Wiem, że ktoś mógłby 
mi zarzucić. ze dzięki tym utraconym 
ch,yilom, stworzyłem sobie warunki, by· 
dalsze lata iycia spędzić w komforcie. 
Jeżdżę luksu~owym samochodem, miesz 
kam w willi. która w rzeczywistośCI 
jest, jak pan wid,ział, zwykłą buda. Lu 
dzie często wypowiadają swe sądy bez 
zastanowienia bez znajomości rzeczy. 
Mało kto wie, ile kosztuje mnie wysil 
ku, energii. strE'sów, nerwów, ten r~e 
komy luksus. To wcale nie jest mile, 
gdy bez procrwy ktoś mnie pilnuje. 
Kiedy wchodzę do sklepu i kupuję so 
bie buty , to ktoś to wydarzenic odnoto 
wuje. Kiedy drapię się po głowie, robią 

walczę. Oczywiście, wysiłek był potwor 
ny, zwłilszcza, i e pojechałem do ludzi 
którzy dóskonale orientują się w zaga 
dnieniach politycznych. Będąc -we Fran 
cji bezustannie musiałem być skoncen 
trowany, skupiony, aktywny, a to wy­
maga potwornego wysiłku. 

- Kouccntracja, s kupienie, czes t-0 po 
dyktowane są nieufnością wobeo jn. 
nycb. Czy j est pan cz·lowiekicnt nieut­
uym'l 

- Mało tego, ie jestem nieufny wo­
bec innych. Bezustannie ostrzegam: nie 
wierzcie \Vałęsie! Nie wolno mi wie­
rzyć. Wierzyć trzeba w siebie, w st."n1k 
tury, które budujecie, o które Wałęsa 
walczy. Ale powtar zam; nie wierzcie 
cwaniakom, między innymi ,. Lechowi 
Wałęsie. 

- Jakie \\•nios ki nasuwaJą się panu 
z perspektywy tych osiemnastu Jat? 

- Uwaiam, że wciąż będziemy wal­
czyć. Będą róine koszty, raz większe po 
stro11ie rządowej, raz po społecznej. Za 
wsze będzie musiał ktoś zapłacić. Dłu­
gą drogę przeszedłem prze:t te osiemnaś 
cie lat. Wiem, że ludzie w przyszłości 
będą mnie poprawiać. Po prostu takie 
jest życie. Bezustannie trzeba walczyć, 
to motto iycia. Osobiście uważam ic 
jui wywalczyliśmy bardzo duio. Odsta 
wiliśmy straszłi,vą robotę . -ja i moje 
pokolenie. Dzięki finezji, naszej walce, 
dochodzimy do pluralizmu. 
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- Nie tak dawno w wywiadzie mó­

wił pan, ie chci'it4łby IJyć doba:,ynt J)0 4 

Jit.ykJem, a tc to :;ię cbylJa panu n ie 
uda. Biorąc pod uwag~ liczne dośwhul 
czenia, nasuwa s ię pytanie.__ cllac·tego·? 
·ezyżby głowa była zbyt· słaba, a m~r 
za gruby .. :? 

-:- Nic. Po prostu nic chct: być poli· 
tykJem. Dobrym czy zJym. Polnyk1em, 
tak jak już wcześnieJ powiedziałem. zo 
stałem z konieczności a nie z wyboru. 
Uważam, że politykę powinni uprawiać 
ludzie, którzy mahl tytuły przed na­
zwiskami i pokończone uczelnie bo im 
jest dużo łatwiej, mogą formulo,~ać zda 
nia, tak jakby wyjmowali je z ksiąiki. 
_Jestem politykiem - samoukiem, mu­
szę sam budować zdania, sam się uczyć, 
potem sprawdzam w książce i widzę 
że jest to tak samo napisane. Ale il~ 
kosztuje to mnie wysiłku, kilkakrotnie 
więcej ni.ź tych, którzy mają odpowied 
me przygotowanie. Nigdy nie chciałem 
być tym, kim jestem, to życie zrobiło 
mi na zlość. 

- c~yiby chciał pan się ze wszy­
slk·lero wycofać'/ 

- Z niczego się nie wycofuję. Chcę 
doprowadzić do pluralizmu, do wolnoś­
ci, potem oddać to wszystko w ,dobre, 
plurahstyczne ręce. Jeżeli ktoś będzie 
chciał zburzyć to, co wybudowaliśmy, 
wówczas będę się włączał, jeżeli nic, 
to odsuwam się i idę na rybki. 

- Co pan sądzi o obecnym pokole­
niu ludzi młodyCh·? Istnie je bowicnl po 
gląd. że jest to pokolenie stracone pod 
względem zdrowotnym i ideowo - mo 
ralnym? 

- Osobiście pQsiadJm zupełnie inne 
zdanie w tej kwestii. UwaU.m, że brak 
dobrobytu, szara rzeczywistość zmusza 
do formułowania tego typu poglądów. 
Ponadto mamy schyłek wieku, gdzie 
zawsze w każdej epoce występowała 
dezorganizacja, mówiło się o upadku 
wszelkich praw Ideowo • moralnych. 
Być może odczuwamy schyłek wieku 
bardziej niż kiedykolwiek. bowiem śro­
dki przekazu stały się bardziej dostęp­
ne i komunikatywne. Nie jest prawdą, 
ie za tym "płotem" jest skarpa, z któ­
rej. spadniemy, ie w Polsce jedynie się 
um1era. Mamy złą sytuację bytową i 
pódupadłą świadomość, ale tak napraw 
dę nie jest aż tak lragicznje. 

- Nic je.,t źl e. a 
dych. aktywnych 
swój kraj ... 

mim o to wielu ml o 
Polaków opuszcza 
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Wołanie na puszczy 
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Władysław Korcz ' 

~a.ucz~ciel. któ~y n ic przekazuje swoim podopieczn ym w iedzy o najbliższej oj­
czyzme, JCSt czł~WJCkiem. nie na swoim micj.scu, a co gor.sza, jeSt tylko formalnie 
wychowawcą, OH~ rozumtcjącym podstawowych obowiązków i daleko 1n u do nlia-
na mistrza ks'l.talhtJącego p ostawę obywatelską swych uczniów. -

Do postawienia takiej tezy zmusiły 
tnnie wieloletnie obserwacje związane z 
karygodnymi .zaniedbaniami, którym -
niestety, patronuje szkoła: w stosunku 
do rzeczywistych _potrzeb i zakresu zna­
jomości, przede wszystkitn historii. naj­
bliiszego regionu. 

Jeśli bowiem szkoła (czytaj nauczy! 
ciel) ma kształtować, a co do tego chy­
ba nie może być wątpliwości, patrio­
tyzm swoich wychowanków odnoszący 
się do "wielkiej ojczyzny", odznaczają­
cy się odpowiednim zasobem wiedzy hi 
storycznej. uzupełnianej wiedzą o dniu 
dzisiejszym, to jak ta wiedza wygląda, 
jeśli w jej przekazywaniu został pomi­
nięty główny szczebel tj. region. Jak­
że słusznie stwierdził S.R. Dobrowolski, 
gdy pisał, że "kto nie umie być patrio­
tą swojej wsi, $woiego mias/a rodzin­
nego, ten nie jest zdolny do jakiegokol 
wiek 1Jatriotyzmu''. 

· Stało się już d;nvno prawdą ·niepod­
ważalną, ,,że. bez więzi ·emoc;onatnej 
z własnym regionem, ]Jrzy braku zainte 
resowmi jego historią i kulturą, nie ma 
jqc poczucia tożsamości z określonym 
,,kawałkiem Polski", ttie sposób kształ­
tować patriotyzmu ogóhlon"arodoweyo". 

· (S. Pajka, ,. •"flodzież o swoim regionie" 
"Kultura i społeczeństwo", t . XXVI: 
1982, nr 3-4). 

CO m.am na myśli pisząc region i o­
kreślone wobec niego obowiązki"? Czy­
telników odsyłam do precyzyjnej defi­
nicji uregionu" danej przez prof. Jerze­
go Topolskiego w studium "Założenia 
metodologiczne badair regionalnych 1v 

zakTesie historii" (w;) .,Marksizm i hi­
storia", Warsr.awa 19i7, s. 423-436. 

A więc specyfika terytorialna, jego 
pewna odrębność w stosunku do sąsia­
dó.w, akcentowana _graniczną rzeką, pas 
m~m jezior lub łańcuchem wzgórz, od­
rmenna a. właściwa temu terytorium 
przeszłość. decydująca o specy!ice od· 
różniającej tak rozumiany region od in 
nych (egionów. Czy granice administra­
cyjne mogą wyznaczać region? Rzad­
ko się to zdarza ze względu na ich czę­
ste zmiany, podczas gdy region i!~t 
czymś stałym, np. Wiclkopol~ka. i\tar.o­

. wsze, Podlaste, Małopolska, czy wresz-
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cie nasze, bliskie nam Srodkowe Nad­
odrze, nazywane do niedawna Ziem1ą 
Lubuską. 

O ten region mi chodzi, gdy upomi­
nam się o specyficzne · wobec niego o bo 
wiązki i o ludzi tutaj mieszkających. 
Rozumiejąc pojęcie "$rodkowego Nad­
odrza" nieco szerzej niż administracyj­
ny twór, jakim jest województwo zie­
lonogórskie, spróbuję bliżej określić, co 
mam na myśli mówiąc o obowiązkach 
wobec tak pojmowanego regionu. A O· 
bowiązki są ról',norodne i wielorakie. 
Jest. bowiem prawdą bezsporną, że 
,,... lm. barclziej róźnorodna ;est kultura 
regionahra, tym bogatsza kultt1ra ogól­
nonarodowa l w tym nalet y widzieć 
sens i rstotę wychowania młodego po· · 
kolenia w PrZ!fwiqzallil< do macierzys-
tey<l regionu" (S. Pajka, j.w.). . 

Pierwszym obowiązkiem nauczyciela 
uczącego historii - w znacznie n"lniej­
szej mierze polonisty i geografa - jest 
zaznajomienie uczniów z przeszłością 
ich regionu. Czynić lo należy już w szko 
Ie podstawowej, pogłębiać w średniej a· 
doprowadzić do znawstwa w wysok'im 
stop11iu na \\>yższych stadiach. W sumie 
ten wieloletni proces okaże się wystar­
czafący, by związać młodego człowieka 
z jego najbliższą ojczyzną. Jak "należy 
to robić. aby rezultat był zadowalają­
cy obie strony? 
Twierdzą nauczyciele, i to w wi~kszo 

ści, ze nie mają w swym rozkładzie za. 
jęć ani jednej godziny na historię re­
gionalną, a program, którego realizacja 
każdego nauczyciela obowiązuje, nie za 
wiera osobnych punktów dotyczących 
historii regionu. Nie jest potrzebne ani 
jedn?, Mi drugie. Realizując program 
- me Jest to łatwa sprawa, przy jego 
mo1fstrualnej objętości - należy z po- · 
szczególnych paragrafów wyodrębnić te, 
''! których łatwo jest dostrzec ścisły 
ich związek z problematyką Srodkowego 
Nadodrza. Na przykład: jeśli mowa jest 
o początkach państwa polskieru> i jego 
organizacji za . Mieszka l, nic prostszego 
!ak przedstaWIĆ ten problem relacjonu­
Jąc. wydarzenia nad Odrą. Omawiając 
woJny polsko-niemieckie za Bolesława 

j Ciąg da lszy na >tr. 4 
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W Lubsku iedna pani wypalała sobie trawl) przed domem. Zrobił się z 
lego wielki pożar i wszystko -dom, obejścia, splon~lo. Straż codziennie 
wzywana jest do podÓbnych wypadków. 

Tragedia zdarzyła się w wiosce kolo Kożuchowa. Pozostawione ch\vilo­
wo bez opieki dziecko przeszło na podwórko sąsiada, wpadło do niezabez­
pieczonego szamba i utonęło. 

Dramatyczna sytuacja w rzekach, stawach l jeziorach. Wszystko tam 
' umiera. Szacuje się. że pogłowie ryb spadło dwudziestokrotnie! Winę po­
noszą truciciele duzi i mali, także gospodarze na wsiach, Ol:lprowadzający 
ścieki wprost do zbiorników wodnych. 

Lasy zamieniają się w wielkie śmiehlikl, gdyt tam właśnie uparcie mie­
szkańcy wsi wywożą wszystko, co zbc:dne! Zaśmiecone są zresztą miasta i 
wsie, zaniedbane zieleńce. Gorzej pracuiil dozorcy domów. Brakuje oświe­
tlel\. 

Place budów charakteryzują się tym, te panuje na nich bezruch. ·W naJ­
lepszym razie widać tam kręcące się pojcdyńcze osoby. Porozpoczynane in­
westycje postępują do przodu powoli z powodu braku materiałów l siły 
roboczej. A wyeląda tak, jak gdyby nikomu nie chciało się pracować. 

Stan sanitarny sklepów, lokali i punktów gaslronomicznycl), placówek 
służby zdrowia, szkól, przedszkoli i innych miejsc, jest przedmiotem nie­
ustannej troski ludzi, skupionych wokół "wojewódzkiego sztabu", dowo­
dzącego tegoroczną akcją "Posesja". 

Ale jak mówi mjr Franciszek Majewski kierujący w zielonegórskim 
WUSW wydzlałem prewencji, na)\i;i~kszym problemem wciąż pozostaje pijań. 
slwo i alkoholizm. Prawda. że w społecznych komisjach i komitetach prze­
ciwalkoholowych wiele osób pracuje z poświęceniem. Jednak efekty są mi­
zerne. 

W ostalmch dniach w jednej tylko gminie Brody wykryto dwie małe 
co prawda, ale jednak - bimbrownie. Trwają przy swoim meliny. Rozw1j' 
s!~ przenośna sprzedaż wódki. Wzi~ty na spytki Jeden z takich "komiwoja­
żerów" przyznał, że bez większego trudu potrafi w len spo'sób zarobić kli­
kaset tysięcy zł miesięcznie. Ludzie piją coraz więcej, kolejki po godz. 13.00 
nie maleją. Piją także w miejscach pracy. 

I w teJ sytuacji ogłoszone zostało hasło "Posesja", czyli "wiosna 89''. 
Jak co roku chw,Ylamy za miotly i usilulemy robić porządki, by uratować, 
co się jeszcze da. Oczywiście miotła jest tu symbolem. Nic chodzi tylko o 
zamiata nią. Raczej o wy m i a t a n i c - za pomocą wiclorakich środkó\v i 
sposobów - wszystkiego, co przeszkadza, z~tśmicca, utrudnia, denerwuje, 
kompromituje. . 

Jest intencja, by tegoroczne działanie, w przeciwieństwie do lat ubieg­
łych, nic było ty~ko zrywem - choć ma takie znamiona, lec.z wzmożonym 
wprawdzie, ale nicjako n o r m a lny nl, codziennym zmierzaniem do popra­
wy fatalnego stanu rzeczywistości. 

Budl,i sit: przyroda z zimowego snu. Niechte obudz11 si~ też ludzkie ambl 
Ci<. nadzieje, chęci, .energia! Dążenia do uĆzynlenia lepszym tego kawal~ a 
>-"lala, na którym przyszło nam mieszkać i tyć! 

Program resortu spraw wewnętrznych do roku 1990 przewiduje nieustan 
ne, zaostrzone kontrole przestrzegania przepisów ustawy anl:ralkoholowej. 
Ale sama milicja, nawet pl'zy pomocy ORMO 1 działaczy spolccznych owlad 
:~ic;tych Ide<! antyalkoholową, niewiele zdziała, jeśli nie pomoże jej całe spo­
leczęilstwo. Chodzi o lo, byśmy pili z umiarem l pijaków potępiali. 

Funkcjonariusze .,drogówki" mogliby opowiedzleć wiele o lekkomyślno­
ści i braku wyobraź.ni kierowców, zasiadających za kierownicą w stanie 
l)ictrzctwym. Tu nie może być mowy o :\adncj tolerancji. 

Podobnlc r~cz sl~ ma w zakładach pracy. DyrekcJe, kierownicy l wszy­
sikic slu?.by wcwn~trzne, powinny ostrzej reagować na przypad~i picia 
wódki przez pracowników podczas godzin pracy. Nlc) czekać, at potrzebna 
bc:daic Iuterwenela MO. , 

Do 20 kwietnia br. trwa zapoczątkowana 20 marca operacja pod hasłem 
,.bezpieczne tory". Chodzi o podnie~icnie estc~kl i c~stości na dworcach i 
w wagonach, poprawę obsługi podróżnych, wi~kszą punktualność pociągów. 

Do końca kwiclpia trwać bc:dą wzmotonc działania zwane "posesyjny­
mi". polegające na wskazywaniu wszelkich nicporz.1dków, anomalii i wręcz 
nicbezpieczeństw - bo i takie się zdarza)<!, na osiedlach, w budynkach oraz 
na wspomnianych już wyżej placach budów, często niepilnowanych i bę-
dących terenem złodziejskich P<;netracji. . . , . _ • . , 

Wspólnie z ORMO, strażą lesną oraz zwtązkaml łowtecklm t wędkarsktm, 
milicja tropi kłusowników zwierząt łownych i ryb. W tych przypadkach 
takie nic żałuje si~ kar. 

Na koniec dwa doniesienia z ostatniej chwili, z ulicy Bohaterów Wester-' 
p lattc. 

W środ~; 5 kwietnia br. _około godz. 22.00 mieszkańców szęregu domó~v 
na wr>rost "Topazu" zelektryzował rozpaczliwy krzyk kobiety. Panl ta prze­
chodziła ciemnym zaułkiem, zmierzając do mieszkania swego syna, gdy 
nagle napadł ill mężcz>\zna, p.;.~:ewrócił !... pbczął zdzierać z _niej ubr_anie. 
Szczęściem blisko był pieszy patrol MO. Błyskawicznie zjaw11 stę tez ra­
diowóz. Napastnik został schwytany. Okazał sil} nim,, z wyglądu około 30-
-1~!::! mieszkaniec Zielonej Góry, mocno podpity. 

Za tym szeregiem domów przy Bohaterów Westerplatte - od sklepu rybne­
go po .. Goplanę".iest pusty plac; oslawiony moimi licznymi publikacjami w 
"::-<adodrzu" To lu właśnie, przed dwoma laty, odbył się releejonowany na na­
SlYCh lamach ,.wice pod ściętą gruszą". Domy w ścisłej zabudowie przewatnic 
n;c mają własnych- podwórek. Tu sytuacja wygląda gorzej, nit gdz.ie indziej. 
Brud i bałagan nie do opisania. Dziki parking autobusów l ciężkich wo­
zów. Piclo wódki pod śmietnikiem. A za siatką, przylegająca do postawio­
nego ultdawno .,domu rzemiosła", ·martwa budowa. Plac .jest nieoświetlo­
ny, więc nocq wygląda upiornie. 

Lokatorzy tysiąc razy prosili Urząd Midsta, by plac ten zniwelować i po 
sadz;ć na nim zieleń, k tórej tu brakuje, a która tu była - lecz pny takiej 
gospodarce zoslala wytrzebiona. Dzieci miałyby się gdzie bawić, wszyscy 
mieliby Clyrn oddychać, albowtem j~st to miejsce bardzo zanieczyszczone 
przez spaliny. Prośby są daremne. 

'ferat na płac wkt·oczył Zdzisław Piotrow~i - były bojownik o Wiei~ 
Kaszlełariską. następnie o grzybek na deptaku, wreszcie o załoione przez siebie 
Towarzystwo Milośników Tradycji z ubogim. prowadzonym bez grosza pie­
niędzy, klubem ,.Zaplecze". Przy poparciu komitetu blokowego, so­
bie tylko wiadomym sposobem gromadzi teraz codziennie podwórkowe dru­
zyny piłkarskie, które rozgrywają mecze! Oczywiścle jeśli pozwalają na to 
parkt.>jqce lu samochody. Wielki n~pis głosi: ,.Stadion - Starówka. - Pod 
Topolami". Oto godny naśladowania przykład aktywnego włączania ~ię w tę 
naszą trudną l biedną ,.wiosnę 89". . 

HALINA SKARBEK 

.. . .... - · . . . . ,. ~ 

, 

Za "Scenami 
miłosnymi" 

P iszq do Was, gdyż chodzi mi o sceny mllos~c. dr~kowane na la~ach 
Waszegb pisma, a zwłaszcza - ostatnio - o OJ)ls kob>e~y, która pracuJe ~v 
wytwóroiach produkujących filmy porno. To, co p1szec1e, to zdecydowame 
za mało bo moim zdaniem powinno być więcej scen erotycznych i pornogra­
ficznych, a takie - więcej rysunków porno l innych tego typu pozycji; Nie 
)eslem zboczeńcem. jestem żonaty, 1)\am syna (16 łat) l córkę (14 lal~, 1 na­
prawd~ lubię filmy porno czy opisy s~k.su. Bardto wi~c proszę o _dług,~ o~­
wińdan!e o tej tematyce. Nie zwraca)CUl uwag! na to, ze komus to su; nte 
podoba. bo jetełi mi się nie podoba film czy ksiątka, to po prostu - me o­
glądam l nie czyl.llm. 

Na t~·m kończę i jeszcze raz proszę o lo, co mi się u Was podoba. Ser­
ciecznic pozdrawiam. 

Stefan Drcwuiak 
Wilków U SUR 

poczta Sieciebonyce, kod 67-130 
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IOB U .•. z RJłlGIOBU~.-... z· lONU ... 
Protest rolników --- --------

Pogl~bia slt: impas w gospo­
darce rolneJ. Oah temu wy.raz 
członkowie- Rady Wojewódz­
kie) Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych 
na swym ostatnim posiedzen)u· 
w ZieloneJ Górze. Argumentu 
ją: sytuacJa w hodowli staje 
sic; wręcz alarmująca, bowiem 
maleje pogłowie zwierząt, 
:.mniejsza się za!nteresowanie 
młodych rolmków pozostawa­
niem na wsi. Główną przyczy 
nq tego jest pogarszająca sit:, 
z miesitJCa na mies;ąc oplacal 
ność produkcji rolneJ. Co praw 
da toCZtJCC siG rozmowy mię­
dzy przedstawici<'lami rządu a 
Komisją Koordynacyjną przy 
Krajowym Zwhlzku RKiOH 
. przyniosły już pewne rozstrzy 
gni~cia: osiągnięto porozumie 
nie w sprawie realizacji nie­
których postulatów rolników, 
m.in. dotyczących wprowadze­
nia zakazu ż.1dania przez prze 
mysi przedpłat na maszyny, 
ciągniki i inne środki produk­
CJI rolnej, zniesienia zmien­
nej stopy procentowej od u­
dzielanych kredytów, wprowa 
dzcnia od sierpnia br. dobro­
wolnych ubezpieczeń zwierząt 
hodowlanych. Ale nadal nie o­
shu;ni~to porozumienia w spra 
wic zasadniczej: zapewnienia 
oplacałnośeJ produkcji rolnej 
i pąrytetu dochodów wsl po­
przez urynkowienie gospod~1·ki 
rolne). W tej sytuhcji na wnio 
sek Koordynacyjnej K<'nisii 
Protestacyjnej przy \VZHKIOR 
w Zielonej Górze postanowio­
no podj~ć czynną akcję protes 
tacyjną. Polel(a ona na wywie 
szeniu hialo-czerwonych cho­
r<Igwl we wsiach l powstrzyma 
niu się przez rolników od sprze 
daty produktów rolnych p.•ń­
stwu. Podobną akcie prctesta­
CY in:1 podj~li rolnicy gorzow-
scy. · 

Mistrz gospodornośc;,i 

W Gorrow~kiem zakoliczono 
woJewódzką edycje; konkursu 
.,Mistrz Gośpodarności". Po pod 
sumowaniu wyników okazalo 
sic;. ze w grupie gmin t;ftuł 
.. Mistrza Gospodarności" zdoby 
la PrzytocUta, wyprzedzając 

Slarc Kurowo (pierwszy wice­
mist.rz) i Bo~;daniec (drugi wi­
cemistrz). W kategorii miast i 
~tmin najlepszy był Rccz. ly­
,luly wicemistrzowskie przyzna 
no Slubieom i Międzychodo­

wl, Wszystkie wymienione jed 
nostki organlzacy jne uzyskaly 
w konkursowej punktacji po­
nad !,5 tys. punktów i wspól-

' nie z Kostrzynem. który rów-
nici osiągnął dobre wyniki w 

grupie tnlast. b~dą reprezcnto 
wać woj. gorzow$kie w cen­
tralnym wspólzawodnictwie o 
tytuł ,.Mistrza Gospoda~ności", 

Budownictwo 

. · patronackie 

'l'o Jedna z szans szybkiego 
dojścia do własnego mieszka. 
nla, szczegółnie dla młodych. 
W woJ. j~Orzowskim w ciągu 
ostatnich kilku lat w taki wlaś 
nie sposób otrzymało je kilka­
set młodych rodzin. zapraco­
wali na nie sol!dnie, pracujqc 
na budowach własnych mie­
szkań średnio po 2 tys. godzin. 
Naiwi~cej, bo aż 120 lokali wy 
buCiownła i zasiedliła Miodzie 
żowa Spółdzielnia Mieszkanlo-

L UBUSKI F: 
PERSONAlitA 

• ltOBERT GROi\lADZK J, l. 26, 
student 111 roku historii Wyż­
n.e.] Szkoły Pedagogicznej w 
Zielonej Górze. po wojsku. ka 
waler, nie ma narzeczonej. ' ty l 
ko przyjaciółki, autor wydane 
go przez Lubuskie Towarzyst­
wo Kultury tomiku wierszy 
.,Piąla strona świata". przygo 
towuj~ do druku zbiorek wier 
szy o Zjelonej Górze . • Miasto 
znów nAs urodzi", niedawno 
wstał prezesem Klubu Literac 
kiego LTK i zamierza· wspól­
nie z kolegami aktywnie dzia 
lać na necz kulturalnego roz 
woju Zielonej Góry. 

Hobby: filozofia, historia, po 
ezja. lakte dobra kuchma. 

wa w Międzyrzeczu. Przygoto­
wanych do oddania jest tuta j 
dalsze 31 mieszkań, a na ko­
lejne 100 MSM posiada goto­
W<J dokumentnej~, wskazaną 
lokallzacj<;, inwestora i przy­
dzielony kredyt. Podobnie 
MSM w Myśliborzu oddala w 
ostatnich latach do użytku 48 
mieszkań, zaś następnych 60 
powstnjc obecnie przy znacz­
nej pomocy członków spół­
dzielni. DobrlC spisuje się 
l<1SM w Slubicach. :z; jej inic­
jatywy wybudowano już 44 lo­
kale. następnych 40 ma być go 
towych pod koniec br. W 
Skwierzynie Inwestorem !8-ro 
dzinncgo budynku jest MSM 
.. La!5". W snmym Gorzowie z 
inicjatywy rktywu ZSMP przy 
Odllziałe KPJ<S adaptuje się 
kosztem 20 mln zł 12 mieszkań 
w budynku przy ul Gwardii 
Lud<>wej, zaś m·zy wspólnracy 
mlodzieiy z ZWCh .. Stilon" 
rozr>ocz~to budowę 64 domków 
jednorodzinn,.ch. z których go 
!owych jut Je•l 10 o łącznej 

wartości 4~ mln zł. Wszystk!e 
1.e budowy mlodz:et wspiera­
ła m.in. produkcją materiałów 
budowtl\nych. 

Narodowy Fundusz 

Ochrony Zdrowia 

1\'lloszkańcy woj. gorzqwskie 
go wpłacili w ub. roku na kon 
to tego funduszu 169,8 mln zł, 
o 51 mln zł więceJ nit w 
!987 r. W prleli,j:zeniu na' jed­
nel!o latt·udnionego w gospo­
darce uspołecznionej, naJwięk • 
sze wpłaty IV ub.r. wnieśli mie 

szka1\cy <.lórzycy, Słońska i 
Krzeszyc a 1v:lród rolników wy 
różniajq SI~ gminy Miedzicho 
wo, Bogdamec l Słubice. Na 
inwestycJe w służbie zdrowia 
ze środków Nf'OZ w woj. go­
rzowskim wydano ponad 190 
m l n zł. Przeszło 53 mln zł prze 
znaczono na budowę Gminne­
go Ośrodka Zdrowia w Zwie. 
rzyniu, którq zakończono w 
grudniu. W czerwcu br. ma siP. 
skOi\CZYĆ budowa przychodni 
reJOnowej w Witnicy, którą 

· wgparlo 69,5 mln zl. Podohną 
przychÓdhię otrzymaj<! pod ko 
nice br. mieszkańcy Pelczyc -
na tę lnwc•tycję przekazano z 
NFOZ 33,4 mln zl. Trwa bu­
dowa placówek służby zdrowia 
w K!odawic. Bogdańcu i Słoń­
sku. równici finansowanych 'ze 
środków NFOZ. Z tego same­
go funduszu społeczny komi­
tet hudowy przychodni w Oś­
nie Lubuskim otrzymał w ub.r. 
8.9 mln zl ~ GOZ w Bogdań­
cu mógł zakupić aparaturę me 
dyczną z:n sum~ 2,2 mln zł. 

-1anifestacja ekologiczna 

Pod hasłem ,.Kiempicz -
stop!" odbyła się w Gorzo-
wie man!Ccstacja przeciwni­
ków budowy w Polsce elektro­
wni atomowych. Manifestacji 
przewodzili liderzy Ruchu :lflo 
dzieży Niczależnej, organizacji 
,.Wolność t Pokój" oraz "Soli­
darności". Oni te! na zakoń­
czenie manifestacji · odczytali 
oświadczenia. Dominowało w 
nich ządnnic calkowitego 
wst~zymania wszelkich prac 
związanych z budową 'elel<tro 
wni Jqdrowł:ch. · Ich zdaniem 
wszelkie Z1y1ązane z tym środ 
ki należy przeznaczyć na wy­
posażenie konwencjonalnych 
elektrowni w urządzenia zabe·z 
pieczające przed emisją szkod 
liwych sub•tancJi. Gorzowska 
.. Solidarność" zapowiedziała 
konlynuaci<: lel!o rodzaju ma­
nifestacji w kat.d:t pierwsza 
nicdziele miesinCĄ do cv~u zre 
alizowania t:\dnń manitest-9~·­
tów. 

ZOFIA KĘDZJEltSKt\ , l. 78 
- Jej jut zmarły mąż, Jan, 
nauczyciel, jako oficer Wojs­
ka Folskiego przez siedem łat 
przebywa! na Syberii, wrócił 
do kraju w 1952 r. - -..bsol­
wentka seminarium nauczy­
cielskiego w Złoczowte kolo 
Lwowa, w latach 1929-45 praco 
wała w· nkolnictwie na Wileń 
szczytnie i Nowo;ródczyinie, 
w okresie okupacji prowadząc 
tajne nauczanie. pełnomocnik 
Rządu do Spraw Repatriacji, 
w dniu 28 kwietnia 1945 r . 
pr<yjechała do Swiebodzina, 
gdzie do dziś mieszka l do prze) 
ścia na cmcrytu rę pracowala 
jako nauczycielka, niezwykle 
aktywna w życiu kultu,rałnym · 
miasta, opiekunka (lrużyn har 
cersklch, opublikowała wiele 
szkiców i wspomnień m.in. na 
łamach .. Politykl", "Głosu Nau 
czyc;ielskiego", ,,Nadodrza" oraz 

Ogólnopolski 

Konkurs Pianistyczny 

Już po raz dziesi<JtY odbył 
się w , Gorzowie Ogólnopolski 
Konkurs Pianistycwy im. Ja­
na Sebastiana Bacha. Jest on 
adresowany do uczniów szkól 
muzycznych l slopnia n jego 
przesłaniem jest głębsze zain­
teresowanie młodych pianistów 
obranym kierunkiem nauki o­
raz spuściwą 11vórcz.1 więlkie 
go kompozylora - patrona 
konkursu. zainteresowanie kon 
kursem bylo dute. Zgłosiło się 
31 uczniów pierwszej grupy 
wiekowej - do 10 lat,. 32 gru 
py drugiej - od lO do 12 lat 
i 10 starszych uczestników do 
14 łat. . Katdą z grup oceniano 
oddzielnie. Komisji, ,w skład • 
której wchodlill pedagodzy z 
akademii muzycznych w Poz­
naniu, Katowicach l Berlinie 
przewodniczyi prof. Jsn Jań­
skL W pierwszej grupie wie­
kowej I nagrody nie przyzńa­
no 11 podzielili- się Justyna 
)11~j z Wrocławia i A.:nieszka 
Ufniarz z Poznama, uczenni­
ce lilaryli Doroby l Barbary 
Miodyńsklcj. Równorzędne III 
otrzymali: Stefan t.abanowski 
z Krakowa. Maria Orawiec z 
Gdaflska 1 Wojciech Waleczek 
z Katowic - uczniowie Zofii 
Wiekierek, Krystyny Marci­
nice i Ireny Majnusz. Wśród 
dziewi~ciu wyrOtnfonych Jest 
~torzowlanln. uczet\ Jadwisti 
Wieliczko. WoJelech Kawa. W 
drugiej grupie najwytej oce­
niono prezcntacj~ Marty Poli­
cińsklej z Poznania. drugą na 
grodę otrzymaJ Huhcrt Salwa 
rowski z Katowic. trzecą ex 
equo otrzymali: Edyta ,Hu­
dzlak i Jerz~ Stccki z Wrocla 
wia. Ich nauczycielami są !za 
belła Małocco-Poł!chiska. An­
na Dzianowicz. Maryla Doroba 
t Janina ~~r. Przyznano tak 
ze 10 wyrózmcń. Zaden z naJ­
starszych uczestników nie zdo 
był l nal!rody. Drul!n otrzymał 
Micha! Forber z W1·ocławia. 
ucze(J Janiny Bulcr a dwie 
trzecie <>dcbr~li Jakub Gwar­
de<:ki z Wadowir - ~1czcń Hele 
ny Maszozyńskiej l Piotr Klajn 
z Wro<:lawia. ucze(l Romany Li 
siewicz. Po

1 
raz pierwszy w ~o 

rzowskim Konkursie wzic:li u­
dzoal uczołowic i~dncJ ze szkół 

· muzycznych w Wilnie. Był lo 
początek ~zerswj wsP6łpracy 
miedzy ookrewnymi placówka 
mi kszl.lllccni~ artyst vcznel(o w 
Gorzowi~ i stolicy t.itwy. Eki 
p1. z \Vilna uzv~knłn wv.,.67.nic 
noa: zrlobvlv 1~ 'vf•ri'\n K•Jf.nie 
row:'l i na imłod~·'" oc""~tnicz­
ka konkurs)! - Nelli J<azako­
wa. 

Wystawa z okazji - - ·--- . ,..;__ 

"okrągłego stołu" 

Z ciekaw~ inicJatywą wystą 
piło Muzeum Okrę~towc w Zie 
!onej Górze z okazji obrad 
.,okrąglcgo stołu" w jednej z 
sal zorganizowano wystawę o­
brazów znajdujących si~ w za 
sobach Muzeum. W opracowa­
niu mgr Mirosławy Szczegóły 
i mgr Wlcslawa Myszkiewicza 
złoiyly si~ one na Interesują­
ce artystycznie i historycznie 
uogólnienie losów narodu pol 
skiego. kl6rc właśnie teraz na 
brało szcze~tólnej wymowy. W 
czasie prezentowanej przez ca 
ły marzec wystawy pokazano 
wiele prac wybitnych polskich 
artystów. m.In. Anton!el(o Fala 
ta. Edwarda Dwornika. An­
drzeja Skoczyla~n. Józ~fa Bur­
lewicza. Andrzeja Gordo"'a Rv 
s1.ard• Kielba. Ą,nny Gaoiń­
skiei-Myszklcwicz - wykona­
nych w rót.n,vch lPchntkach. 

wśród których dominowały o­
brazy olejne i grafik!. Wysfa­
wa cleszyJa się sporym zain­
teresowaniem, zwłaszcza· mło­
dzieży. 

Olimplado 
- --

Wiedzy Filozoficznej 

Udział w tegorocznej Olim­
piadzie Filozofic7.nej był dla 
wielu jej uczestników, uclmiów 
szkół średnich, pierwszym sto 
pniem filozoficzne) edukacji. 
Znany od łat Konkurs W_ledty 
Filozoficzne) p1·zybrał w tym 
roku nazw~ Olimpiady. Na -cze 
le komitetu Główneao Olim-

' ' piady FilozoficzneJ stanęli 

m.In. tacy znani uczeni jak 
prof. Zdzislaw Cackowski, 
Jan Legowlcz, Dionizy Tanal­
ski. Niedawno, w trakcie wo 
jewód~ich eliminacJi Olimpia 
dy w Zielonej Górze, Wojewó­
dzki Komitet OF pod przewod 
nic t wem dr !..!liany KleJz:K za 
decydował o wysłaniu na elimi 
nacje centralne ucznia Licc­
um Ogólnokształcącego w Su­
lechowie, Waldemara Kuny 
(opiekunka m,I:T Bożena Cicha). 
Oceniane jako trudne. elimi­
nacje wojewódzkle miały czt:ść 
pisemną i ustną. Organl7.alo­
rzy - Zanąd Wojewódzki To 
warzystwa Krzewienia Kultu 
ry Swieckiej we współpracy z 
Komendą Chorągwi ZHP oraz 
Kuratorium Oświaty l Wycho 
wania pomyśleli lei w trakcie 
eliminacji o ciekawym filmie 
wideo i wspąlnym pośpiewaniu 

przy gilane. 

Akcja "Bariera" 

31 marca br. rozpoczął się 
pierwszy etap operacji "Barie 
rfl" zorganizowanej przez Glów 
ny Urząd Cel, MSW l \VOP. '- . 
Akcja ta lna na celu przcciw­
dzialanic wywozowi za ~:ranicę 
deficytowyćh bądź trudno do­
stępnych towarów. w ilościach 
wskazujących na cele handlo­
we. Chodzi przede wszystkim 
o żywność, zwłaszcz.• te. która 
jest dotowana, Jak np. mięso i 
jego przelw.ory, konserwy. •e-
ry i masło. Polscy cełnicy już 
od kilkunastu tygodni obser­
wowali próby wzmot.oncgo wy 
wozu tych artykułów do Ber­
lina Zachodnicl!o a toktc do 
Austrii i Szwec!l. ·Akcja .. Ba­
riera'' ma być kontynuowana. 

Zaprosili nas: 

' • 
BWA l ZPAF Delc~:atura \V 

Gorzowie na otwarcie wys\a­
wy fotografiki Czesława l..u­
niewicza: Wojewódzki Ośrodek 
Metodyki Kultury w Zlelońej 
Górze. l..TI<. UMiG w Zbąszy­
niu. Z~11szyński Ośrodek Kul­
tury na XV Biesiad~ Koźlnr­
ską; Muzcum O!u·~gowo w 
Zielonej Górze nn otwarcie 
kolejnej wystawy i, spotkanie 
z Ja,.em Bcrdyszakiem; 
KMPiK w Zielonej Górze na 
otwarcie wystawy malarstwa 
Jacka Spisaokiego l zamkni~­
cie wystawy rysunków salyry~z 
nych Juliana BohdanowicLa; 
Muzeum Karykatury w W~r­
szawie na otwarcie wystawy 
rysunków Antoniego Chodoro­
wskiego oraz IV Salonu Klu­
bu Milosn!ków Karykatury 
:lUK - dziękujemy. 

w wydawnictwach zbiorowych, 
odznaczona Krzyżem Kawalers 
kim OOP, Zlolq Odznaką ZNP, 
odznaką honorow11 "Za zasłu­
gi w rozwoju województwa 
zielonogórskiego". Zaslutony 
Harcmistrz Polski Ludowej, 
mimo menajlepszcgo zdrowia 
kontynuuje pisanie swoich nie 
zwykle ciekawych wspomnień 
i spotyka sl~ z młodzietą. 
A NDRZEJ SZEWCZYK, 1. 39 
- tona Halina. absolwentka 
technikum chemicznego. pra­
co,vnik ZPJ ,.SUwana" w Go 
rzowie Wlkp. (córka Agnieszka 
l 10, uczennica Szkoly Podsta 
wowej nr 5, syn Michał lat 5) 
- absolwent Wyt~zej Szkoły 
Ruchu Zawodowego w Mosk­
wie. na J<tór~ zakwali!ikowal 
się po złożeniu egzaminu kon 
kursoweao oraz rocznego kur­
su w Wyższej Szkole Komso­
molu, lakt.e w Moskwie, w 

latach !970-75 m.In. ele­
ktromechanik · w "Stilonie", 
brakarz w ZHEBM-Ie, w ruchu 
młodzieżowym w Gorzowie 
Wlkp., Krośmo Odrzańskim i 
w ZieloneJ Górze, po powrocie 
do Gorzowa w t'lCrwcu !975 r. -
kierownik wydzinlu organiza-

, cyjnego RW f'SZMP. nastl)pnie 
w WRZZ. w latach 1982-86 w 

' aparacie partyjnym. w dniu 16 
listopada ub. roku w tajnym 
glosowaniu został wybrany 
przez ~1RN na stanowisko pre 
zydenla m Gorzowa Wlkp. 
Pragnie poprawić warunki so 
cjalne mieszkn1\ców miasta 
.,na miarę ·- jak powiedzi~ł 
stolicy województwa, CI zaszło§ 
ci jest wiele, zwlaszc:a w i.n­
trostrrtkturze. 

Hobby: wędkarstwo, książki 
historyczne i fanta.styczno-nau 
kowe, film. ale nic ma wiele 
wolnego czasu. 
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. .. oto jesteśmy pierwsi w Europie pod względem nadumieralności l 

Pe\1 na rderen~ka w U':ędzie Wojewódzkim w Zlelon<'J Góno d~tała wysyp­
Id na rękarb !\Iyslała : mo~o od nodkiewek lub truskawek wsxak to eusem •ię 
zdar~a·! Ale " :ysypka zamiast USt;jpić, rozlewałt. się ooraz wyieJ wodnlsto-czerwo­
nynu 11lamąnu. l\lgr AndrLcj Zub mówi, :ie obie ręce trzeba było bandaiować. Co 
się okazało? !'ani ta miała uczulcole oa czarną kalkę ma~•ynową, ściślej - na za-
warly w kalce chrom. ' · 

l 

.. J:<a zieloneJ łące paJią się banny. Wio 
senne słońce mruga we>oło do pani w 
białym fartuszku. zrywającej fiolki. 
s;elsko. anielsko. Gdzie? Przy ul!cy Jas 
nej w 'Zielonej Górze. Ta slic:tna lącz.ka 
i barany należą do Wojewódzkiej Sta­
cji San:tarno-EpióemiologiczneJ. Ale 

wami, automobilizacji, chemizacji - l 
tak dalej. 

Chrom, nikiel, ołów, kobalf. Ten ostat 
ni, poza !arbami i lakierami, znajdu;e 
się w ~rumie. Szef dz.lalu higieny pracy 
dr Andrzej Rabenda mówi. że wyitar­
uy minimalna, wprost śladowa obec-

' .. 
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PO CO KOMU 
TA HIGIENA? 

, 

,alina Ańska 

wszystko, czego się dowiem, nic Jest siei 
1k1e i anielskie. 

Po zaawizowaniu się u d)•rcktora, dr 
Włodzimierza Janiszewskiego, wcho-
jzę' do budynku .. c·•. Mieści 
s:~ tu dział higieny pracy, po-
!lzielony na cztery sekcje: uznawania 
:horób zawodowych, szkodliwości fi­
<yczncj. szkodliwości chemicznej oraz 
1adzoru. Tutaj też ma swoJą siedztb~ 
dclonogórski oddział. reaktywowanego 
~o latach, Polskiego Towarzystwa Hi­
~:enict.nego. 

Panl, która m. usiała zrezygnować z 1 
pracy biurowej, ponieważ nic mo~e do­
łykać kalki. z kt6r<\ zresztą, nie b~dąc 
O'laszynlstką miała kontakt dość rzad­
ci, nie jest wyjątkiem. S'l pracownicy 
:abryk uczuleni na niklowane narzę­
j.·a. Farbiarze chorujący przy farbowa 
1iu sukna na kolejarski granat. Mala­
rze odchodzący z pracy z powodu uczu 
lenia na lakiery. Piekarze uczuleni na 
oYI z mąki i włókiennicy - na pył • 
tkanin. 

Ten sam chrom, co w kalce, zawarty 
jest w środkach używanych przy garbo 
waniu skór. Niektóre garbarnie, m.in. 
w Lesznie, musiały wycofać garbniki 
:hromowe 'i przejść na roślinne. 

Alergia ma wiele postaci i. podobnie 
J~k na Zachodzie, zaczyna u nas przy­
bierać rozmiary choroby społecznej. 
Tym trudniejszej do opanowania bo 
oie dająceJ się zbadać od strony przy­
czynowej. Zdarza się. te człowiek uczu 
lony Jest nie wiadomo na col Oto ma­
my negatywne skutki ekspansywnej cy 
'~illzacji.' Zastępowania zgrzebnych płó 
c1en nylonami, ~wieżych potraw konser 
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ność trucizny, by wywołać u czlow~eka 
uczulonegó przykry skutek! 

Zaczęłam od alergii. Ale przecież nie 
one dominują wśród chorób zawodo­
wych w naszym kraju. Jak wynika z 
danych statystyc:tnych, na choroby za­
wodowe zapadło w 1988 r. 9.604 osoby. 
Listę otwierają uszkodzenia słuchu, sta 
nowiące prawic 27 procent ogółu przy­
padków. Na miejscu drugim znajdują 
się choroby zakaźne, wśród których prze 
waźa wirusowe zapalenie wątroby. naJ­
czę:iciej spotykane u pracowników służ 
by zdrowia. 

Trzecie miejsce zajmują przewlekłe 
schorzenia głosu, polegające przewatni~ 
na niedowładzie strun głosowych. spo­
wodowanych długotrwałym wysiłkiem. 
Jest l<l choroba nauczycieli. \V ł984 r. 
stwierdzono 576 lakich przypadków. Do 
roku 1988 liczba Ich wzrosła ponad dwu 
krotnie. Ciekawe. ie na choroby głosu 
rzadko skarźą się aktorzy i śpiewacy, 
choć przecież lo oni przede wszystkim 
pracują tym narządem. , 
Następną 1v kolejności jest pylica płuc 

w kilku odmianach: w~glowa. azbesto­
wa i. spotykana również w Zielonogórs 
k•em. spawacza. Dalej - choroby skó­
ry, wśród nich ponad 95 procent mają­
cych przyczyny alergiczne. Czynnikami 
sprawczymr są najczęściej ołów i jeJ;o 
związki. dwusiarczek i tlenek węgla o­
raz wymienione wcześniej kobalt i 
chrom. 

.. Modnq" chorobą zawodow~ Jest tzw. 
zesP_ól wibracyjny - z najczęstszą po­
stacią naczyniowo-ruchową. uniemoill­
wiającą niekiedy wykonywanie czynnoś 
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Rn. LESZEK łi:ER;llA:'o/OWICZ 

t\dmłn istracJa miejska l kościół w Turynie utrudniły sześciu er:zorcyst6w, 
którzy uzbrojeni w kru cyfiksy l święconą wodę, staj~ do walki z g-roźnym wro­
giem: diabłem .. 

W.iolki, Oitą·, zakrzywiony szpon 
rotdz1era serce, żołądek l Jelita. 
Robi s i~ coraz więksty. sięga głę-

biej i wbija się w płuca. Człowiek pada 
na ziemię. miota się. uderl.'\ .:lową o 
bruk. Jego skóra ma blado-siny kolor 
cementu. Wszystko w nim drga. ramio­
na, ręce l nogi. Zaczyna się obracać - . 
J>a)picnv powoli i nieregularnic, potem 
coraz szybciej. jak nakręcany bqk. Z 
wykrzywiohych ust dobywa sic: rzęże­
nie. Wreszcie wirujące ciało zwalnia 

~h rot' W' "t~rpan~ ~•lowiek nierucho­
<>ieJC. Jest podrapany, pokrwawiony. Wy 
~l•)da na 1ueprzytomnego. 

Po długiej chwili twarz Jego nabie­
ra kolorów. S1.eroko otwarte oczy patt·t<l 
IGPO przed siebie. a usta zaczynają mó­
wić. Obcym. dziwnym językiem. Może 
to suahili. może ara.mejski? 

Jeśli ko~toś złapie taki atak. znaczy to, 
te nads7edł czas na Oona Ugo Sarogh~. 
W kl~•ztorze w G(avcno dzwoni tele­
fon. Don Saroglia pakuJe ws:tystkic po­
trzebnt- 'Ckwizyb. 'lap<'lnia fla,zlti swię 
coną wodą. wyjmuje Biblię z regału i 
kadzidło. a L sta.fy fioletow<l stulę. 

Wysoki. białowłosy i zatroskany Don 
Saro~lia gestem ręki pozdrawia szofe­
ra l lWiada do czarnej limuzyny. Pod· 
czas ~dy auto niemal bezgłośnic pr~e­
mierza okolicę. duchowny sircł7.i. z J:lę­
boką <marszczką na czole. pogr~żon~ 
w myślach. 

Pol l!lldt;"~ jazdy do Tur~·nu. w pól­
nocn)·ch Włoszech. Tam, w ktonmś ~ 

betonowych wiciowców, Je:!y skręcona 
we dwoje .,ta kreatura". Lekaru i PBY· 
chiatrzy zamcchali już dalszych prob 
leczenia. Wezwano Dona Sarogfię nie 
tylko dlatego; te jest on najstarszym t 
najbardziej dośwladczonyn\ kaplanem. 
Arcybiskup turyf>ski Anastasio Ballest­
•·ero jest pewien, że w tę ,.kreaturę"' 
wstąpił diabeł. A Don Saroglia jest er.­
zorcystą. Nie ma nic wspólnego t cza­
rami. Ksiqdz Sarogia Biblię zna na wy­
lot i nigdy nic z.ajrzal kobiecie pod su-

kienkę. Jest duchownym godnym zau­
!ania. Swego nerniosła egzorcysty nau­
czył się rzetelnie, toteż odnosi sukcesy. 

Egzorcysta we Włoszech jest za wa­
dem z przyszłością. Na wygania­
czy diabłów nastala wysoka ko-

niunktura. W samym tylkÓ Turynie za­
trudniono oficjalnie sześciu egzorcystów. 
Wyna~trodzenie wypłaca im administra­
cja miasta poprzez kościół katolicki. 
Inicjatywa powolania tych stanowisk 
wyszła z turyitskie~to ratusza. Postano­
wiono wreszcie uporządkować .,diabeł. 
ską sprawę". 

Dla,ze~:o statan uprawia swój pt oce­
der w pólnocnych Włoszech bardziej in­
tensywnie. nit. gdziekolwiek Indziej? 
Wtajemnictcnl wyJaśniają. że zdenyly 
się tu dwa spirytystyczne światy. Cho­
dzi o lo, ie Tur)·n \\Taz ~ Pragi\ i Lyo­
nem należ)· do trójkąta miast biał~J 
magii, ale r6wnoc1.e$nie z Londynt>Jll i 
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ci manualnych. Palce bledną i bezwład 
nieią. wszystko wypada z rąk. Choroby 
wibracyjnej nabywa się pracując przy 
m lotach pneumatycznych i wiertarkach, 
przy mechanicznych pilńch stosowanych 
w leśnictwie i przemyśle drzewnym. 
takte przy szlifierkach. Na zespól wibra 
cy jny zapadają czasem stomatolodzy o b 
cujący na co dziet\ z aparatami do bo­
rowania zębów i technicy dentystyczni, 

. ui)"wający wysokoobrotowych szlifierek. 
W ubiegł)m roku zanotowano nieco 

mniej . w poró1maniu z rokiem 1987, 
zachorowań na pylice. choroby zakaź­
ne. narządu ruchu l wibracyjne oraz 
nicżyty nosa. gardla krtani. Za to wię­
cej było w kraju przewlekłych chorób 
płuc. bronchit<rw oraz schorzeń słuchu. 
!(lOSU, WZTOkq i centralnego układu ner 
wowego. Po raz pierwszy ujawniono. na 
raz>e tylko jeden. przypadek ulraty 
zdrowia spowodowanej pracą w podwyi 
szonym cisnieniu atmosferycznym. 

Choroby zawodowe najcZ(ściej nawie 
dzają pracowników przemysłu metalo­
wego- hutniczego. włókienniczego. szklar 
skiego i siarkowego, służbę zdrowia i 
mtuczycieli, pruważnie osoby w wieku 
między 40 a 50 rokiem życia. Większą 
podatność wykazują mętczyźni. Bardziej 
od,.orny na złe w•runki pracy wydaje 
się rodzaj iet'tski. Statystyka wykazuje 
jed'luk duia prze,,·as:~ k<'biet w choro­
t-a:h narządu ruchu ' układu nerwowe 
co 

Dodam :lJ tego !nrormację z własne­
Ile pod·~·~rka, pasu:ącq do tej statysty­
ki: ie grupą zawodową. która choć nie 
ma Jakiejś "własnej'' jednej choroby 
zawodowej. to od lat wykazuje najwię­
kszą śmiertelność, są dzicnnikatle. Po 
prostu wykaliczamy si~ - i tyle, rzad­
ko doiywając sędziwego wieku. 

Jest to osobny rozdział. ale żeby dać 
przyczynek do obrazu stanu zdrowia pol 
skiego narodu. przytoczę fakt stwierdzo 
ny ostatnio: otóż Je•teśmy pierwsi w 
Europie pod względem tzw. nadumierał 
ności ... 

Choroby zawodowe zgrupowane licz­
bowo wedłu;: województw. dają zaska­
kujące porównania. Najwięcej zachoro­
wań przypada nic na zagłębie węglowe 
czy włókienniczą Łódź. ale na wojewóiiz 
Iwo elbląskie. Województwo katowickie 
zajmuje dopiero drugie miejsce. b iels­
ki<' - trzecie. Naimn'e i chorób za wodo 
wych zanotowano w r.ub. w województ 
wach ostrołęckim oraz sieradzkim i ko 
s:~.alińs":,n. 

Jak powiada dr Rabenda. klamstwa 
dz:elą sic: na małe, dute i statystykę. 
Tutaj sic: to potwierdza. W wojewódzl­
wie stołecznym najwięcej przypadków 
stwierdzono nie w hucie .. Warszawa" . 
lub w .którymś z wielkich zakładów pro 
dukcy)nych, ale w ... Centrum Zdrowia 
Dziecka~ Województwo zielonogórskie 
ze swymi 263 przypadkami z ubiegle"o 
roku. przedstawia się gorzej. niż le~c 
kie. w którym wykazano tylko 96 zacho 
rowań! 

A przecież województwo legnickie z 
h~tą ,.Giogów" ogl~tone wstało oficjał 
n:e terenem klęski ekologicznej . 
Być może wiele tu wy jaśni materiał 

bad~w~zy, opr~cowany przez dyrektora 
le.g~•ck ieJ ~Vo)ew6d?.kiej Stacji .,Sane­
ptd zapo\VJedzlany w programie mają­
cego się odbyć w dniach 16-18 maja br 
w Lubiato'l\•ie zjetdr.ie Polsltic~o To-
warzystwa Higienicznego. " 

'----------c~l\~r--d_a_l•_t~y-n_a __ s t_r_. _• ____ __ 
-. 

San Frar;>cisko tworzy trójkąt magii 
czarnej! W miejscu zetknięcia si~ dwóch 
trójkątów powstal .,świat zła". 
Papież J an Paweł 11 powiedział: .,Zło 

jest na świecie wszędzie i zagraża czlo 
wiekowi zwłaszcza wtedy. r;dy nie wie­
rzy on we władzę Boga". Nie tylko 
wierni wzięli to sobie do serca. Zarea­
gowa,ly także włoskie kola polityczne. 
Gazety pośi'Cięcaly ,.złu" albo .,złemu•· 
tytułowe strony. 

- Nowoczesny człowiek nie może 
wiei'Z.l'ć w istnienie diabła! - zaprote­
stował Giorgio Bocca na lamach dzien­
nika ,.Repubblica". Ale jak się okualo, 
był to glos mniejszości. WiększO'Sć dzien 
nikarzy i komentatorów wspierała sta­
nowisko kościola wobec sytuacji w pól­
nocnych Włoszech. Wkrótce już ca it 
Włochy obawiały się diabla. 

Dla kościola demony ~awsze były 
czymś oczywistym. Według Biblii dia­
beł był Jdedyś aniołem. Teraz jako de­
mon próbuje odstr~czyć wiernych od 
Boga. Czyni wiele zła. To on skłania 
ludzi do wojen. To on namawia ludzi • do przemocy, wysl/:pków l seksu. To 
on wynalazł AIDS. 

Watykan podawał prz~·klady inten­
S)'wnej działalności Lucyfera. na przy­
kład w czasie ideologicznego kryzysu, 
w roku 1969. Papież Paweł VI wyraził 
wówczas \V swej mowie obawę o za. 
(rożenie ludzkości przez pigułkę anty­
koncepcyjną, któr~ uznał za dzieło diab 
la. 

Turr•1czycy widzą Jeszcze inny powód 
diabelskjej inwazji. Na dwa miliony mie 
stkai1ców tylko iednq czwartq stano· 
wią rdzenni Turyitczycy. Pozostała część 
to przybysze z poludnia kraju. ludz:e 
niewykształceni, p~zc~~dnl i zabobonni. 
którzy wszystko. czego nie rozumieją. 
przypi~ują· działalności diabła. 

Pewien turynski dziennikarz próbuje 
tłumaczyć problem w sposób dowcipny: 

- My Turyi1czycy , nie mamy tu roz­
rywek. nie odwiet:zJJą na~ turyści, więc 
przywolujemy diabłów, żeby tylko coś 
si~ działo ... 

l Ci~( dal.~tY na str. 5 
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Tragedii wspólnej akt trzeci 

Tadeusz Sojka (2) 
Tło historyczne 

w roku 1928 Polska podpi~ała pakt Brianda-Kclloga w sprawie nieuciekania 
sic: do wojny przy rozwiązywaniu konfliktów mi<:dzynarod?wych· \~.dniu 9 lute­
go 1929 r. podpisany został przez Polskę tzw .... protokol L1twmowa w sprawie 
wctcślliCJSZe!\Q wprowadzenia w Łycie paktu ,Bnanda-Kclloga .. w rok~ 19?1 ?od­
jc:te zostały przez Polskę i ZSRR rokowania zakot\czone w dmu 25 hpca 1932 r. 
podpisaniem paktu o nieagresji z mocą. wiążl;Cą obie slro~y na P_rzeci<tg..·lat 3. 
Wetdniej jeszcze bo w dniu 26 styczrua 1932 r. w Bcrllme podp1sana · zodała 
polsko - niemiecka deklaracja o nieagresji, ~ ważnością na l~t. 10. W dniu._3 lip­
~a 1933 r. w Londynie podpisany został. przez Polsk<:. ZSRR t mne p~flstwa, uk: 
ład w sprawie definicji pojęcia: agresja, a 5 maja 1934 r. w Moskwie, Polska t 
ZSRR podpisały protokol o przedłużeniu paktu o nicagresji z 1932 r. _, 

Związek Radziecki zagrożony rozwijającą sic:, z niekorzyścią dla jego przy­
szłych interesów w Europie, a także na Dalekim Wschodzie sytuacją mlęózyna­
rodowq. przyjmuje w 1939 r. propozycje rokowai> z Niemcami i w dniu 23 sicrt>· 
nin 1939 r. dochodzi do podpisania radziecko - niemieckiego układu ~ nleagr~sji. 
z wainością na lat 10. Niemcy Jamląc zawarty z Polską układ o meagresj1 ze 
stycznia 1932 r. w dniu l września 1939 r. uderzają na Polskę. 

Zachodni sojusznicy nie podejmują akcji odciążającej i sytuacja Polskl sta­
le się beznadziejna-.. 

li września 1939 r. o godz. 3.00 ;_ nad ranem zastępca Komisarza Spra'" 
Zagranicznych ZSRR Potiomkin, wezwal ambasadora Wacława Grzybowskiego, 
i wręczył mu notę radziecką. w której stwierdzono, 1ż wobec klęski armii pol­
skiej rząd radziecki musi przyj>ć z pomocą zagrożoneJ wojną luóności bialoru•­
kicj i ukrailiskiej. Dlatego też wydał Armii Czerwonej 'rozkaz ,.przekroczenia CITo­
liiCli i wzięcia pod ocllronę :tycio i mienia mieszkofte6w zocltodnie; Ukroinil i Zo­
c/todnie; Białorusi". 

w tym też dniu Armia Czerwona przekroczyła wschodnią granicę Polskl, co 
jak się okazało po latach, ustalone było już w dniu 23 sierpnia 1939. Natomiast 
w dniu 28 wrze:lnia 1939 mi~dzy Związ.kiem Radzieckim a Niemcami zawarty 
zostnł układ .,0 przyjaźni i granicach" z tajnym do niego porozumieniem, prze­
widuJącym wymianę mi~dzy tymi pailstwami jef>ców wojennych Polaków, wc­
dług kryterium miejsca zamieszkania w strefie okupacyjnej. Związek Rad~lecki 
zajął wrytoria RzeczypospoliteJ Polskiej zamieszkałe przez ponad 13 mln ludno­
:lci, w tym około 4,5 mln Polaków. Zajęte obszary patistwa polskiego zostaly uz­
nane pnez ZSRR jako części państwa · radzieckiego. a ludność jako obywatcle 
ZSRR. Uz:tsadnieniem była teza o upadku i nieistnieniu państwa polskiego. 

W wyniku działat\ Armii Czerwonej w dniu 17 września 1939 r. i po tej da­
cie, w nicwoli radzieck iej znalazło się co najmniej 230 tys. żołnierzy polskich, w 
tym około 23-25 tys. oficerów. Oficerowie byli w 113- czynnymi oficerami armii 
)>OlskieJ, a w 213 rezerwistami. Było wśród· nich 18 generałów l jed,en kOIItrad­
mirał \V niewoli radzlecklej znalazło się także około 220 tys. funkcjonariuszy po­
licji, administracji, ziemian, nauczycieli, duchownych, i innych, zaliczonych do 
tzw .. ,aparatu represji". W dniu 31 X 1939 r., Mołotow. na posiedzeniu Rady Nal­
wyinej ZSRR, formuluje wypowiedź o upadku .,bękarta wersalskiego". Cen­
tralny organ Armii CzerwoneJ .,Krasoaja Zwiezda .. z 17 września 1940 r . poin­
formował. że od 17 wrzcSnia 1939 r. znalazło się na terenie ZSRR 181 tys. JCn­
ców polskich, w tym 10 tys. oficerów zawodowych i rezerwy. Natomiast w dniu 
13 kwietnia 1943 r. Kierownik Wydziału Kulturaino - Folitycznego Ministerstwa 
Spr:tw Zagranicznych III Rzeszy prof. Six, w informacji przekazanej Biuru 1\li­
nistra o ujawnieniu masowych mogił oficerów polskich w Katyniu, podaje o 12 
tys. oficerów oraz 300 tys. żołnierzy .,którzy wpadli w ręce SO'Wietom podczas zaj­
mowania tosclwdt~iej Po!ski". 

Po aneksji przez ZSRR Litwy (3 sierpnia 1940 r.) i ):.otwy (5 sierpnia 1940 r.), 
w nicwoli rallzieckiej znalazło się dalszych 1000 oficerów polskich, którzy we 
wrześniu 1939 r. zostali tam Internowani i nic zdołali przedostać się na Zachod. 

W dniu 22 czerwca 1941 r Niemcy, łamiąc pakt o nicagresji z 23 sierpma 
1939 r., uderzyły na Związek Radztecki. Udzial ZSRR w wojnic stworzył warua­
ki do powołania· szerokieJ woJennej koalicji antyfaszystowskiej. Już w dniu 12 
lipca 1941 r. podpisany został brytYJsko - radziecki układ o wspólpracy wojen-

' nej, a w ZSRR z milazła się misja USA. · Rząd polski ntc ignorował znaczenia 
współpracy z ZSRR dla pozycji Polski na arenie międzynarodowej. Ponadto siły 
zbrojne polskie na Zachodzie liczyły zaledwie 43 tysi!\Ce ludzi, a wpływ na bieg 
wydarzet\ zależał od posiadania liczącego się wojska· Jedyną realną drogą odbu­
dowy armii było pozyskanie ZSRR dla koncepcji rozbudowy I'{Ojska polskiego w 
oparciu o Polaków znajdujących się na terenach ZSRR. Porozumienie się ~ ZSRR 
w tym zakresie było trudne, bowiem początkowo rząd polski wysuwał. w ro­
kowaniach z ~lajskim, jako warunek zawarcia porozumienia z ZSRR uznanie 
granicy rysk:ej z 1921 r. Warunek ten był dla ZSRR nie do przyjęcia. a i Wiel­
ka Bryt:tnta wycofała się z uznawania tej granicy . Po długich i momentami dra­
matycznych (o krok od zerwania) rokowaniach. w dniu 30 lipca 1941 r. podpisa­
ny został tzw. Układ Sikorski - Majski. do którego dołączono prutokol dlldatko­
wy, który stw1erdza1, ze . . .z• Cl\wilq pnywYócenio stosunków dyplomatuczniich 
rzqcl radziecki udzieli om11estil wszystkim ob'ywatelom PoiSki, którzy sq obcenic 
pozbawieni wolności 110 terytorium ZSRR, bqdź jako ;e1icy wojenni, bqdź Tta ;,.. 

łlłJCII dostatecznyc/t podstowacl>". Układ ten - zgodnie z jego postanowieniami -
ws1.cdł 1ir iycie natychmiast i nie podlegal ratyfikacji. Mial on wielkie znaczenie 
tak dla kwestii polskiej w 11 wglnie światowej, jak i dla Polaków znajdujących 
<i~ w ZSRR. 

Po nadaniu w dniu 13 kwietnia 1943 r. przez propagandowy aparat III Rzeny 
międzynarodowego rozgłosu odnalezieniu ,.; Katyniu grobów pomordowanych 
oficerów polskich. rząd polski wysl<lsował w dniu 15 kwietnia 1943 r. not~ do 
Międzynarodowego Czerwonego KrZ)'ia w Genewie, zawierającą prośbę wysia­
nia do Katynia przez MCK delegacji dla zbadania sprawy na miejscu. W nocie 
tej stwierdzono takte m.in.: ,.Zarazem jednak Rzqd Polski, U> imieniu Narodu 
Potskiego zaprzecza Niemcom llrllwo do czerpanto ze zbrodni, które zarzuca ilt­
nym, argumentów w obronie w!asne1. Pe!ne ltipokryz;l oburzenie propagandy nie­
mieckiej, nie zakryje przed ~wiotem okrutnvclt, ponawianych i trwa;qcyclt wciqź 
zbrodni dokonywonyclt no Nara<lzic Po!skim. Rzqd l'olski )Jiętnuie wszystkie 
zbrodnie pope!nione no polskie/• obytootelocll. odmawio prawa WI/ZI/Skiwonio 
tvclt ofiar w politycznej orze przez kogokolwiek, kto winten ;est tych przestępstw 
przeciwko Narodowi Polskiemu." 

Nota ta przekazana została w dniu 17 kwietnia 1943 r. do rąk Paula J .A. 
Ruggera, przez zast~pcę przedstawiciela PCK w Szwajcarii Stanisława Radziwił­
ła. Okazało się wówczas. te godtinę wcześniej, analogiczną w treści notę złotył 
w MCK delegat Niemieckiego Czerwonego Krzyża. 

W dniu 20 kwietnia rząd polski zażądał od ZSRR zajęcia stanowiska w spra­
wie katyńskiej i udzielenia wszelkich możliwych wy jaSniell. 

W dniu 21 kwietnia 1943 r· J. Stalin skierowal pismo do w. Churchilla. w 
którym stwierdził m.in. 11: .,clo śledztwa w!qczony zostol !>rzez rzqd p. Sikorskte­
uv iok i przez rząd ltillero1pskl, MiędzynarodOW!I Czerwoni/ Krzyż; który w wa­
runkaelt terroryst11cznego reżvmu z ;ego szubienicami l lllll8owym tępieniem Lud­
IlOŚCi cywilnej, zmuszonv 1est do uczestniczenia w teJ komedii śledczej, której 
reźuserem ;est Hitler." Plsmo l<l zawierało takie zarzut najetęższy w stosunku do 
sojusznika: .,Okolicz1wść, że wroga kompania przeciwko Związkowi Radzieckil'mt• 
rozpoczęło s1ę równoczelnie w . prosie niemieckiej i poiłklej i prowodzono 1est w 
zvm samum duchu - za okoliczność nie pozostowio wqtp!iwo§ci, że międzv wro­
gtem aliantów Hitlerem, o rzqdem p. Sikorskiego is•nieje kontakt i zmowo w pro­
wacileniu tej wrogiej kompoTiii." 

Nic pomogło wsta~lcnnictwo _Churchilla i Roosevelta, którzy starali si~ pow­
stalą sytuacJę załagodzić, wskazuJąc na przypadkowy zbieg nickorzystnych okoli­
czności. który mógł . w~wolać. błędne przekonanic nielojalności rządu polskiego 
wobl'c ZSRR. \\1 dniU 26 kw1etnia 1943 r o godz. 0.15 w Kujbyszewic wr~czona 
została Tadeuszowi Romerowi nota rządu radzieckiego o zerwaniu stosunków z 
rt:)dem polsk:m. (Fragmenty dokumentów przytoczono za powołaną już publika­
c jlJ Cz. Madajczyka). 

Ponieważ Mis:dzynarodowy Czerwony Krzyi uzaletnił swoją obecność w Ka­
tyniu od włączenia do czynności dokumentacyjnych przedstawicieli Związku Ra­
dzieckiego, Niemcy rozpoczęli i przeprowadzili te prace sami, przez caly czas za­
biega)qc o moi! iwie najszerszy w nich udział społeczności międzynarodowej. N i e 
było lo podyktowane, oczywiście, jakimikolwiek odruchami humanitarnymi wo­
bec Polskl i Poląków, których Niemcy nieprzerwanic eksterminowali z całą bez­
w!gl~dm.-.<~ią i ?kruci~ństwem, do zakol\c~en~a n woJny światowej- Podstawowym 
celem~ Jakt chc1elt ostągnąć, było porózmeme allanlów, stworzenie wyłomu w 
koalicji antyhitlerowskiej. T to im się w części udało. 
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Wołanie na puszczy l Ciąg daluy ze s tr. l 
nyl'r\, nlez.UpókOJonym, zmęczon:vm czlo 
wiekiem, z zawodu e lektrykiem. 

- Zdecydowanie, czuJ~ się człowie­
kiem szczęśliwym, ale pód kątem, że 
idę d o szczęśliwości. Jut niebawem ... 

- Co to zliaczy, juf niebawem? Czy 
wróży pau Sllbie królkle tycie, czy t et 

[ ·=~i~~d~lszy :e ~::.1 .. : 
. 

- Zdecydowanie je$!em ptzech.:'emi 
gracji. Zła sytuacja ek onomiczno - bylo 
wa nie powinna być podstawą wyja~­
dów z rodzinnego kraju. To Jest pój­
ście na łatwiznę. Należy pamiętać, te 
to jest nasza O Jczyzna - kraJ · na­
szych ptzodków. Powinnismy tutaj czuć 
się jak u siebie w domu. Jeżeli coś 
n ie jest zgodne z naszym wyobraie-

- Na pods tawie pana. wypowiedzi 
mant wrażenie, że jednak często nie 
jest pan sobą, i e cbwilami cbce kogoś 
kopiowaó ... obawia s iQ pa.n czegoś? . 

Chrobrego i l3olesla w a Krzywoustego, 
wystarczy przedstawić ich przebieg na 
ziemiach nadodrzaitskich, bo na tych zie 
miach one się rozgrywały. Mówiąc o Pol 
sce w okresie rozdrobnienia dzielnico­
wego, można skupić u wagę na losach 
paflstwa śląskiego i Ziemi Lubuskiej, a 
Proces ponownego zjednoczenia pallst­
wa polskiego za Władysława Łokietka 
latwo zilustrować dążeniami tego króla 
do rewindykacji u traconych terytoriów 
(Zlemi LubuskieJ, Sląska, Pomorza Gda!l 
skiego) - na przykładzie wojny z Bran 
denburgią i Krzyżakami. Troskę Kazi­
micna Wielkiego ' O wzmocnienie pań.' 
s t w a można wyczerpująco omówić przy 
taczając pian tego króla z1viązany z wy 
~howaniem jego wnuka Katka Szczechi 
skiego i przygotowywanięm go na swe-

cierpieć młodzież?! A miodzie! opus~­
czająca szkoły śr,ednie i nie pOsiadają­
ca prawie żadnej wiedzy o swym re ­
gionie, jak najmniej winna j~st takie­
mu stanowi rzeczy. Tylko wyjątkowy 
uczeń szkoły śred niej sam, ze swej do­
brej woli, zdobywa podstawy wiedzy hi 
storycznej o regionie. Miałem okazję 
przekonać si<i o tym wielokrotnie pny 
egzaminach wstępnych na zielonogór­
ską WSP, gdy na najbłahsze pytanie do 
tyczące np. dziejów Głogowa, Swiebo­
dzlna lub Zielonej_ Góry z reguły nie o­
trzymywałem tadnej odpowiedzi. K to 
jest odpowiedzialny za ten stan rzeczy, 
chyba nie trzeba m~wić. 

- Zapewniam, że Jestem całkowicie 
sobą. Nie wierzę, aieby można było po 
wielać ludzi, będąc przy tym człowie­
kiem ukształtowanym przez życie, przez 
liczne doświa-łczenia. Nie wierzę rów­
nież w żadną niekończącą się doskona­
lość ludzką, ideał, który byłby w stanie 

- Wyrok śmierci, który ostat1uo o­
trzymałem, przewidziany był na 28 lu­
tego. Ale niczego się nie obawiam. 
wszystko odbędzie się tak, Jak jest ml 
przypisane. 

' - 1\to t en wyrok na pana wydal'/ 
- Ludzie. Nawiedzeni, czasami mą-

go następcę, co oznaczałoby objęcje 
przez Polskę poprzez .Wartę ujść Odry 
i Szczecina. I lal< po kolei punkt po 
punkcie w każdej epoce aż do czasów 
najnowszych łatwo zna letć styczność 
dziejów Srodkowego Nadodrza z histo­
rią Polskl. 

Jeszcze kilka lakich przykładów: wy 
prawą szlachty wielkopolskiej na No­
wą M:archię w r . 1656 i układ w Sulęci­
nie, napad pruski na klasztor w Para­
dyiu w 1740 r., obrona Kargowej pnez 
kpt. Więckowskie!!o w r. 1793, echa po­
wstania Kościuszkowskiego nad Odl'~ 
itp. 

l • 

Dopóki nauczyciele historii oni 
przede wszystkim - nie zrewidują swo 
jego stosunku do problemów regional­
n ych, dotąd nawet marzyć nie można . 
aby się cokolwiek miało zmienić. Nikt 
od 11auczycieli nie wymaga prowadze­
nia badań naukowych, do tego Jest Już 
dziś wielu samodzielnych p racownik.Sw 
naukowych, ale wyłącznie i tylko zapoz 
nania się z wynikami tych badań i u­
czciwego ich przekazaJ\ia swoim ucz­
niom. Niczego więcej nikt nie wyma­
ga! Czy to przekracza możliwości nau­
czycieli? Na pewno nie! Niech rni wy ... 
baczą ci, nieliczni nauczyciele, którzy 
świadomi swej łączności z naibliisz;l 
ich ojczyzną, z jej przeszłością i zwi ą7.­
kach z historią Polski, mówią o tym 
młodzieży. Jest tych nauczycieli - za­
równo w szkolach podstawowych jak .i 
średnich - tak niewielu. ie ich trud 
j!'st prawie niedostrzegalny w ogólnej ' 
beztrosce i obojętności niemal powszech 
nie panująceJ. 

TAKI JESTEM 
n iem, Jakid zjawisko budzi naszą nie­
ch~ć, to powinniśmy Je zmienić, dopro 
wadzić do porządku. Mamy wszelkie 
predyspozyJe, ażeby Polska dorównała, 
a może nawet prze<~onila ekonomicznie 
inne kraje, bowie m Polska jest bardzo 
bogata pod względem bogactw natura! 
nych. Znajdujemy się w środku Euro: 
py, mamy społecz.e!'1 stwo rotumne

1 
wrai. 

li we. akty~vne i ambitne. 4 

- Sądzi yan, ie J>Olskie społeczeń-
Stwo nie rózu i si ~ zasadniczo od in-
uycb? 

- Polskie spolecze6stwo ma Jedynie 
s-orzej pod wz;lędem bytowym. Ale 
Jeżeli tylko będzie chciało, to jest zdoi 
ne stanąć mocno na obie nogi. Wszy­
stko od nas zależy. 

·- A gdyby musiał 11au określić aktu 
alny poziom społeczny ... 

pomieścić wszystkie pozytywy, któfy 
na każde pytanie miałby got.ową odpo­
wiedź. Jedynie Pan Bóg jest nie kotl­
ezącym się ideałem. 

- \V naszej ro1.m owie ctęsto pr-tewi · 
jają si ę określenia : moraln ość, wiarat 

dny .... • 

- Niedawuo od\\'iedzila pana gru11a 
J,.rancuz.ów. klóra chelala w ie rnie paua 
s portretować, ażeby móc w Paryżu po 
stawić panu. pomn ik. Czy często 6pOty 
ka się pan z tego rodzaju przedsię­
wzięciami? 

- Niestety, często ludzie nie orientu 
ją 'się chyba. że nie mam na to czasu. 
Nie wiem, czy pan widtia l, ale z tą, i 
nie tylko z tą grupą, obszedłem się 
dość obcesowo. Po prostu nie przyją­
Jem ich. Jestem osobą poważną i nie 
życzę sobie tego rodzaju przyjemności. 

Aby jednak w ten sposób zrealizowp.ć 
swój podstawowy obowiązek zapozna­
nia uczniów z: hist.orią ich macierzyste­
go regionu, trzeba spełnić jeden Jedyny 
warune)<. Trzeb.~ samemu dobne zaz­
najomić się z tą historią. Czy w obec­
nym stanie naszej wiedzy o tym regio­
nie jest to możliwe? Jest to nader pro­
ste. Bibliografia p rac o t\aszym regio­
nie jest ju:i; tak duża, że tylko sięgać 
do bibliotek i wzbogacając swą wiedzę 
historyczn<t przekazywać ją swoim ucz­
niom. Do tego Jednak potrzebna jest do 
bra wola i zrozumienie roli nauczycie. 
Ja historii, który nie może być biurokra 
tą, odfajkowywującym mijane godziny 
swych zajęć. Dopóki'nie zostanie przela 
mana najg,orsza postawa, z jaką, nieste­
ty, od lat stykam się u nauczycieli - · 
obojętność - mowy być nie może w po 
prawie stanu rzeczy. Myślę, że o wiele 
korzystniej jest mi.eć do czynlenia t 
przeciwnikleill, ale mającym jakieś zda 
nie o interesujących nas problemach 
niż z człowiekiem którego nic nie inte­
resuje i nic nie ciekawi. 

neasumując moJe zapewńe cier~kie 
u wagi adtesowane wylącwie do tej w i~; 
kszości nauczycieli, jak ich nazwałem 
- obojętnych, pl·agnę Jeszcze dorzucić, 
że poza podsta wowym obowiązkiem pne 
kazywania wiedzy historycznej o regio­
nie istnieje wiele innych> sposobów ścis­
łego związan ia ucznia z jego najbliższą 
ojczyzną, a więc miastem, osiedlem lub 
wsią. Siutyć mogą temu celowi dobrze 
zorgar\izowane wycieczki pozwalające 
zetknąć się z interesującymi zjawiska-. 
mi przyrody i geogra fii lub z zabytka­
mi (tu już jest niezbędna wiedza histo­
l')'czna). Czego nie dostrzeżemy, gdy ma 
my na myśli wpływ nauczyciela w pro-

- Póziom społeczny to bardzo rozle­
głe zagadnienie. Tak jak ju~ kiedyś po 
wiedzia łem, Polacy w wielu dziedzi­
nach, poziomach dominunt. Mamy w~pa. 
niale rozwini~tą mora!n9śc, którą dzie­
dziczymy po ' przodkach - religijność, 
wiar~. Proszę Z\Yrócić uwagę, jak wspa 
nialc reprezentuje. te dziedziny nasz ro 
dak, papież Jan Paweł 11. który Jest 
moim a utorytetem.Gdybym mial cokol 
wiek analizować. to wydaje mi si~, źe 
na czynni kach moralnych, powinniśmy Z Le~hcm Wa!~są na pl chąnii kościola św. 13rygidy w Gda";iktr 
bud<1wać tlemerłty ekonOmiczne i inne. 

Swieto mam w pamięci za!ęc'a z ab­
•olwentaml historii pa stud1um pody­
plomowym, na którym zaplano,~an.o 40 
godzin (kurs trwał ok. sześciU nu~SlQCY) 
zajęć odnoszących się do hislori i . regio­
nu. Bacznie obserwowałem reak~Ję mo- . 
ich słuchaczy na przekazywaną un WIC • 
d z~. Obser•vacjc te dopr()wadzJ ł,Y m m~ 

· do arcysmutncj ko~kluZJI. .~tor~ bez 
skrępowania wyt·az1łem : mot panst,~o 
uwatan1. że zmarnowałem z wam1 w~e 
Je godzin, bo oka~ało się, . :i;e dla was ? 
wiele ważniejszy Jest pap1erek po u~on 
czeniu studium, dający wal!' podwyzkę 
jednego, może dwóch tys1ęcy zlotych 
ni~ przyswojenie sobię wiedzy o regio­
nie. 

Domyślam si~ jaką, przynajmniej' nie 
którzy nauczyciele, mogą m1 dać na to ' 
odpowiedź, że m.in. sytuacJa nauczycle 

· la jest wyjątkowb trudna, ze z.~ 1vlcle 
si~ od niego wymaga itd. 1ld .. To wszy­
stko prawda. ale równoczcśmc Jest tak 
że prawdą. ze jeśli, ze względu ~a wy­
jątkowe trudności i ~woi~te uposledze: 
11ie zawodu nauczyctelsk~eg~, koJn.us 
ten zawód qie odpo,'(iada, n1kt go s1łą 
w nim nic trzyma. Jeśli iu7. Jednak po 
~ostaje, to dlaczego ma z tego JX>Wodu 

. cesie wychowawczym, a więc przygo­
towującym młodego człowieka d,o życla 
obywatelskiego, a zatem społecznego, 
nie obejdzie si~ bez wied zy historycz­
nej. 

Czy bliższe zaillteresowanie się r egio. 
nem grozi nam zaściankowością, para­
fiallszczyzną czy prowincj<malizmem? 
Czy pielęgn~iac prob lematyk() rcgionał 

- m\ o charakterze nowoczesnym, a więc 
nie koncentrującym się - jak to nie_g­
dyś tozumiano - na pol!trzymywa mu 
folkloru ludowego, skończymy na oder 
waniu się od spraw ogólnonarodowych . 
zamkniemy się w c iasnych opłotkach 
spraw 1:\'lalych, n ieistotnyc h, nie mog':l­
cyc)l wywierać wpływu na poszenen1e 
hotyzontów. czy mówiąc jeszcze doklad 
niej wyobcujemy się z własnego naro­
du 'i zatracimy związek z wielką naszą 
ojczyzną? Ni'c ta klego nam n ic zagraża. 
Przecież nikt nie żyje - najkonsekwent 
n\ejszy nawet wróg regionalizmu - w 
całym kraju n ils t n ie ma bezpośred niej 
styczności z 'całym narodem. Każdy, ja­
ko członek mniejszej społeczności, iy­
jc i działa, m,niej lub więcej a)<tywnie, 
w ograniczonym kręgu ludzi, na oknlś­
lonym terytor ium. a zatem w jakimś re 
::ionie. Tej prawdy nie da się pod \\>a­
żyć. a stwarza ona dodatkową argumen 
tację o dużej doniosłości r e g\ ona !Izmu, 
jako silą rzeczy najbliższej rzeczywisjo 
ści, w której człowiek żyje. 

w słusznym dążeniu do ukpzania pro · 
cesu dziejowego pozbawionego u prawia 
ncgo nie tak dawno jeszcze zakłama­
nia, podtrzymywanie więzi · z najblit~ 
~zą ojczyzną, ukazywanie jej losów hi ­
storycznych w ca łym maJestacie praw 
dy, stanowi wst~pny warunek wycho­
wania młodego człowieka w duchu praw 
dziwego patriotyl.mu. A jegó cechą jest 
zawsze miłość do ws~ystk ieg<J co włas­
ne, a .szacunek do '~szyslk\ego co obce. 

WLADYSI:.A IV KORCZ 
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- Pauie LecłlU, gdy ostatnio rozma­
wialiśmy, zadałem 11anu pylanit, czy 
Citije Się pau 11\\'it Jkinl t•ol!=l~ielu", 
pau oatomiast zgrabole wykr~oił się od 
odpowiedzi: . 

- Nie pot.rafi.-;, nie mam odpowiedzi 
na to py tanie. Nie wiem, co znaczy dzi 
sia j być "wielkim Polakiem". Myślę, że 
trudno być obecnie .,wielkim Poln­
kiem". Uważam, i e p rzyczyna tkwi w 
dużej mierze w sferze moralnej i ctycz 
nej, bowiem każdy człowiek, jeżeli tyl 
ko posiada dobne rozwiniętą świado­
mość, mo'źe być wielką osobowością. W 
ką~dym człowieku widzę wielkość i n~o 
iliwości. Niestety, nie zawsze naletyc1e 
wykorzys(ane. · 

. ' r ~ 
'- W każdym ~•łowi cku dopatruje 

się pan wielkości i możliwości. Czego 
zatem dopatruje się pan \V sobie? 

- Myślę. że jest wielu ludzi wspa- . 
nlalszych ode nlllić. Jestem zwyczaj-

r eligia. lllówi JJil.ll o swoim papieSk im 
autor ytecie, o Panu S ogu, jako nie koń 
czącym się i!leałe, póza t ym bezustao­
nie oos i pau w ldapi o maryna.rki. obok 
symboliki "Solidarności''~ \\'iterunek 
illatki Boskiej. Jaką rolę pełni w pa ń-
sk!m iyciu religia. wiara? · 

- Religia, wiara pełni w moim ty­
ciu bardzo znaczącą' rolę. Jestem czło­
wiekiem głąboko wierzącym. Natomiast 
jeżeli chodzi o wizerunek Matki Boskiej 
to oczywiście nie ozna:cza, ie jestem 
choink>t, przyozdobioną bombkami. Ni­
gdy tei nie śmiałbym sam sobie tego 
wizerunku założyć. W 1980 roku, w 
czasie strajków, z Jasnej Góry przyje­
chała pielgrzymka f' poś·,vięćonym spe­
cjalnie dla mnie przez Prymasa ~~~y­
szyński'ego wizerunkiem Matki Boskiej. 
Wówczas mi ten symbol przypięto. 

- Czy cwjc s iQ pan ctlowlekiem 
5t·CZC'Śliwynt? 

PO CO KOMU 
TA HIGIENA? 

'--~~--C~i~ą-g•d•a•U•z•y•z•eas-tr_. _a~-.---
J ak mówi ini Edmund Sochacki ' -

prowadzący sekcję nadzoru higieny pra 
cy i będący ~polecznym wiceprzewodni 
czącym zielonogórskiego oddziału PTH, 
będzie to .,zderzenie praktyków z leore 
tykami". Oczywiście dla wspólnego usta 
lenia co robić, byśmy mogli tyć czyściej 
i zdrowiej. 

w województwie zielonogórskim 
wśród chorób zawodowych, podobnie 
jak w całym kraJu, przodują_ schorze~ia 
słuchu. Cierpią na n ie ludiJc pracuJą­
cy w przemyśle, (llównie metalowym. 
takie bawełnianym, w starych h~lach 
fabryc~nych o nisliini pułapie. w ciasno 
cie, pny wysokim przekroczeniu dopu­
szczalnej granicy hałasu. 
Każdy zakład ooowiązany Jćst zapcw 

nić pracownikowi ta kie wa r.unki pracy, 
które nic zagra:iaJą jego życiu i zdro­
wiu. Piłl1ują tych spraw specjalne służ , 
by "bhp" i społeczne komisje. Mim~ to 
warunk i w wiel u zakładach są bardzo 
szkódliwe, nM! tylko z powodu braku 
szczot ki, ścierki i mydła ... 
Grozę budzą stwierdzenia kontrole­

rów "Sanepidu": ludzie często sami nie 
chcą pracować w warunkach lepszych! 
Zda rza się, ie celowo niszczą i blokują 
urżądzcnia wentylacyjne! Dlaczego? Po 
n ieważ za pracę w warunkach szkodli 
wych d la lldrowia naleiy się dodatek ... 

kologa, wyrzuciłat\l z kuchni plytk~ az 
b~st,ową, skoro i t~ kaidego dma, chcę 
czy nie, wprowadzam sobie do płuc por 
cię azbestu? 

Samochody produkowane w Polsce 
mają azbest w układach sprzęgła i ha­
mulca. Gdy kierowcy na skrzytowa­
niach hamują, z fasonem piszcząc opo­
nami, nasto:puje prawdziwa inwazja ra­
kotwórcza! Stwierdzono Jui bowiem po 
nad wszelką wątpliwość, że azbest działa 
wybitnie rakotwórczo, jeżeli dostaje się ' 
do organizmu drogą oddechową .. Co do 
azbestu przyjmowanego drot;ą pokarmo 
wą, takiej pewności podobno nie ma, 
ale ... 

Mieszka!lcy Zielonej Góry w obrębie 
starego miasta piją wodę z rur ołowia­
nych. Smacznego! Natomiast po nowych 
osiedlach woda rozchódzi się ruran1i 
azbestowo-cementowymi. Też dobrze! 
Ołów, azbest - i cuchn~ca, mętna wo­
da, zawierająca jeszcze Bóg wie-co. Jak 
to się dzieje .. ~e jeszcze :i;y jemy? 

Dr Rabenda powątpiewa w celowość 
publikacji takich jak ta. Po co lu­
dzi straszyć? Przeciet ! tak muszą pra­
cować, tyć, chodzić, pić, jEtść, oddyćhać. 
A "Sanepid" czy się pisze o nim czy 
nie, i lak robi swoje. Mgr Zub, specjali 
sla od szkodliwości chemicznych, mówi 
o sukccscic. Oto w Zakładach Mięsnych 
w Przylepie udało się całkowicie wyru­
gować brucelozę. Zachorowania, które 
trafiają · sic: dziś, pochodzą jeszcze ze 
starych zakażeń. Zakaiefl nowych nie 
ma od .1982 roku. 
Słowo .,higiena" pochodzi od greckie­

Go ,.bygienos". co znaczy zdrowy, zdro 
wolny. Jest to nauka o wpływie środo ­
\viska· na organizm ludzki. W potocz­
nym języku oznacza czystość. Znaczenie 
tego słowa, jak gdyby świeżo wyjętego 

' 
Nie tylko pomnik chcą panu •la­

wiać, ale również plsat o panu ksiąiki. 
Gdy ostatnio bYłero u pana, widtlałem 
na biurku ksiąźkę - .,Lech Wałęsa", w 
języku hiszpańskim.. . · 

- Książka o mnie 'ukazała się w pię 
tnastu językach. Powiem panu w ta­
jemnicy, że istnieje nawet wódka 
"Lech Wal~sa". Wiele rzeczy tirmuje 
Lech' Wałęsa, często bez mOjej zgOdy, a 
uawet wiedzy. 

- A więc mlędzynarodowa sława, 
legcoda za :iycia ... 

- Nie mam czasu o tym myśleć, bę­
dę wspominaJ t.o wszystko Jak dotrwam 
do emerytury. Obecnie tyiQ w pęd~ie. 
Przykładowo dzislaj o godzinie 13.02. 
przyjechałem z Warszawy, o 14.00 mi.a 
Iem konferencję prasową, po niej ~PP· 
tkanie z panem. potem dalsze obowiąz 
ki. Tak wygląda mó j przecięllty dzień. 

Rozmawiał 
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ra odrobinę niklu, podobno tliezbędne­
go dla zachov<ania• odpowiedniej konsy 
stencji! / 

A 1~ięc bomba wodorowa nie .Je~t 
jedynym niebczpieczei1stwem zagrazaJą 
cym lud~kości . Jeśli 'nic nastąpi "day 
aftet" w sposób nagły - a wierzymy 
wszyscy, ie nie nastąpi, to nadejdzie 
powoli! Jest to nieuchronne. jeśli się 
człowiek nic opamięta. Chorują jt!dnost 
ki, więc chore robi si~ cale społeczer\st­
wo. Mamy więcej rencistów - tych z 
chorobami zawodowymi, nii zasłużo­
nych, zdrowych emcrytó)v! 

"Falenie zabronione" - stwierdza ka "" 
tegorycznic wywieszka w gabinecie . dr 
Rabendy. Pytam: jak żyć - w dosta­
teczny sposób h i g l e n i c z n i e'/ 

Dr Rabeoda robi maly wy!<lad. Za-
czyna od ergonomii. Katdy człowiek co 
dziennie powinien zmęczyć ~ię · progra­
mowo przy gimnastyce. sporcie, biega­
niu. Na Zachodzie ludzie biegają , ćw!-
c7.ą aerobik, w Chinach i J aponii pow 
szechne są ćwiczen·a fizyczne podczas 
przerwy w pracy. Coś w tym jest. 

Za to nasz dziet'l powszedni przeoie­
ga na ógól bez prawdziwego wypoczyn 
ku, takiel(o. który zapewniłby organiz­
mowi zachowanie równowngi. Najpierw 
wysiłek w pracy zawodowej. Potem sie 
dzenie przed telewizoreM. Nlkotynilln 
-.doprowadzony' już do szalelistwa (je 
steśmy największymi t>alaczami tytoniu 
na świecie!). alkohol. brak ruchu. 

Gazety piszą o sluibie zdrowia "cho­
rej" na niedostatki. A lo ta służba zdro 
wia, gdyby bY.ła nawet najbogatsza z 
bogatych, z milionami Jednorazowych 
strzykawek. szpitalami pełnymi łóżek i 
aptekami pełnymi leków, lo przecież 

·ma oll3 sh.ttyć tylko c h o rym! l sama 
nie Jest w sta'hie popr!!wić z d r o w i a 
nai·odu, które, o cz.ym wJemy - jest 
fa talne, jMli nie b~dtie dzi~łań prozdro 
wolnych! . 

Niech każdy zacznie od siebie. Jad~ć 
chudo, nie pić alkoholu, nie palić papie 
rosów, uprawiać spor~,.v. • 

Na pie rwszym miejscu .,zasta l", na dru 
gim Wydział Oświaty i WychOwania 
UM w Zielone j Górze, na t rzecim nowe 
solski .,Dozamet" wspólnie z zakładami 
Mi~snymi w Przylepie. Miejsce cz,~arte 
zajmują Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego oraz WydziaJ Oświaty i Wychow·a 
nia w Zarach, piąte - Dolnośląskie za 
kłady Odlewnicze w Szprotawie i zielo 
nogórski Wojęwódzkl Zakład Wetery­
narii. ó to czółowi "producenci" chorób 
za wodowych w r oku 1988! 
.Mówię: co z tego, że przed paru laty, 

na 'wniosek z~priyJainiOnego ze rnną on 

ze stEryliz~tora, staje sic; coraz bardziej 
SlCrOkic l pojemne. V/ miarę Jak za 
sprawą człowieka, świat wokół zanie­
czyszcza się i choruje. Dookoła pełno 
skaż:e1i: w powietrzu, wodz.ie, ziemi, w 
tym czego dotykamy. 

Trudno, lo powiedzieć muszę: źe na­
wet nasza poczciwa margaryna zawie-

Dyrektor Instytutu Medycyny Pracy 
prof. Induiski radził: "Mówi~ krótko, 
procować wydajnie, odpoczywać w ru­
chtt''. Dr Rabtnda prósi by11'1 dodała: 
mieć świadomość zagrożeń, unikać Ich, 
ale nic wpadać w panikę. by nie popaść 
w stres. gdyż len stan psychiczny może 
hyć początkiem k~żdej ch.oroby ciała, 

, także tej, określanej mianem choroby 
zawodoweJ! 

'Halina Ańska 
l 



• U 
m6-.tll~my się z Leonidem w Bieliajewo. Po· 
~t.anowlliśmy pójtć do JedneJ z restauracji, tu, 
łllcdql~ko l po1·ozmawiać o kilku Interesujących 
mnie sprawarh. MieJsce zajęliśmy przy barze. 
Obok sala rr.•t~uracy)na. Kostia, rosły barman. 
podal nam kAWQ po tu•·ccku l paplcrosr. Obok 

naa przewijali •ię wciąż jacyś ludtie. O paru z nich mój 
rozmówca pO\\ lcdzial. ~c to członkowie panOSZ<'\CCj $!t; tu· 
t«i sZaJki. Ze WT)tlędu na JCl!O łckrcwaiąc.''· nicdbały ton 
nie przyjęłam te~to zb} t serio. T~mci. którz,· pnyszłi po 
pewn)·m czasie. nale.<<'łi z k'lłt>i do lnn11j paczki. L~onida 
idziwiło Ich pojliwienie się tutaj. Z sąsiednieJ ~all dost:·· 
szeli~my po chwili ~;romkle od,;lo<y l trzask łamanegl> l:rze· 
s! a. 

- Za;:zęło s•~. tak mr,:JaJem. te dłuc:o nie z1grzejemr tu 
miejsca... Jedn1 chcą weJ~ć na pole mnyeh. D'chodzi do 
starć. 

- Nie rozumiem, Leonid. 
- Kaida maf1a ma tu 5wój rewir, swoje pole działania. 

Gdy inni staraj'\ sic; to zm1emć, rozpocz) nają się bóJki. Po­
sple<:uny się, z:\raz będz1e tu !:01'<\CO. l gliny prz~·Jadą. 09 
choler)·, schowaj lt'n aparat, chc~s~ dostać Ul pierwszym 
za~rętem po głowit'? ... 
Prz~z tylne drzwi wychodtimy z tad,ymiOIIej kn:>jp,·. Ko· 

s tia, były mistl'l Europy w boksi~ wagi koguc•ej. obecni~ 
przysadzisty, kr~py mężcz)'ln<l pośpi esznie pokazuje na m 
dNgę. Na m·acę barmanil nie narzeka. Pónad ~ll'demsct ru­
bli w każdym mic~i~cu. Liczą si<: tu z nim. Dl'l swoich 
stałych klientów zaw•z<' mo coś lep•t,e~:o w zanadrzu. Ko­
niak armeński. marlboro,. l~awior. Ale tal<l to co najmniej 
dwudziestkę piątkę napiwku zostawi. l<ostia ŻCitiHI się 7. 
nami l bie~tnie z pow1·otcm. Jc~:o pomoc okatc się na mieJ· 
scu niezbędna. Wozy milicyJno wl1:\nic zaczc;ł.v nad.icżdia<'. 

Pośpicswle wsiadamy do taksówld. Jedr.icmy do cent•·um, 
na Arbat. Leonid znn tam pewne spokojne miejsce. Usią­
dziemy l porozmawiamy. 

- Jeśli nie ma~z 7najomyeh w kMjpnch. w takie wie­
czory jak ten możesz sobie tylko pomar~yć, aby ~nbrać S\•·o· 
Ji\ dziewczynę na danclna. Nic ma t.ad nych ftzans. Wszqdzie 
trzeba mieć. wejścia l wsqstkim trzeba płacić. 
Pnyjechali~my. Otwiera po1·ticr. Leonid wtta się z nim. 

wsuwając w mankiet jakiś banknot. Stoję pokornie Jlal'ę 
metrów dalej. Ponier oddalił sl~. Po chwili przychodzi Ja· 
ka ś tqga błond,ynka, ba1·dzo jaloki'Rwo umałow;ma. Witają 
sie z kurtuazyjną serdecznością, I'Ozmawiają chwilę, po czym 
blondyn ka z wyszczenonyml z~bami prowadzi •M~ do n ie­

wielkiej •alk i. Wskazuje na ~lołik obok dużeJ palmy, i nie 
pr~~stając szczerzyć >.ębów odchodzi. . , 

- "''o Walenl.vnu lwonowna - mówi · Lt'Onld. - d,,·rek· 
torka tego lokalu. Kiedyś była śpicwoct.ką Ollei'Ową. Terilz 
jui i\ie ~pi(\wa. Chl'ba, że jeJ hUMor clbl)lsze ... Da je wtedY 
'pokaz swych umlejętno~ci wok;~lnvc)l l tanecznych !!Ościom 
rest8u l'llcji . Wszyscy się wted\• b~rd1.0 dobrze bawią 1 ... dłu· 
go takie~to wieczoru nie ?.apomh~t~J/1. Walentyna Iwanowna 
ceni sobie dobr<1 r.abaw~. Lcp~1.c) pracy nic mogła sobie 
znał~fć, l wesoło, i tysiączek w katdym miesiącu skapnie 
do kiesztnl. 

- Ile zarabiasz mle•l~czni~? - p)·t~m Leonida. 
- Powinnaś zapytać raczej lłę tracę. Byłoby bardziej 

dyskretnie. 
Zgodził się pokazó\ć. mi n_leco Mcne tycie w Moskwie. 

Te~to nie mozn:'l zobaczyć i ocenić w prtcclą~:u paru ~:o· 
dzin, Tak. na zewnątr1., wn,·stko W\'J:Iąda inAczej, spokoJ· 
ni~. o/\ulobusr. tramwaJ~. metro. Wst,rscy siedzą i czytają, 
c.z~·tają, czytają ... 

- No tak, ale ja chciałabym porMm~wiać z tobą o ... 
Wła.<nie pod~zcclł kl'lnN'. 
- Witaj. ·Siel'ioi.:'l. co sh·chać? 
Leonid 1amawia sto tysięcy rztcty. Sicriou pr3cowal l<ie· 

dyś w KGB Dostal nawet medal za odwA~ę. Uratował J;l· 
kiP;lO~ człowieka w czasie poi.aru. ;tle nakryli 110. !!dY brał 
ł•p6wkę od r.Mobnct:O Gruzina. który przvjcchal do Moskwy 
upłynnić towar. Sprzedali\ lu mMda1·ynkl l kwilltv z wła· 
~nych plantacji. Sierio~a mó~:ł si~ w l~ońcu podzielić. Sie· 
dem t.vsic;cy I'Ubll to wielka sumka. Ale on ellciał zagamąć 
w•zystko dla sieJ?ie. SI<I\Pstwo 110 7.ltublło. No i wylali chlo· 
pa k:, z pracy. TcrAr. zrcsztl\ też nietle mu si~ powodzi. Ma 
swoich stałych klientów. kl61'7.y ni d' sk~pią 11r0sza. 

Leonid c?.<:stujc mnie paplt'l'oscm. Sierioż" podaje zesta­
wy sa łatek i koniak. Za chwilę będą chaczapul'l - Jakieś 
gruzińsl<ie danie. 

Do. Leonid l\ uda ło mi się doh·7.~( pom·zcz >.najome.s;o. który 
miał znajomego, ::t ten z kolei mial je~7.C7.Cł)edncgo zMjome,:o. 
Zgod?.ił s!ę po1·ozmawi•ć ?.c mną o swoich .. dziC'WC7,,'noch''. Ta 
jego własnA ma n• Imię Swlela ł cto nlćh nie nalety .. Je• t 
btondynk1J n n iehiesklch oc1-~ch. Zch·ad7.a Ją c1.as~mi z któ· 
rąś ·Zt> S\VOjcj ,.ckl[ly". 

'"- .Jok one rlę t~·• l<luJą? 
- Nie myśli~" chyba, że jak ł.'llusl~. k'tóry dblł o posag 

dla katde) z nich. 
.Jest ich alfon<cm. Wynn)duJc klientów. załatwia bazę. 
opłaca hotel. wymi t>nia walutę ... bn .. flrmowcy" płacą wa­
łulą. Ę'anienki Leoniela 7.ad~ją się l:łównic z takimi. Dwie· 
tcie doł•rów za noc. Na moje zdzhylenic Leonid gestem 
człowl<'ka pewne.l!o siebie I'O>kłada rc;ce. 

- Drogo? Rosja to dl• nich l)t'Wne::o rodzaju egzotyka. 
Prz~·jęidżają lu tacy naiwni, wierząc w nicustającą poezję 
ros.\·j~klej du<7\'. llh·$łą. ~ .. nic>Ym się ni,_. rótnlmy od toł· 
tlnj<>w<kich bohaterów. chłop rnsyJskl. wieewa tęsknota ; 
Mk dał<') Jeden to nawrt bard•o był ni<'pocle.<Zony. i:\ nie 
udało mu się w łllo<kwu! na ullcv spotkać nit>dtwicd?.la ... 

Tak więc J)O<l<;~·łamy lm s woj~ dziewczyny i tylko dłategn. 
~ znajdują si ę w Ro<ji, a nic Adzie Indziej, k3temy drogo 
i)łacic.'. l płacą. W końcu prlvjci.dtają tu p<> to. aby się z•-' 
bawić l podje~ć kawioru ... Liczą się tl'~ koszty. Kaidemu 
t rz.eba zaplacić od porttera poeząw•zy. na dyrektorze skoń­
czywszy. 

Walula ~Prt<'dawana jeH ,.konikom" jeden do siedmiu, 
a ci wymieni•ją ją dalej u Polaków jeden do dzlesięcitL 
Panienka dnstaje polowe po odliczeniu wszelkich kosztów. 
Le~nid opiekuje się pięcioma. pokazuje Ich zdjęcia. Ladne 
dziewczyny. W~•Y•tkle z Moskwy. Urządzonf. mle~tkanla. 
meble. z:>chodnie ~fuchy. kosmetyki ... Samochody? Po co? • 
Firma ma swo)clto tak<ówkarza. Zawiezie gdzie tr~eba. A 
tak władze mogą się jc57.Cze pnyczeplć o nleuzasadnioM 
dochod)•. 

- Ale oficjalnie mu~icle być przecież gdzie~ z8lrudnienl. 
Okazuje się, te. j~5tem naiwna, bo czegot to nlę motna 

załatwić za pieniądze. 

, 
Oczywiście, ~e n1e zawsze traflalą się dolarowcy, ale Jeśli 

l\lt. t.o w grę wchodzą jed)'nle ci nadziani. Plac~ p~ trzysta 
t'ttbli. Panienki są pier wszej k'<lleJ:orll. 

Tu w Moskwie dzieli się je na czt~r.v kntr~orie. Te z 
pierwsz~j idą za walutę i grube ruble. Dliał:•ill ;~lówniP w 
drogich hotelach. Dru!<~ kat~;.:orl:'l: od >tu do dwu<lu mbll, 
i automatyCZnie ta1hze hntel<-. Ob,łur.u ią krni'>wych .• ~"•1'• 
nomazów·~ - tych ~ republik zaka~k?.~h i·'h. ·r,. z tuc{·icł 
zadają się głównie z lllurzyn?ml. Krcc<t 6ię koło in<l.' t•1l\1 
hu. Patr:,e·.l Lumumby. Pruchoclz:1 t;-m na <ly<kdtki. >J);t· 
cerują obok akademików. Wyróhi 'l je ti>. 7.~ sic nic <J;>iCC·t'l· 

- Wi€~Z przecież, jakiP tempo pa nUJ<' w ~l n:,k\·.·i"·" 
Ludzie pędzą przed sit'bit' jai< ;:d~·b'' ''·' t•·m wła ,luc w•· 

leźli sens swojego tycia. Nieda\vno p<ldephno w m~tro Jak~ :.~ 
bielę. Złamano jej w ścisku r~ke. A p~lrm mówih n tym 
\\' formie ostrzelenia pr7.t'Z mt'l!.1fom· n1 kaldr) stocji. 

Ale wracając do nauego temat ..... No l 11 CZ'-' arl•, W$7.<'1· 
ki lumpe:1. 

Te najtańsze są na dworcach. w brudm•ch ciZJ~łnlc•ch. 
obskurnych domach. Idą za pię~. dzit'sl~ć rubli piu\ bult'lka 
wódki na wspÓlną zabawę. 

Wedlug Leonida wca!e te:l'> nic robi;"~ z pny)cmno,;clą. 
Traktują to jako pracę i to wcale nlclckką. Tylt'. '" .doslaJa 
la nią godziwe pieniądze. Gd~ic ind7.le) nie 7.aroblłyby tak 
dużo i nie żyłyby lak dostatnio. J11ów1 oczywl~cie o ~woich 
dziewczynach. Kaida z ni<-h ma $WOj("go fc\ccla. Nir. nic ma­
ją nic przeciwko. Lictv sl~ szmal. Wiccznir n ic b~dl\ Pl'tt'· 
cięż tego 1·obić. A do tego momt'ntu pr1.ynajmnlei m•lt'rial· 
nie zdołają się w ż,xclu ustawić. Jcdn:'l z )t'll" znaJon11·ch 
niedawno z tym sko1\czyła. \Yyszła za mą)., UI'Od>.iła dziec· 
ko... . 

Leonid zajmuje się sutenerstwem od pięciu Ja t. D,,·spo· 
nuje niezł.vm kapitałem. Jes t OPvllowany l ostrotny. Uwa­
ża się za fachowca w swojej d zicd1.inie. 

W miesiącu . w jego rewirze bywa śrrdnin 20·~5 za· 
chodnich miłośników rozrywek cielesnych. M~ przy sobie 

zdjęcia dziewczyn. Czasami poma~nją mu w tvm 7.1\a)omi 
kelne1·~·. barmani. Zresztą sam potrafi do~konałe otCJ1ić 
gościa. Laltl praklvki I'Obią swojP. 

Obok nas przcchod1.i Walentyna Iwanowna. ~nowu uś· 
micchni~ta od ucha do ucha. Sicl'iot'l przyniósł chac~apuri. 
Przeprasza, ze 'tak długo. Prtn:otowanic Ich wym~11a nieco 
czasu, a chciał, aby były śwlcZe. Proponuje kawc: po tli· 
recku. 

- To później - odpowiada Leoni\~. - 'l'frnl. podaj zło· 
tego szampana. 

Obcokrajowcy lubili rosyjski szampnn. Gdy zamawiają go 
u kdnerów. wymawiają ze swois lł\ brawurą: "~zarnpansko-

wo!'' • 
Dziewczęta badane Sl\ raz w mle'l~cu p1·zez zn~jom~I!O 

lekarza. Oczrwi~Gic islnieje nicbet,pieczcl\stwo za1·atcnla wi· 
rusem HIV, ale według Leollida jest ollo niewielkie. Siara 
się wybierać pewnych klientów. 

Dziewczyny zmieniają sic: zazwycz1j co pic:ć. stdć lat. 
Ciągle przychodz.1 nowe. Bywają tci l takle. któ1·c działają 
w pojedynkę ale .Jest ich niewiele. Aby weJ'ć w ~rodowl~ko, 
trr.ebi mieć PI'Oit'klo1·ów. PrT.y katdym hotelu z<~tWJ'CZ8) 
dz1ał11 po J>aru alfonsów. Jeśli stMa)ą się Wf'jść tam Inni, 
bez uprzednie~o wkupieniA ~ię, dochlldzl do kon(liklów. 
Aby zdobyć sobie pole działania. potr1.eba nie lada trudu, 
zachodu, a przede ws>.ystklm dutych pienl~dzy. 

. -
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• 
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nn. BORIS ĘHRENBUHG (ZSlllt) - ~ Międt;vuarodowrJ 
Wntawy Rysunków Casino Bcrin~tn tlłelgia). rt11rod. bel. 

- To tak jak w mafii. N1e brakuje Ich lulaj. Nitjedna 
sycylijska na~~ej nie dorówn~ - twierdzi Leonid l uśmie­
cha się zagadkowo ... - Te, którt' zad AJII ~ę ~c studentami 
afrykańskimi, zmuszone są pr7ekupywać portlerów w akade· 
mikach. Sprzedają się za zachodnie ciuchy, kosmetyki plus 
drogi alkohol. 
Ja kiś Murzyn posądiił niedawno Jedną ~ dziewczyn. te la 

zaraziła go tryprem. W czasie badania okazało ~~~:. t~ on 
nieświadomie zaraził ją AIDS-em. Umieszczono I>O w szpila· 
lu. Dziewczyna popelnlla samobójstwo. 
~nid twierdzi, te działanie w pojedynkę to dute ry. 

zyko. S~czególnie w czasach obecnych menedter jest n itz· 
będny. A poz<~ tym l robola jest zor~tanlzowana, l wszyscy. 
łącznie z konikiem, pozo~tają l<onlencl. 
Sieroża podał kawę i dosladl się do naszego stolike. Roz· 

mawiają o czymś bardzo S?.Ybko, l~k. że prawie nie mogę 
ich zrozumieć. Przez S81ę powolnym, dumnym krnklem 
prz~zla Walentyna Iwanowna PrtyjXJmlnala kwokę PI'O· 
wadzającą lmrczęta. l<wiaciArka Jut b~~ kwiatów. skioro· 
wata się w stronę drzwi wyjściowych. Z s~sledniej sali do­
latywała do nas znana melodia ,.Podmoskownyjc wlecze-
ra".-

ALINA SUWOR.OW 

' 
-----------•------------------------~------------------------~ 

f • • Ciąg dalszy ze str. ! . 

C zarr.,a . limuzyna dotarła na przed­
mJeSCie. Na rogu ulicy młody 
k<iąd~ daje znak ręką. Don Sa· 

ro;tha wysiada. zamienia kilka słów z 
ksi~dzem i wchodzi do b'udynku. 

Jak w większości przypadków, o<obą 
naw1edzoną przez szatana je<t dzicw­
C7.yna. Na schodach, w przepoconej ko­
szuli. z zaczerwienionymi oczami, $tOi 
ojciec. ZQJ>r, Już pr1.ed tygodniem wy-
siał !la poł udnie. do rodziny. . 

Oz1ewczyna leiy w sypialni, skurczo. 
n9, z twarz'l wci śniętą w poduszkę. Don 
~al'ol(lia zbliża si<; powoli do lóżka·. 
B.~zszcle<tnie \vyciąga krucyfiks i <kra· 
p1a Jtłowę dziewczyny święconą wodą. 

momentu wy;;łoszenla przez Papieta 
sławetneJ mowy, w kalolickich Włoszech 
o niczym innym tak wiele SIC: nie m6· 
wilo, jak o szatanic. 

Tury1lczycy pam1ętają do dziś nie· 
dawne autentyczne wydarzenie. W sty· 
czniu 1983 r. na Plana Slatulo ludzie 
twiętowall pi~t>wszy karnawa l ma~il. 
w klika tygodni póinieJ. 13 lutego, w 
lym samym miejscu wybuchł straszny 
pożar. Spaliło sic: kino a w nim spłonęły 
tywccm 62 osoby: 31 kobiet i tyleż sa• 
mo mężczyzn. Powód potaru nie zo· 
sl~ł wyjaśniony. Al e k~żdy 'furyńczyk 
wie, że liczba 31 Jest ntlwróconą nlcsz· 
częsną ti'Zynastką. w dodatku krytycz­
ne;;:o wieczOrtl w kinir w tym wyświet· 
lano francuski film pt. ,.Baran", " we· 
dlu!( .. dlahel•kici" mitologii barnn Jest 
zwicn~cic)"' przynosz;JCY111 nieszcr.~ście. 

- Zaklinam cic na sędziego ponlld 
t.ywych i umarłych... Strach przed s1.atanem spowodował w 

Cialem dziewczyny wstrząsa gwal- Tur)'nie wielki~ ~ainlcrc~owanie J1l3ii~. 
łowny dreszcz. Wypręża się kilkakrot- Zaan~tatowanyeh jest w to ponad 40 
aie i tmienia pozycję. Leży teraz sztyw l)'"~cy ludzi. Spotykają <i~ Olli Pr.<Y· 

. nn. nienaturalnie wygięta. Jej nierucha , n:<Jrnmej raz w IYitodlliU na tajnych ze· 
·mo wylrzc'lczone oczy mają biały ko· braniAch w róolnych punktach m1as1a. 
lor. z r.arcll:< wydobywa się charczenie. J.udz1c ci noszą kaptury. Odprawiaj" 
K<l~dz rochyl:< się nad dziewczyn~ i cz.1me msze i o północy pij~ krew ora~ 
próbuje wziąć ją za rękę. Reakcja je<t ziadają serca .. diabelskich'' zwlcrzat. 
,:wall<'>wna: W katdej ksie~arni poza lekturą. motna 

kupiĆ wahadło. szkłan'l kul~ l mal!iCt• 
- Saro;:lia. wynoś si~. ty świnio, i nc zioła. Po<iadanic .. domowc~:o magi· 

tak lll'lic nie dostaniesz! ka'' jest sprawi'l prc<liżową. 
Tn k_ri.Yczy dziewct~·na, kióra dlabet 

U>mtenol w ,.kr~alurę'' 1 poprtez Jej 
usta Obrtuca ks1ędza wnwiskami. 

Don Saroj!lia zbladł, rozpozMI be>· 
w1e"! !(los sz.atana - głęboki i ochrY· 
ply. Z ust dz1ewczyny płynie ślin:<. Pod 
~~." . ~:dy ohy~ny głos wrzeszczy ,.ty 
"~m1o. ty ś:-vm1o" - ksiądz trzyma 
dZiewczynę 1 _p~wtarz,.jąc raz po raz 
.. us tąp statan1e , przykłada rękę do j('j 
o~la. !, lak bez. prze.rwy przez sześć ltO 
dtm. Az wrcszc•e dz1ewczyna zapada w 
lctar:t. B,,·ła jednym z najcięż.szych 
pn,·nadków. 

D on Saro.l!lia chętnie udziela wy­
wiadu. 

- Olacze~o diabeł nawiedza tylko ka· 
tolików, ni!(dy natomiast "teistów? 

- A co miałby robić z niewierzącym? 
Wybict a sobie tylko tych, którzy wic· 
rz- w BOga. '" 

r Czy zdarzyło łię kiedyś któremuś 
z tl~zorcystów ulec sile szatana? 

- Nic. Egtorcysta jest. dość silny l 
odporny, by oprzeć się zakusom szala· 
na. Jest jedynym. którcl(o szatan ni~dy 
nic dostanie. Co do mnie. to prz~tylem 
wiele konfrontacji z szatanem. Zaw•ze 
pienił •l~ ze złości, że Jestem od niego 
silnie)Hy. 

- Jak wy;!łada diabeł? 
- Jest koszmarną karykaturą czło-

wiek:~ ... 
- Szatan - wyjaśnia dalej Don Sa· 

ro~lia - nie ma postaci ludzkiej. Jest 
to władza. podobna do boskieJ,_ ale zła. 
Są nieomylne znaki, kiedy diaoeł bic· 
rze ko;:os we władanie. Człowiek •taje 
sie wówczas zły, agresywny i krzycp­
ludziom prosto w twarz rzeczy, o jakich 
wiedzieć nic może. np. że ktoś kOl!Oś 
z<~bił, zdradził łub ostukał prz~d wielu 
laty. Człowiek opętany zachow.uje sic: 
dtiwnie ilekroć znaidzie się w pobliżu 
kościola łub osoby duchowneJ. Zaczyna 
wtedy mówić w obcym języku . klórc~o 
wcześniej nie znal: nagle okazu'Je •i~. 
:ic zna go perfekt. Kiedy daje mu si~ 
:lwi<:conej wody do picia. plu je oaniem. 
Jui nicra1. sparzyłem sobie rękc ... 

Pnkazuje ręte. Nic ma na nich blitn 
pn oparwniach. są t ylko zrogowacenia 
brązowe, starcze plamy. 
Don Sarogila zmienia temat. 
- Na sto zJ:Iaszanych przypadków 

nawiedzenia przez diabla, jeden nada· 
je si~ do potraktowania na serio. Po­
Z<'slalc są wytworami imaginacji i ~tra 
chu lub wynikają z chęci wzbudzeni" 
1:<-'nsacji. Czasem wypływają l niewi<'­
dzy, jak to było w przypadku 12-lelnicj 
dziewczynki, która dostała pi~rw•zą 
men•truację. Ze wstydu i strachu dzicc 
ko nic odważyło się rozmawiać o tym 
z rodzicami. surowymi, konserwatyw. 
nymi katolikami z południa. Ponieważ 
zachowywało się dziwnie, było wybu­
chowe l płaczliwe, rodzice. którzy jako 
nowi w Turynie nic znali lekarzy, za 
rlld'l ~<\Siadów wezwali egzorcystę... ' 

W liliach 1969--1978 Don Sarolilia miał 
kazde~o dnia po dwa łub trzy takie· 
wezwania. Dziś dzieli się obowiązkami 
z pięcioma kolegami. On sam wzywany 
Je•l l)'IJ<o do przypadków szczególnie 
ciężkich. Jako jeden z niewielu , Don 
Saro)!lla ma bielde opanowany tzw. 
rzymski obrządek, czyli wydaną przez 
rzymsk'l kurię w 1614 roku ,.teorię 
wypędzania szalana ·•. 

J ~n Paweł ll powiedział do wier­
n~·ch : .. Diabeł to nie tylko zła 
sila. W latach 80-tych przybi~ra 

on postacie ludzkie lub zwierzęce!" Od 

O l.lłianic i\larchesinl. drobneJ. ~zczu 
piej pani dobfrRaj~cei 50-tk• wie· 
dz;'l wszyscy, tr jest ona .. ma-

J;it'm". Onp sama. jak mówi. nie czuje 
~i~ '"ct~śli wa t powodu pnsiadania ma 
AiC7.nych •..dolnoścl, musiała Je Jednak 
Ułnkccptować. 

Zaczęło sl~. ki~dy miała osiem lal. 
Nie chciała bawić si~ lalkami, jak inne 
dziewczynki. Wolała konwersacje z .. mi· 
łymi ludźmi" ~ za~wlatów: hrabiam1, 
królami, naukowc;~mi, poetami. Ojciec 
uwa~al ją za pomylon~ l ciąJ:ał po Ie· 
kar~ach, którzy jednak nic stwierdzili 
niczc;!o powatnc~o. 

- Mimo wirlu prób pozbycia si~ lei 
wla~ciwości, Hades pozostal w s losun· 
ku clo mnie niru~l~ty - mówi pani 
Marche•inl. - Kirdy zan1kn~ oczy. jak 
na wielkim ekranie widzę wielkie ka­
t ·lslroly świa towe. O wojnic na Fal· 
klandach l trzę!lcniu ~lcmi w Meksyku 
wicdziAłam Jut/ miesiąc pned zdarze­
niem. Nic mottlam jednak im ~apobiec. 

Liliana Marchesini rr~ydujc w mah·m 
mie<zkanku na wysokim pl~lrzc betll· 
uowt'J:O wiciowca. Po•vielnc Jest nic· 
świeże l nasyconP zapachem ziół. Jest 
tn Jrdcn z najwatnlcjszych adresów w 
mie~ci~. Prawnicy. fabrykanci. pohty­
cy i •rtyści - wszyscy przychodzą do 
n iej po wr6tb<; karcian1 lub wejrzenie 
w s.kl•ną kule:. 

w Turynic działa pon:>d trzy tysiącP 
ma=ów i jasnowidtów. Wróża z kart. 
rusów kawowych. ~•kłAnych kul. z rę· 
ki łub przy pomocy ma~:icznel pirami· 
dy - wcdlu<: iyctenia klienta. Roczne 
dochody tr::o czarnuo cechu szacuje si<: 
na dzicsi11tki l)·si~cy dolarów. z tenden­
cją zwyikown. 

- Tu kaldy dyletant mc>t.r za łożyć 
mnc:iczny bywrs. bo Jak ~kontrolować 
Z:'lwodnwc umic-Jc:tno~ci mag"-? Zarabia 
dobrze. podatków nic płaci. a iaden 1. 
k:to klientów 1\iO s kar .iy s i~. te został 
nszukanv. Wnyscy sa zadowoleni, wiec 
interes kwitnic - mówi nrnzo Ro<soti. 
autor ksl~tki o magicznych. praktykach 
w T\tr,Ynie. 

T ::i mc*c'·YZM w cMrnym l!arnl· 
iurze nlrJll'1.y)azny dzlennikarz6m, 
to katolicki wikary Don Pcrado\· 

1<>. prawa r~ka nrcybi•kupa. Jest HO· 
ft'm ,.działu" c<:zorcyt.mów i magii orat 
znawc~ obu tych lematów r.e strony 
koAcioła. Ma r>owy~cJ uszu głupich PY· 
lań w sprawie wyp~dzanio diabla i 
wsr.rlkich złych duchów. Je~o tdaniem, 
w.r.ystko lo wymyśliła pra~a. 

- Kiedy ludzie ni~ maj~ co robie'. 
J:Adają o diablt'. Tymez~~tcm, w tym 
roku mi~łi•n1y t\·lko trzy przypadki cli 
zorcyzmów - mówi. 

Trzy przypadki to faktycznie niewie· 
1~. CLyiby znno<lł<l ~i~ na to. te wyp~­
dzacze diabła pójd~ 1. torbami? 

Bynajmniej. Pewien student. któremu 
rozwolono posz~rać w ko~ciclnym &r· 
chiwum, znalazł ponad 1300 ,.zamó­
wicl1" na •ci~anic Bełuobuba. z dat~mi 
ob<-jmui'lcymi okrPs 1081-1087. Na PY· 
tanie kim s~ nadawcy tych z.amów1eń, 
Don Pcradotlo rcacuie złością: 

- Nic S'l to sprawy przeznaczone d<> 
wiadomo•cl publicznej. Tylko dla mniP! 

Nirmal eksploduje, gdy go zapytać, 
jak dHibeł wygląda: 

- Diabel nic istnieJe' 
J~go oczv przy tym zdaja li<: wvcho· 

dzić t orbit, a twarz rob1 SIQ stna ' jak ... 
cement ... 

l na 
Tłumaczyła l opracował" 
podstawie prasy zachodniej 

B.EATĄ BARTOSIEIVICZ 
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ta neka jest w nas 
ciągle 
przepływa ciemną wodą 

nigdy nie widziałcni w nici 
nieba 
a może ona i niebo 
to jedno 

na zaślubiny zatapiamy 
w niej pierścienie ' z oczu . 

a kiedy rozstajemy si<; nocą 
płynie swoim nurtem 
nie oglądając się na bnegi. 

mój seltret 
oddany na przechowanie 
znika pomiędzy przestrzenią warg 

niby spóźniony go~ć 
powraca 
w pocałunkach. 

~ 
• 

K.StĄŻKA 

BRULION . 

PORTRETU 
· (Na marginesie wierszy 

W .i. Strugały) 

Rozrz.utuy w obdllrowywo.uiu llslarui, 
otwarty przed w~zystkiml, ale ~atllomc· 
cbaolzm obronny w jego wnętrzu re· 
gclujc to otwarcie: to WoJciech n1ówi 
z.a wilt', tajemniczo, ic l)rtypomina 01i 
- ntnJe. 

Gdybym umiał taki b>·ć stra-
ceńczy, tęskniący do tycia na Mlecz­
nej Drodze ... 

Mamy teco świata za dużo i dlatego 
tacy jesteśmy Jego - ucieczką przed 
światem w wodoobloki. 

.\llvnorzu czlowrcku moJej ro~lcrki 
trzymaJ się poch1JICJ 
zeby zmrc.!cić się 
w ctosnym lochu 
zycio 
SIW, to ktoś taki, kto nawd mnie 

skłonić potrafiłby do napisanta wtcrl 
sza. Ale czy to wtcnz? 

Wyuczony SIW na młynarza, ale na 
technika-młynarza. Jest jak kazdy z 
nas mteliJtentero paratcchnicznym, ale 
wykonywać robotnicze zaj~Cta, dosłow­
nie Jako fizol. 

Spotkał mnie na warStawsklej Nowo­
grodzkieJ · i zapewniał, ic czuje si~ h· 
zolem. Z pewnością \Y pierwotnej pO· 
staci chce 1.apewplć sobie ,.nierozkła­
dalność tycia na czynniki wtórne" (mo 
je określenie). Czasami widz~ go jadą· 
cego z Maeszkowic do Kostrzyna, takie 
mojego Kostrzyna l prawic moich Mle· 
szkowlc. bo w teJ podgorzowskiej kra­
inie taplaJem siQ w błocie tortowej zie­
mi. 
Właściwic broni~ sic: przed nim l to 

z obawy, że nic potrambym mu spro­
stać w stracet\c~oścl: ja, który okiełzał 
swoją stracet\czość! Tacy jesteśmy o· 
kiełzani, że at boli. Tyle lat kiełzania 
w Śysremlc najlepszego sterowania czlo 
wlekiem-Jedynlcą, człowiekiem woJ-mol. 

Na zasadztc prawa sprzeczności , choć 
nas tak mało JCSt Jako nas. jeszcze mam 
rego swiata zawicla. 'Nic my sobie ale 
światu stoimy na zawadzte, wi~c ma­
rzymy o tyciu w uwarunkowaniach 
:O.lleczncj Drogi, ale to są marzenia o 
ludzkiej drodze, o ludzkim śwtccie. 

Dotychczas nawet n:e próbowalem 
wywiązać sic: z obdarowywania przez 
SIW-a. ale nic Jestem at tak dłużny 
'JlU jak pewien Profesor, którego bar­
dzo :imieszą ,.poctyckic szusy·• SIW-a. 
On i )ego zredaktorzona tona at za­
chłystują si~ od śmiechu Moic słusz­
nie, bo kto potrn!i tak trwomć 'lebtc 
jak S!W. Nikt. Jeden Brunq, ale to by­
lo trwoniciclstwo dużo gorsze) próby. 
Było to trwoniciclstwo bardzo niczor­
ganizowane, a nawet brutalne. 

Nigdy nie widzialem SIW-a brutal-
nego, z pewnością także pOtraCt być 
brutałny, ale wic, te jest krewnym 
zwierzęcia (to trzeba powiedzleć jak 
SIW w wierszu). 

Fisante o jego wierszach jest prze­
stępstwem (parafraza z SI\\')· Olatego 
nic pisz~ o Jego .,seledynowym tomi­
ku·', a o nim samym 1 dla 111ego sa­
mego. Na szczęście jestem przestępcą 
i dlatego popełniam tę zbrodmę, ptszc: 
o SIW-ic, ale nie po redaktorsku prze­
cież. Nie oceniająco~ a ' poza .,dobrem 1 

złem" właściwie. 

Dedykowanie Fedeckiemu tomiku na­
prowadzić może na trop, te SI W chciał 
oy być jak Stachura. Może nic wie, że 
Je•t lepiej niż Stachura, to znaczy proś­
ctej; jest więcej. Nie ma też ·prawa za­
zdrościć Stedowi "powodzenia", bo to 
m~czennik, a SIW nie powinien martyć 
o m<;czeilstwie. On ma prawo zdobyć 
duże powodzenie. bo potrafi to zbaga­
telizować, a nawe~ unieważnić. Tylko 
tacy poeci i nie-poeci zdobywają wlel­
k i e powodzenie lirerackie. Temu powo­
dzenie, kto nie ma żadnej z, tego ko­
rzyści, .a przeciwnie - jest mu to kulą 
u nogi. 
Chciałbym, żeby SJW mlal takie po­

·wodzenie, ja,k mi !o kiedyś pisał: -
"już podbiłem Kraków, bo b~dQ dru­
kowal u Machejka". Czy Profesorstwo 
nic ma powodów do śmiechu, gdy coś 
takiego słyszy. 

Otrzymalem od SIW-a .,List XXV 
Fantasmagorii", rzymskie liczby napro­
wadzają mnie na apostołski charakrer 
tego .,Listu". Czytam: .,Wielk4 mi ra· 
do$1! uczynileś Lutem, który dzU ode· 
brałem. Dla mnie Twoje listy - chwi· 
la Wtelkoduszna : zajmują w moim ro· 
botuiczym ź11cit• więcej serca ni.: te 
.:urnalisruczne nowinki w gazetach, 
wzajemne pOklepllwanie się po ramre­
niu.'· 

Nigdy nie potrafiłbym poklepywać 
SIW-a, jako ktoś lepszy, bo zawodowo 
JUŻ' zredaktorzony, 'przeciwnie - mam 
go za człowtcka czystszego niż sam )CS· 
t cm. 

J'akiego mi pokazuje j ego brulion au­
matce, mojej Matce w Lubsku, nic czy. 
ta prawie, bo nie \\o·idzi prawie, ale 
gdybym jej to przeczytal to by siQ uś­
miechn~la, choć przeważnie jest .,zloś­
na na ten świat", że taki. 
Może po przeczytaniu wiersza jak nic­

przytomny pobiegnę na Centralny, że­
by jechać do Matki w Lubsku, a to jest 
taki sam koniec świata, jak ten w Mie­
$Zkowicach. A przynajmniej pomodiQ 
s i~ za nią. A modlę się o Mat)<<: tak: 

.,Zdrowa§ Matko, laski§ pelua 
S11rt z tobq 
btogos!awiona§ ty mjędz1111ieWiastami 
i btogosla,wiony owoa ży.wota Twojego 
Zyg mu n ta". ' 

Pcwpie brzmi to bluźnierczo, ale to 
przecież moja Mama, a ja jej syn, któ· 
ry napisał ewangelię wg Filipa. Myśl~. 
te gdybym calkiem serio umial tak po. 
myśleć (a umożliwił mi to SIW), to i 
Oo zwariowania jeden krok, i do wiei­
kości· 

Ale kogo stać na przekroczenie teJ 
granicy, którą SIW przekracza tak 
swobodnie i z taką J)<!wnością, że nie 
skręci karku duchowi swojemU. 

Uwaźaj SI\\' 
lcuwo skręcić kark 
duchowi swojemu. 
Jeszcze lotwiej 
TObiq to imU 
kiedu nie mogq 
patrzeć, że potrajimy 
urrosi~ si~ w chmurach. 

ZYGL\IU:>IT TRZISZKA 

. 
WOJelech lZAłk Strugała: 1 .0ruHOn)' aulO· 
portre1u''. Wydawnictwo Oo1n(X(.Ią$!<lc. \\"ro. 
<:ł3W 1983, str. 62 
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6"1 ót to Jest tycie ludzk ie, córko? 
'-' Mote łza właśnie? J:.za, jaka z 

radości wtedy płynie, gdy doty· 
kamy jui r~bka ncz~ścla i nagle wy· 
myka si~ ono nam spod palców. Roz­
~:rz<!je przedtem nasze serce i nagie od 
dala si~, zostawia mróz, zamieniający 
t~ łzę w kryształek lodu . 

Taka łza zalśntla w oczach dziadka 
Sterana, kiedy jako 18-letni młodzie· 
niec stanął do walki w powstaniu sty­
czniowym. A wraz z ;ego 
krwawym zdławieniem wymkn~lo się 
szczęście l został mróz, mróz nie tylko 
w sercu jako kryształek lodu, ale i 
dookoła, bo po odbytej katordze zesłano 
go na Syberię. at za Irkuck. 

W obcej i surowej krainie. żcb:Y nie 
wpOmnleć ojczyzny za którą gotów 

·był oddać życic, wydo!tal z glębt du­
szy zapamiętany portret uwielbionego 
naczelnika Tadeuua Kościuszki i u­
trwalił go na kartce białego papieru 
niespl'awną i spracowaną ręką. Ten por 
trecik i medalik, jaki otrzymał od ma 
tkl w czasie pierwszej komunii, czyni 
ly znośniejszą samotność 1 podtnymy­
waly wlarQ, że szcz~ście jakie zostało 

Michał Kaziów 

zamknięte w zamrożoneJ Ide, zostanie 
Jeszcze wyzwolone ... 

Dziadek Stefan me chciał założyć ro 
dzmy z iadtll! z .Ro>,lanck, zwłaszcza ta 
ką, która nn lnstka katorżnika patrzy 
la z pogardą. Dopiero po wielu la· 
lach, jut JaJ<o pOdstarzały kawaler, oże 
nit si~ z wdową po kato!'tniku Proko­
pie, która tucnnwidzlła tak Jak on ca­
ratu ... A kiedy powiła mu syna, spoi· 
rzata z zadum:) na mały portrecik Ta 
dcusza Kościuszki l powiedziała: 

- Nadajmy mu imię Tadeusz 
I wówczas byłemu powstalteowi po· 

płynęła łza radośct i poczuł jak szczęś 
cic znmkni~tc w krysztaliku lodu uwal 
nia si~ i ogarnia Ich. Pochylll si~ nad 
pierworodnym, tq kroplą ochrzcił go, 
wszczepiając weń t~sknot<: do zniewo­
lonej ojczyzny. Nic jemu jednak przy­
szło uczyć Tadeus~.a. a mojego ojca 
mtlośct do oJczyzny, '~pajnć ducha pa 
triotycznego - nic jemu. Powalony n a 
glą choroba czu l Jak tycie zeń ucieka 
i a'poJrzał na syna, którego nie 'ldO!at 
jeszcze nauczyć ani jednego polskiego 
słowa. Potcm spojrzał smutno na żonę 
i rzekł: 

- Olgo, przekazuję mu w testa­
mencie ten narysowany przeze mnie 
wizerunek Kościuszki, a ciebie prosu; .. 

- Nie kończ! Ja naucu: go milości do 
nieznanej mł. lecz tak bliskiej Polski. 
Choć prawie nic znam języka twych 
ojców, nauct~ go miłować kraj nadwiś 
lański po polsku. Dotrzymała babcia 
słowa 1 wychowała swojego Tadzika, , 
a molego ojca na szczcregQ Polaka, go 
dnego spadkobiercy powstania stycznio 
wego. 

Tak, córeczko ty moja. OJciec wszy­
stko nu opowiedzlal o dziadku Stera­
nic i babci. której nie pamiętam. I 
mówił, ic nadal mł ltni<: Jan, i naka­
zywał, żebym nic pozwolll ni~:dy na 

- Uwatal synu, Ja mówię do cie· 
bic Jan i twoja matka Anastazja, choć 
RO$janka mówi do ciebie Jan, a nie 
Waśkn. bo ty Jan - Poluk. 
Paml~tam. polo~yl mi r<:k~ na ramie 

niu i pntrzqc w oczy powiedział: 
- PrzyJdzie taki dobry, szczęśliwy 

czas, te ja Tadeusz, a ty Jan wrócimy 
dp Polskl l matk~ Anastazj~, i siostrę 
Jadwigę te'l. z sob11 zabierzemy. 

I po latach nadszedł taki czas, córko 
ty moja, jak ojciec i Ja płakaliśmy i 
Jcz tych nic wyctct·ali, bośmy si~ ich 
nic wstydzili, bo to były łzy szcz~ścia. 
Plyn<;ly, kiedy aż tam do nas na Sybc· 
ri~ doszła wieść, że powstaje Polskie 
Wojsko, które będzie bić germarica i 
wypędzać go z Polski. Wtedy mój oJ· 
ciec powiedz!&!: 

- No i doczekali my, tylko, te mnie 
do woJska bez dłoni r1lo weun4. 13o 
ojciec mój, a twój dztadek Waildziu 
olealeczai w wypadku przy robocie i za 
płakał, bo nic mógł spełnić testamentu 
dziadka Stefana. t rzekł z rezygnacją: 

- Tobie synu Idzie dopiero osiem­
nasty rok. A Ja mu 'ha to: 

- To tyle sa111o ojcze, ile mial dzia­
dek Stefan. kiedy w;ruszyl do powsta 
nia, to l na mnie czas. 

Pożesnal Ja matkei i siostrę, i rozstai 
się z ojcem, który na potegncn:c dal 
mi na drogę nnrysowauy pn:cz dziadka 
Stefana portrecik Kościuszki. Niech ci 
on b<;dzic obrońc~ l tallunanem Idź 
synu! Niech cic: Bóg strzeże, a ja przy· 
pomniał sobie "Oicte nasz•· po polsku 
i z t~ modlitwą stcdlem bić się o kra­
in~. któril miałem w duszy jedynie wy 
obrnioną. 

Myślałem, ie stal si~ cud, gdy 1przy 
dzielono mn!c do l DywizJi Ptechoty 
im. Tadeusza Kości u szki. Rozumiesz, 
Kośclu~zki! t.zy uczęścin plyn~ly z 
oczu nic tylko mnie. ale i Innym ro· 
slym chłopom. kiedy skladali~my przy. 
si~t:~ Jako polscy żołnierze. Zal tylko, 

• 

) l • l l .. 
te n.ie znałem ojczystego · j~zyka "'o je­
go dziadka. Zacbł.annie ..czylem się 
każdego polskiego słowa. Kaleczyłem 
wciąż tę polską mowę i dlatego też nlo 
którzy docinali mi: Rusok, Rusok! Na 
wet nie wiedzieli, jak ranili moJe set·­
ce. Jak bolało mnie on:. za dziadka 
Stefana, który bronił swojej polskości, 
jak żrenicy w oku i przekazał Jll w te· 
stamencie ojcu, a ojciec mme. Odcina­
łem się: ja Polak, ' ja - Jan, a n:e 
Iwan, jak złośliwie na mnie wołacie. 
Ja Jan i nie mówcie ile o Rusokach, 
bo oni snvorzyłi WOJsko polskie 1 oni 
biją się o wolność naszego kraju. My· 
ślisz może córko tak jak dzisieJsza mlo 
dzież, że to propaganda, slogany. Wte­
dy nie była to propaganda a rzetelna 
prawda, bo ranarot i krwią. a także po 
ległymi dokumentowana. 

l szedłem z tym WOJskiem od Lenino 
l kiedy ronie o<llamek skaleczyi czoło, 
nie chciałem pozostać w szpitalu. lect 
obandażowany powróciłem na · !ront, 
by iść ai do Berlina. 
, w czasie szturmu na Berlin zo~talcm 

po raz drugi ciężko ranny i dlu~o mu 
sialem leżeć w szpitalu. Okaleczenie by 

lo tak wielkie, ' ie nie moglem powró­
cić do wojska, choć bardzo chciałem zo 
stać zawodowcem. Zdemobilizowany za 
jąłem tu nad Obrą gospodarstwo, l!dzic 
się osiedlili już wcześniej byli !rontow 
cy. 
· Stare wielkopolskie przyslowie mówi: 

"Kto przy Obrze, temu dobrze". Ale 
mnie od samego początku nie było do· 
brze, córko. Feliks Karczmink spod Ko 
ni na, który os1edlił się przez micl,lzę . i 
chciał moje gospOdarstwo zatnymać 
dla krewniaków, wciąż przeciwko mnie 
judził. Pozostałych !r.>ntowc(lw, którzy 
pochodzili spod Lwowa, Sialegostoku 
lub Wilna szanowa l i uzndwlll . ale mnie 
Sybit'aka poniial na każdym kroku. 
Ile razy z sąsiadami zaczynal•o~l mó· 
wić a jeszcze nie bardzo mi to po pol 
sk1.1,. mówienie sz19 - przedrzętnial 
nuue i wyśmiewał: 

- To ruski politruk. Kiedy p•·.yjc­
dzie . na._bialym koniu generał Ande,lił. 
t~ takich jak on Ru<aków z Polskt pr~e 
P« szimy do Sowietów. 

Przez te złośliwe, córko, szcpt<mie Fe 
'Iksa balem się sprowadzic rodziców i 
!to.trę z Syb- n·, którzy w ogóle ni~ 
znali języka polskiego. Wytykaliby 1ch 
palcami. jak mnie· wytykał Feliks i 
oczerniaŁ 

Koltdty irontowi pościągali rodziny i 
coraz lepiej im się gpspodarz> lo. Che ta 
ł··m się zeuić z jedną spod Grodtislta, 
ale Feliks przestraszył Ją, zem ruski 
antychryst Cierpialem przez to długo, 
ale potem spodobala m t sit; twoja ma 
ma Róz.ia, córka autochtonów. JeJ dzia 
dkowie i rodzice ucierpieli od germań· 
ców. Nie wolno im było mówić po pol­
sku. toteż Rózia kaleczyła polszczyz­
nę tak jak i ja, tylko, że ona z nie· 
mtecka: Roza - wykuykiwali na ni:\. 
Wynoś si~ za Odrę. fo ja zacząłem j<J 
pobiłem i Karczmlaka tC't · poskromi: 
Iem, bo wiedz.iałem, że ona w głębi du 
szy tak samo cierpi. Na szczęście przy 
padłem Rózt do serca 1 pobraliśmy $ię. 

Marzylem o synle, ale urodziJaś si~ 
ty, ku radości matki. Nic ocbrtcilem 
cię Jzą r:ldości jak dziadek Stefan mo· 
jego oica, a ojciec mme, bo ochrzczono 
cię w wolnym kraju, normalnic po 
chrześcijarisku w koScielc. żałowałem, 
że nad kołyską twoj11 nic moglem po· 
\vicsić portrecika Koś~JUszki, bo jui ,;o 
nic miałem. Wtedy kochana Rózia za­
wiesiła na kołysce piastowski orzelek • 
mojej czapki f-rontowej i na chrzcie po 
stanowiła dać ci na imi~ tej, która me 
chciała Niemca za męża. 
Rozwijałaś się l rosła!\ w zdrowiu l 

w szczebiocie, 1 od tego szczebiotania 
radośnie było w domu. Karczmłak od 
jakiegoś czasu przycichł. 

Zapłakaliśmy dopiero po paru la-
tach, kiedy w Syberii przyszla od mat 
ki mojej 1 siostry wiadomość, że oj­
ciec odszedł z tego świata, nie zobaczy 
wszy ojczystego kraju, do którego nic 
ustann:e tęskruł. Plnkaliśmy wszyscy 
troje, a najgłośniej ty, Wańdziu, która 
rysowane Jis_ty do dziadków wy.ylalaś, 
bo pisać jeszcze nie umiałaś, malu),JC 
drogę którą do nas mieli przy jechat. 
Placz ten posłyszał stojący za płotem 
Karczmiak i nie znając przyczyny teJ 
boleści, rozgadał wśród sąsiadów, ze 
lamentuJemy z powodu śmierci s:enera­
lissimusa Tego dnia właśnie, kiedy 
przyszedł ze smutną wieścią list z Sy· 
berii, w radio podano · komunikat o 
śmierci Stalina. Nic o tym nie wiedzie 
liśmy, bo nie mieliśmy jeszcze radia, a 
choćby i mieli. to i tak Ja urodzony i 
wychowany na Syberii miałem własne 
o nim zdanie. Tak więc, choć po jego 
śmierci w Polsce róźnie szeptano, ja 
milczałem. Nie litbilem nigdy wtrĄ­
cać się do polityki, mimo, t e Karczmiak 

zlo~Jiwic ml)wlll te jcstenr poliltuklcrn, 
wcale mnie te sprawy n\c obchodzlly. 

Myślalem z nicpokoJem i smutkiem o 
losie matkt i siostry. Napisulem jak 
moglem naJczulszy llst i wyslalein go 
w ślnd za ialobnym tel<';ramem. . . 

W:ictbskl Karczmi~k . i to ")·węszył, 
w·~ z I'IIOJego mllctCt\ia i tW9lC~O, tlłó\ ' 
czu, l wyslanc~:o telegramu ,utkał 21\0· 
wu now~ przeciw mnie intryg«:, szepta 
n;J są$ia<lom. O mczym me wiedzia­
łem, wi~ me tłumaclyłem ~ic:: z nicze­
JtO. lilatka tWOJa - )ak wiesz ·- jest 
mądrq kobietą t ,lak hlogła starała •ię 
pomagać mt wć wnystkim. Doradzar.:.. 
tez, tcbym nauczył stę · języka niemiec 
sl<:cgo. - Dztecku to ••<: przyda - mó 
wiła - w szkole, a potem w życiu. I 
to równici przccnvko nam wykor.,ysty 
wnl Karczmiak, by oczerniać nas przed 
~n>iadami, ~wlas<cza t · naj,.-i<:l<'s~ zloś­
liwo~cią w 1956 roku po czcno,'cowyct> 
rozruchach w Pcnrwmu, pci których'ni/ł 
którzy wykrtykiwali: Przegnać z wt>.J· 

, $kil lJOiskie{lo ruskich' ,oficerów "Taz 
z marszolktem Rokossowsklm. Te glu 
pic wykrzykiwania nie podobały mi 
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się l komuś o tym powiedz.iałem, te 
mnie to boli. Wiechialem, że niektó­
rych olicerów .z Artnil Czerwonej odde 
legowano na okre:. wojny do Ludo\vego 
Wojska Polsklego, któremu trzeba było 
pomóc fachowym instruktarzem i do­
świadczeniem wojskowym, ale też do· 
brze, córko. wicdz.ialem, te wi~kszość 
oCiecrów w naszym wojsku to rdzeroli 
Polacy Polacy, którzy nie z własnej wo 
li znnlcill si~ na zi.emi !O~yiskicj, czy 
radzieckiej, hlk jak nie z własneJ woli 
mój dziadek znalazł się' na Syberii. 

Kiedy jcdn~l nicdzieli \\lszyscy troje 
szliśmy na nabożeństwo. Karcztniak za 
szedł nam drogc l zaczął wykrzykiwać: 

- Ludzie, nic wpuszczaJcie ich do ko 
ściola . .Prtcp~dimy te(!o antychrysta do 
Sowtetów!-.Zrobił slq .~~ego .wielki skan 
dni i Kavc t.miakiem winierosowala się 
milicja, prze• co jeszcze bardziej pói· 
nlcj na rnnlc ujad11ł Zresztą, cbw,ytal 
si~ różnych spusobow, 1eby wykurzyć 
mnie z tc~:o ~tO>podar:.twa, bo. )ego naj 
starszy syn liMryk jui dorastał, więc 
teraz znów zachlamtle patrzył na moją 
zagrodc:. A mnie am si~ :śrulo zdawać 
na rent~ gospodarstwo. 

Cza:.cm myślalem o synach l wnu­
k~ch cmi&rantow polsktch na Zacho· 
dztc, a zwłaszcza w Ameryce. I jak oni 
byliby przez taktcb ;ak Karczmlak trak 
towanl, ~dyby me znali dobrze ojczys· 
tcl:o Języka tak jak Ja ntc znalem. 

Co, Wandus, dzl\vis. się, ie ci nigdy 
o t:~kim mysleniu nic mówiłem? Nte 
mówtlcm, bo l po co miałem """'racać 
ci glow~ takim zamystaniem. Byłaś za 
;~ta studiami, ~ potem, gdy w gm,n:e 
Jlod;~laś pr.tc~ acronoma, miałaś hu!< 
roboty. Cieszyło to· i cieszy mnie, że 
ch lopt stanUJ<I et~. no l to', i.e tak uno· 
wocześmla> IIJH:t tiOSI_>Odark~. 

Od Wielu lat przy ictdia)o~ juz '"do 
Polskt z Zachodu rodacy, ulo ja nigdy 
nie mtalcnl okaz;i, by z nimi porozma 
wiać. Czasem ogl:tdnm icli \V telewizji 
i słyszę jak nicktorzy k:1lcczą polski JE: 
zyk i nikt sit: t nich nic wysm1cwa, 
tak ja~ wyśmiewni st~ ze mnie Karcz­
miak, a ten krewny t AmCI")'ki co wczo 
raj przy jechał do :>zczcpan.iaków samo· 
chodem, to poza "dzcn .dobry" ani w 
1.11b nic tttlltO t>o polsku. S•Jsiedzi jed­
nak nic wy~mtcwali ~o lecz nadskaki 

• wali, przymilalt si~, jakby nie wiado· 
mo do jaJ<.icgo bohatera. Każdy ciągnął 
go do siebie na wód~, a najwi~cej to 
Kn rczmlak. a że krewniak Szczepania­
k6w nasz.ego sąsiada me nie rozumiał, 
to Karcztn iak poprosił słodko mamę: 
Róziu, t>rzctlumacz mu · po niemiecku, 
mote skapnie, że córka moJa przygoto 
wnla podwteczorck dla Polai;a z Ame­
ryki. 

Jakby mnie kto siekierą oo g!owie 
qbnąl! Zetli Jem s t~ na tego chytrusa i 
powittdam do mamy: Ani mi ~ię waż! 
I tlumacz to o co la bcdę p;tać bo 
chciałem Ś!C:, \V aridttu, dowiedzieĆ, czy 
słysz."\! ten Polak o Kościuszce. czy 
tam, gdzte mieszka, nic ma Polaków, 
czy zna J~zyk oJ< ów l jeszcze o inne 
rJ.CCzy chciałem wpytać, nie Karczmiak 
~i~ wściekł i pokazuj;)c na nuue plł· 
ccm zaCUJI W)·krzyklwać: 

- To Rus, to pohtrui<l 

Rodak t l\ tncr)"kl ile zrozumtal 1 po 
wtórql: 

- Polizci? Pollzcl? i zdenerwowany 
wycofał sl~ do Szctcpaniaków. 

Taki wstyd! Tyle lat po \Vojnie. a 
ten łobuz wch1t mi ubliia i poniia 
mnie, rdzetutego Polaka i Kościuszkow 
ca. No powiedz córko, czy wreszcie od 
dać tcl)o swolocza do Sl\du, czy godzić 
slę n~ to. by życie nasze spokojne, ra 
d o:mc zamieniał we łztc. No, powiedz?! 



I w kolko nutawiali$my jedyne dwie 
płyty, jakie m!alem. Drugi kon­
cert Ja~zowy Benny Gocximana: ,.Hel 

lo, this 1s Benny GOOdman and 
l t seems . to me that l have heard that thing 
before. You may have heard it too as well as 
the othe~ numbers ... " W końcu znaliśmy to od 
a do zet. Z dziesięć razy Someday Sweetileart 
Stardust, My gal Sal, Josephine, Everybody lo~ 
ves my baby, You tumed the tables on me. A 
w przerwach ona opowiadała różności. ( ... ) 
Wziąłem Ją za ręce, podciągnąłem, żeby wsta-
ła l zaczęliśmy tańczyć. l hadn 't anyone till 
you, I never gave my love till you, And through 
my lonely heart... l zapaliłem parę ś"ieczek, 
bo lo b~lo w czasach artystycznych pn·watck 
przy świecach' l cierpkim krajowym 'winku. 
Swiece w pustych butelkach l chcąc niechcąc­
pr::ypomnlalcm sobie, co ktoś kied~·ś powie­
dzlal n~ taklej ~abawie: .,Takie pełne krqgle 
ba~zk1 to się, proszę ciebie, nie szczypią... w 
trakc1e tańca uniosłem jej spódnicę i ściągm1-
lem majtki panlżej pośladków. Kiedy była od- ., 
wrócona do lustra plecami, na dłuższy c?.as za­
trzy~alem obroty l tańczyliśmy w miejscu. 1 
widz1ałcm, ja.k te wspaniale pośladki lekko się 
kołysały. Bezw~tydnic przy świetle świec. 1 cw 
Iem się tnkl cholernic bogaty. Ale wtem ona się 
obep·~ala i powiedzlała na poły zgorszona 1 
zdztWJOnn: "Tyś mi się przyglądał". Chciała 
":'nie puścić. żeby podciqgn~ć majtki. i opuś­
~~ć spódnice:. Ale kiedy szybko się obróciłem, 
zeby. mogla zobaczyć, jak ja tańczę z tym ka­
walk,lem jej nagości, przestała się opierać. Po­
czulem ciepło jej ciała przez spodnie, ukląk­
le~ przed nlq l nie wiadomo kiedy miałem 
lmędzy wargami jej soczysl(l p... A nie była 
to taka zwykła dziura obrośnięta była jak 
chaszczami włosów, która sprawia wrażenie ze 
si~ cm?ka m~żczyznę z brodą i wąsami. A n i 
tez takle wejście _do rzeźni z duż>•mi wargami 
~romowyml klapelasto na zewnątrz. jak bru­
natne drzwiczki saloonu, gotowe przytt·zasn;lć 
człowiekowi jaja. , 
Nie, cnoć tylko pobieżnie obejrzałem jej 
~o.zią bródk~, ' wiem co · zobaczyłem. Jak 
JeJ brzuch, tu i ówdzie z zabłąkanym na 
dół piegiem J~k bt•ązowa fasola wśród lśnillcej 
psze?tcy z Pa~śnl nad Pieśniami, u dołu, po 
lekk1m wklęśn1ęcilt znowu prtechodzil ku pr2o­
dow! w_ wypukłość, prawie jak mała napięta 
pten; dziewczęca. Dojrzale rotowe owoce o rudych 
włosach z bruzdką, która się otwierała od mlccz­
~ej soczystości. Otulilem dłońmi jej pośladki 
a przycisnąłem do siebie, 1 wetknąłem język w 
tę wilgotną bruzdkę. Zamruczala 1 stęknęła a 

· jej sipllkowe obcasy zastukały o podłogę' w 

drtącym napięciu, naraz coś jakby pchnęło Jl\ 
ku przodowi, l obiema rękami zaczęła przycią­
gać moją głow<: twarzą do tego miękkiego prze­
pysznego mieJsca. Potem pokręciła p... wokół 
mojego języka. Wreszcie odepchnęła mnie od 
siebie, ale broda zaczepila mi się o gumkę w 
jej majteczkach rozpiętych sztywno między uda 
mi i xdątylem jeszcze ją na odchodne liznąć ze 
smakiem. Mlmpwolnie przypomniało mi sic:, co 
przeczytałem we francuskim przekładzie Kama 
Sutry: E(l;citłes direclement par la sucelon, 
l'osplrotlcm d Ie lecheinent de tous lcurs or- • 
go.nes, les femme~, parvenues au parOXl/sme, 
lanc11nt dons, la bouche de l'homme, par leur 
condiut atfercnt Ie mucus gloireu:c sł 
creU par les glondes vult>O-vaglnales. Zawsze 
myślałem, te to była przesada i ze Henryk IV 
- królestwo 7.3 p ... - który taki był na to lasy, 
że wręc:>. świata za tym nie widział, muslal 
być ofiarą swojej rozgorączkowanej fanta:>.jl. 
Uwatal to za większy przysmak niz ostrygi. 
Otói ja nie lubię oslt·yg, ale kiedy już miałem 
taką na •Języku, to patrtąc na Olgę, jeszcze 
obracającą na wpół zamkniętymi oczami i się 
rozkoszujqcą, muslałem kosztując przyznać, .fe 
to było smaczne. Olga naraz przycisnęła dlo­
llie ao włosów w kroku i pawiedziala, te musi 
koniecznie wyjść. Powiedziałem, że śmialo mo-
:ie wysiusiać się w moje usta. Ona na to, ze 
jestem świntuch l pobiegła do miejsca, kióre 
jej wskazałem, umywalki w drugim k(lcie 
atelier. A kiedy troehę zawstydzona, ale ·z przy 
;.:mnośclą .wypuczona nad umywalką szczała, 
niedqkladnle ukryta za dużym fikusem, u:ic­
szyłem się, 2e nie prqjęla mojej propozycji. 
Bo dochodził stamtąd taki ciur,kot., jakby ja­
kaś koza pimpowala na kawal blachy. A taki 

• bYlem na 'nią napalony, ze zanim skończyła 
doleclałem do niej, wsunąłem z góry rękę mio:­
dzy jej uda i potrzymałem dloil w tej wspa­
nialej gorącej m·ynic. A potem natal'lem so­
bie tym !war~. Zrobiła obnydzoną minę ale 
ja powiedziałem, że nic nie pachnie tak pysz­
nie, jak szczyny zdrowej, rrY.odej kobiety o 
ile nie jest plwoszką. A w dodatku to działa 
leczniczo. Z w laszeza na poparzenia pokrzywą. 
Potem w:r.lalcm j•l z tą mokrą p... na ręce 1 
zaniosłem do lótka, po drodze całując ją i li­
żąc po całej twarzy. Nawet USZ)' i dziurki w 
nosie. Gorzko l słono. Kiedy ją rozebrałem, 
na co mi pozwoliła ulegle i leniwie, poustawia­
łem dookoła lóżka na ławkach i skrzynkach 
butelki ze świecami. Potem usiadłem na kr.<c­
śle, żtby spokojnie na nią • popatrzeć. Jak jej 
piersi nie opadają niby zbyt r zadki budyń, ale 
twardo sterczą 7 sutkami wskazującymi na ~u- · 
fit. A te sutki to nie były tak)e rodzyneczl<i, 
które jak się wetmle w dwa palce to znlkaj11, 
e le naJprawd~iwsze zak01\czenia Imponująco 
sklepionych frontonów. Były usiane setkami 
drobniutl<lch piegów l wyglądaly jak posypane 
brązowym cukrem. A jej skóra była między ty­
mi wszystkimi brązowymi plar.1kami taka bia­
ła, te sprawlało to wratenie, jakby ona zaws•.e 
się myła mydłem maślankowym. Leżala sobie 
spokojnie z tą swoją okrąglą, uroc7.ą głową l 
kasztanoworudymi włosami Caliście na podusz­
ce. rozglądając się tymi dutymi ciemnymi oc•.a­
mi. Po atelier. Patrząc na roślill)", szkice ak­
tów, w lustrze lóżko otoczone Ś\\o;ecami. Wy­
szedłem na chwilę do ubikacji, a kiedy wró­
ciłem, jut spała z jedną rączką przy rudych 
włosach lonowych. a drugą przy palic?.ku. Zno­
wu usiadłem na krześle i dalej na nią patrzy­
łem Wtem zobaczyłem. Jak rozklejają jej się 
usta, do środka wchodzi kciuk i zaczyna się 
powolne ssanie Jak dłul(o tak sied:>.ialea"· za­
fascynowany tym uroc1.yT11 stwo,-zeniem. nie 
wiem. Jedna po drugiej gasły świece. C7.asem 
z sykiem, kiedy reszta parafiny z palącym się 
J,.-notem zapadła się przez s:r.yjkę butelki i uto­
nęła w winnym osadzie. l uslyszalem. kiedy 
ptaki zacz~ly jak oszalałe śpiewać. goh:bie gru­
chać i burczeć na długo. zanim się rozwidniło. 
A gdy się zrobiło widno, ona się przebudziła 

. . 

:r; poranneco chłodu. Polotylem się k.oło nieJ, 
narzuciłem na nas luźno przetcleradło, 1 wte­
dy uczęla się dla nas noc. 

JABLKO ZE~IST){ 

Kiedy te an1erykańskie cipki ze swoimi papu­
l!aml, albumami (ten smutas Dilrcr z trefio­
nymi włosami), obijającymi się kolezkami -
nie mogli odeprzeć wspomnienia, 7.e ich knlc­
sonki były z jakiegoś elastiku, który ściskał 
do kupy cały interes - dostały ode mnie krz\'­
żyl< na drogę, moje upojne Ż)'Cie r.aczęlo si ę 
~1a . nowo. Albo zaczql~m nowe upojne 
zyc1e. Uszlachetnione samotno>cl:l l cierpieniem, 
moźna by powiedzieć. l tęsknot(! do tej rudej. 
\~ kaźdym razie nie latałem już tak r.awzię­
Cle z kutasem na baczność, żeby go jak ha~;­
pun wbić w pierwszy lepszy połeć słoniny. jaki 
~vy~hyni~ z odmętów wiec>.ornego miejskiego 
Z)'Cla. Nae. s>.ukalem, jak to mówią. wewnę­
trznego kontaktu. Brałem do domu d?.lewcz~·-
1\)',. PO. których było wld~ć. że sq w kłopocie. 
Dzaewczyny, z któr~·mi można było rozmawiać 
godzina!lll, zal)im została dobytn biała broń. 
O śmierci, nieszczęściach. chOI'Obach wewnę­
~rznych, sutkach, na co i tak nic ma 1·ady, mo­
zn:\ było. przykładać się do ssania z całq na­
miętnością, aż wschodzHy jak ogniste pql<i, 
~llnn w ustac.h · robiła się letniochlodna. a te 
siup, mowu przeP,adaly w po,·owatej tkaninie 
tvch ml.cczarni - o domu. rodzicach, mlod­
•zych SIOstrach. starszym bracie, kazlorodzt­
wlc, j... w dupcię i o trądziku mlodzleńc7;ym. 
Ale c1.ęsto wypadki toczyły sfę nlespodziewa­
nvm trybem, bo słusznie pawladajt~ te kto z 
dziećmi spać się kładzie. z3,•ran,· 'wstaje. A 
loJ< samo ze stukniętymi. Elly na pn,·klad. 
którą jak kreta wydłubalem z budki telefo­
nicznej i za pćino przy tym ~ic ~postrzegłem. 
ta urwała slę z zakładu. J~k mi wjeczorem 

Jan Wolkers 

opowiedziała, że wyci~ła • w dziecinnym krze­
sełku płótno, bo nasrala tam jej siostrzyczka i 
t.e w domu na obrazach wszystkim lud:r.lom PO­
nakłuwala oczka, myślalem tylko, te ll'łl g\-u­
bq i głupią patologiczną klamczuchą, fantast­
ką. Ale kiedy obudziłem się rano, siedziała 
wyprostowana kolo mnie na lótku z tak1m 
dziwnym błyskiem w oczach l ro1.drapaną do 
tywego mięsa skór11 na rękach. KIedy Ją za­
pytałem, cóż na litość bosktl robiła, ona po­
wiedziała: .,A, naszła mnie chętl<a na kawalek 
skórki". A do tego wszystkiego jeszcze mnie 
zdrowo podeszczala. Kalwinka Ewelina, czar­
ne. zabiedzone chucherko z piersiątkami ob­
wisłymi jak woreczek na datki na tacy l z 
p... wąską jak serdelka. Całą botą noc 
rypalem ją w poele czoła, 1eby pomóc leJ pi7.e 
boleć tatalny rozłam w lonie synodu biskupów 
protestanckich z 1886 roku. A ta cipa mi ran: 
cedzi przez zaciśnięte usteczka: .,Brakowało 
mi Boga między nami" Pewnie, t e małe tńo 
pomaga na różne rzeczy. Ale w żadnym razie nie 
wolno było wtedy żartować i mówić, że się 
jest w tych rzeczach lepszym od Pana Boga, 
albo złościć jej pytaniem, dlaczego Bóg, jeśli 
jest wszechmocny. to nigdy nic znajdzie płerw­
S7.cgo jajka czajki, tylko zawsze ktoś inny 
wręcza je królowej. Bo wtedy się dopiero zry­
wa burza. Operując wprawniej nii śmierć kosą 
cytatami z artykułów wiary podcinała skutecz· 
nic poranną pełnopęcherzową erckcj~. Kato 
liczka Truus. tłusta od zażernnln się rYiilm 
mięsem w piątki. a przy głębokich pacalunk'!ach 
zasobna w ślinę jak kropielnica Kiedy jui wy­
słuchawszy wszystkiego. co jej letalo nR ser­
cu. chciałem ją przelecieć. okazało się. te ma 
okres. Faktem jest. że mówiła ldąe do toaletr.' 
te jest boleśnie nlednpanowana. ale kto m6!!1 
wiedzieć. Myślalem. te ma sr~czkę. No i za 
pófno się zorientowałem, ie stosowała ant}'• 

. . 
, 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
koncepcję sy$1emu Niczauważalne Zabezpiecze­
nie. lak i e kutas utknllł nagle na mieliinic. 
Kiedy chciałem wsadzić jej od góry, powie­
działa: ,.Nie po to Pan Bóg dal człowiekowi 
usta". Próżno było zachęcać, że właśnie ma 
się zamiar udzielić święteJ ho:aii. Bo wted y 
była zdolna zawiązać ci ch ... na kokardkę. Ale 
to wszystko l tak była 1:\lszka z mlekiem w 
porównaniu z takimi, co zwracały się do cie­
bie per Stary Jaszczurze, Koeiu albo Kudlu­
Pudlu lub co§ podobnego, co usłyszały w du­
Raniach rodziców PO dwudziestu pięciu łatach 
mal7.efukicj rutyny i stęchlizny. Albo z histe­
ryczkami, co miały kompleks ognistego chło­
pa~~ znad Morza S1·ódzicmncgo, jak ta podła 
Ilemona blond,•nka Bertie, która patrzyła za 
mną żarłocznie. gdy siQ na chwilę wynu,·zy­
lem od niej, żeby ;gć do ubikacji, mówiąc przy 
t~· m: .,Chod?.isz zupełnie jak włoski rybak''. w. 
takich razach trzeba było mieć się na baczn,o­
śct. O mamma mla. Za parę dni dostalem lis\ 
od jej pa·awncgo opiekuna. którego zdołała prze 
robić na s\vata: ·.,Z powodu kontaktu, jaki pan 
utrzymuje z Bertlc. nad którą sprawuję kura­
telo:_ byłbym wiclec zobowiązany. gdyby ze­
chciał pan mnie odwiedzić". Zuoelny dziewi~t­
nasty ' wil'k, jak w historyjkach z Camera 
Obscllra A za siedem miesięcy można ją było 
widz1eć na Kalverstraat jak człapała za woz­
kit!m z ciemnowłosym dzleciątkil'm o dużych 
P' wn~·.ch oezach. niechybnic zrobionym pnez 
w!osk1ego rrbaka z łuskami i krwią tuńc?.Y­
kow we włosach lonowych, gdzieś O' zmroku 
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na plaży między Genuą a Neapolem, padczas 
gdy między jej mokrymi pośladkami skrzypiał 
piasek, a PO wodzie niósł sit: :zgiełk głosów i 
arii, jakby morze było najwyl.sZO\ galerią optry 
w czasie przerwy. Surinamska mulatka, która 
była statystką w zespole baletmvym z ~!rt­
ki i straszne katusze cierpiała z tego powodu, 
że ci czarni jak węgiel skoczkowie nie uważali 
jej za coś pełnowartościowego: ,.Ty w ogóle 
jesteś nie wiadomo co. Kawa z mlekiem. Du 
cafe et du !alt". Która na wszystko co powie­
działa miała jednq odpowiedf: ., Idź zrób szyb 
ko kupę, idź z tym prędko do toalety". Która 
strolla do mnie najdziwniejsze urocze minki 
przy udziale swojego bardzo ruchliwego noska 
i nazywała mnie Lubczyk Dupc:z)'k i obejmo­
wala mrrie, kiedy w odwet robiłem dzikie mi­
ny, mówiąc przy tym: ,.Potworku, no .chodź, 
dam ci buzi". Bladolica Wiłne, która się mu­
~iała zapntrzyt w rusy od kawy i do mojego 
atelier przyszla z wózkiem, w ktorym pod pa­
rasolem w białe kwiatki królowało między tor­
bami zakupów urocze l spokojne murzyniątko. 
l która mi dokladnie z okazaniem odcinka ka­
sowego wyliczyła, Ile jestem jej winien za 
siekany befsztyk, który mój kot fachowo wypa­
kował i zjadł między igrającymi nóżkami dzie 
~k a, kiedY myśmy sl~ kochali. Annie, która 
twierdziła, że nienawidzi wszystkich mężczyzn, 
a to dlatego, że dawniej jej ojeleo, czasem kie­
dy by! nicogołony. brał ją na r~ce, mówił . te da 
jej spróbować kruchego sucharka i ozurai swtJim 
szorstkim znrostem o jej policzek. 1 wybuehał 
śmiechem, kiedy ze łzami w oezach uciekała. 

Nie chciała się ze mm1 pier .... odwróciła &ię do 
mnie I<Ośclstl) dUPII i powiedziała. :i:c ~ chole­
row:mlcm l<ojarzy jej się pruski błękit (uCzG­
szczala na kurs malarstwa). Kiedy i!l jednak 
w Srodku nocy wziąłem po pólp1-zytomncj sza­

·motaninie sph)tanych nóg, nie mogla się spuś­
cić. Choć stamłcm się być. dla niej· taki r.;;..-:,. 
jak trlko umiałem i daw.•!em wszystko z sic~ 
bie. było to. [akbym próbowal napompować 
przebitą dętkę. Dziewczyna z psem bokserem, 
ktor:~ tak \'Ozpaczliwie siry " 'e mnie zakochała, 
że chciała mi się oddać dopiero w noc paś­
łubn:l. A kiedy do tego nie doszło, codziennie 
pr!lechodzila utęskniona kolo mojego domu od­
wracaJąc głowę. Jed)'nie k iedy p!cs padnosi ł 
nogę pod pobliskim drz~wem. spoglądnla prze­
lotnic w moje okna. Natomiast jeśli przycup­
n!)ł na drżących tylnych lapach, żeby wydu­
sić balaska, jakby zapuszc-tal ko,rt.cń, szm·p­
nęla go niecierpliwie. Czerwieniła siQ ze wsty­
du po szyję, jakby to ona osobiście p\·zede mn:1 
w kucki robiła I<Upę. W dniu urodzin połoźyla 
mi pod d1·zwiami dużą muszlę słodkowodnego 
maiza, której środek z maci«y perlowej wy­
mo•zrzony był mchem. a na tym le1aly czerwone 
jngódki, imitacje pereł i jeszcze jakieś śmlotki. 
Obok leżała kartka z reprodukcją Picassa z 
dt.iewczyną o płaskiej twarzy, jaką sama miała 
i o wii!lkleh melancholijnych oczach. Ona nic­
stel\• takich me miała. Na odwtocle napisała: 
,.Jakie musisz być samotny, ab)'Ś przestal to 
c~uć. J akżc musisz być cichym, aby pragnie­
nie przestało przemawiać:'. Ale w końcu i tego 
było mi dosyć. Skończyłelli , z tym. Stt·acilcm 
ochoto:. Zacząłem rzl"·gać na sam widok spód­
niczki. Najpierw myślałem, :ile popadłem w 
impotencję po jednej dziewczynie, która miała 
takle zarośn ięte piersi>, że głowa człowiekowi 
leżaha jakby między dwoma Ol'zcchaml koko­
sowymi. Ale to nie było ' to. Nic mogłem po 
prostu tego odnaleźć. Niczego z niej. Z Olei. 
U wszystkich tych dziewuch jakie prtypadek 
nawiał mi ze wszystkich strÓn świata do loi­
ka, znajdowalem zaledwie maleńką CZO\Slkę te­
go, c~cgo tak usilnie pożądałem, za ctym jak 
wariat tęskniłem. Jedna miala jej oczy (prawic 
)ej. CX:Lywi:ście. w przeciwnym razie jut by mr 
to wysta~C7~\:lo), inna jej pośladki, jeJ glos, jej 
pępek. JeJ biodra. była pacętkowana piegami na 
podobieństwo asfaltu Piątej A venuc w No­
W,ł'm JOCKU pO paradzie Z CQ l~Citi. Jak mój 
ukochany rudzielec. Ale gdybym nawet zalo-
1.ył caly harcni z tych ..cząstek i cz•JSicczck Ol­
gi. nic potrafiłbym i takiej rozsypanej lami- · 
glówl<l ułożyć pełnego jej łvizerunku. I wtedy 
pt·zyszło najgorsze. Zacząłem o tym chrzanić. 
O nieJ l o tym nieszczęściu. Jak wygłqda. Jej 
w losy,-, jej oczy. jeśli bylem baniziej spoufa­
lony, o jej p ... , pośladkach, cycach. Jaka była. 
Ze pewne~:o 1·azu czyszcząc zamszem S~)-nę po­
wiedziała: ,,Czy zauważyleś kiedr. ie parapety 
mają specyficzny zapach?". Kiedy zapytałem, 
czym pachną, ona odpowiedziała: .. Mokrym ok­
nem·•. Ze kiedyś na samym POCZ.'\tl<u spytałem 
ją. czy pójdzie ze mną obejrzeć Wiśniowy Sad. 
A ona zachłannie i żarłocznie na to: ,.Tak, 
a gdzie to jest?'' Kiedy jej powiedziałem, ic 
to taka sztuka Czechowa, trochę się zawsty­
dziła mówiąc, że o tym wiedziała. tylko chcia­
ła zapytać w jakim teatrze graj!!. A je\t<'m 
pewien, co sobie wyobraziła: że to jest sad, w 
klól'Vlll za parc: guidenów moina sic: n3)cść wiśn i 
Ile dusza zapragnie. Ze w parę dni potem p1·zy 
nioslern jej dużąt torbę majowych czereśni i że 
się zaczerwieniła, ale pałaszując je powiedzlil­
Ia: ,,To jest najgo•·sze w całej śmierci. Ze się 
już nigdy nie będzie jadło czereśni". Ze któ­
regoś rana leżeliśmy długo w łóżku l pod na­
szym oknem •·ozlegl się jakli ostry glos ,.Uhu­
uhu-uhu F'rits". na co ona powiedziała: ,.Ra­
tuj się, komu Frits na Imię''. l to o trutniu 
tet często odpowiadałem: .. Jal<bY to było taj­
nie być trutniem. Gruby brzusio w wełnlanym 
swetrze w paski, na takich dwu skrzydełkach 
z gazy". Gdy· to onowiadalem. oezy mi napły­
wały łzami (ona miała taki wełnlany sweter 
w paski. ale go spaliłem. kiedy odeszła) i wte­
dy musialem starać się, żeby nie mrugać, bo 
wtenczas spływały. Ale zanim do tego doszło, 
po'i.ólkle rączęta jednej czy druglf) nieco zwic­
t,·zalej kariatydy (z tych podpierających ścia­
ny na' zabawach) jui mnie ze z,·ozumlenlem 
obejmowały. Bo czego jak czego. ale bezbłęd­
nego instynktu w ocenie stopnia wilgotności 
twoich oczu nie można takim odmówić. 1 wte­
dy d_opadają cię pikującym lotem jak motyl 
kielicha kwiatowego pełnego nektaru. Gdybym 
Ja mógł napisać: Widzimy bohatera nlniejs1.cj 
OJ?Owle>cl w tym stadium krzyzysu duchowego, 
k1edy doprowadzony prztz zadumę nad sobą 
samym l samotnoś(' do rozpaczliwego ~tanu. do­
staje silnego przechyłu w stron~ pocieszyciel­
sklej damskiej piersi. Gdybym mógł tak iro­
nicznie o tym sobie ·pisać. O sobie jako boha­
terze. Wówczas nie byłbym ofiar<) teJ historii, 
a trzymałbym w<zy<lkic sz:lurki mo~no w l!ar­
ści. Ale nic widzę. kurwa mać, ~adncgo boha­

. te m: Widzę siebie i wszystko. co ·we mnie jest 
żałosnego. Z tymi krokodylimi łzami 1 w ogóle. 
Widzę się na przyjęciu przyciśniętego w l<q­
cie do jakiejś starszej kobiety. l nie, ~eby 
od ra?u jakiś masaż,. jakby kto myślał. Czys­
ty Pl'zypadek syna marnotrawnego. Ona \ Oto­
czyła mnie pocieszycielsko ramionami. podczas 
gdy za nami wśród niedopałków i rozchlapa­
nych napojów cale to stado wściekłych ba­
wołów galopuje od Rock Around The Clock do 
Yes Tonight Josephine. l niech mnie kule bii1, 
przecież się nie wyprę. że właśnie t9czę ~1., ... 

CDN 

(fraamenty pOwttścl wybitnego holc:.dt'!rsktego p1~ 
~rt:3 w pnel<ładzte A nd-rzeJa bąl>r6wkl, pnygoto­
wywanej do druku w PW ,.Iskry"), 
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P rzychodzimy i odebodlimy. Pn>·chodzą na>l<;pni. a po nas pozostaje 1!11 
smuga, Jesteśmy tylko lokatorami planety zwanej Ziemią. uxaleinionymi od lJ 
praw, ~lóre n~dxą nie tylko świa1cm doslępn~·m naszym oczom. ale eałynl S: 
w~zcchswlatem - tym bezruiarem ur:.ccstncni . z zawieszonymi w nim pła- a 
netami. słońcami l k•ięiyeami! W;xyslko to. trwając w ustalonym cd nie- 11 
wjadomyeb cza~ów porządku, trwa z,aratem w cią~łym ruchu_, w ciągleJ wę- 1J 
drówce. 

My - dzieci kos n>OMo, nie pozo;lajemy obojętni na lo nieustanne wę- lill 
drowanie i coraz to zmicniaJ~ce s ię !)ytuacjc planet. l właśnie usrhtowan ie 6 
dal niebieskich i Ich wzajemne relacje " ' momencie naszego vrzyjścia na C 
łwlat, maJą kolosalne znaczenie dła na<zego charakteru. zdolności. zamilo- a 
wań, USJ)OSobicnla. orar. suosobu w~półiycla z innymi ist otami żyjącymi na C 
Ziemi. - EJ 

mi zamienia siE: czasem w konserwa CI 
tyzm, konsekwencja - w złośliwość, !1 
a przywiązanie do ziemi i wszelkich 1!1 
wal'lości - w straszliwe skąpstwo. 
Może si~ zdarzyć. że urocza. zdolna El 
l energiczna młoda pani, staje si~ ra 
na starość sk~P'l · trudną do zniesie- iil 
nia babcin. kłótliwa i majacą wszvst " 
ko wszystkim za złe. Uważaj, aby ii 
coś takiego nie stało się z Tobą il 

Byk nie kontrolujący swych uczuć D 
e i nie umiejący po,vstrzymywać emo- El 

cii wpada nickiedy w stan roz.juszc- 11 
nia i czyni wtedy wiele złego. Ponie- li1 
waż brakuje mu taktyki i dyploma- lll 
cji Koziorożca oraz sprytu Panny, każ 

13 d(l walkę prowadzoną z pozycji si-
ły. prze!!rywa. Dobrze się stanie, jeś D 
li sobie to zapamiętasz~ 1!1 

Urodziłaś się pod wspaniałą plan~ : 
tą. symbolizującą piękno, m!odcsc i lli 

I'J m1lość. Wenus, to imię czarującej bo 
[] girri rzymskieJ, utożsamianej z grec- 11 
1:! ką boginią Akodytą, sławioną w po. !l 
rJ czji, mu~yce, malarstwie i rzeibic. a 
[l Twoja patronka obdarzyła cię pogodą 11 

U 
ducha, uczciwością, owym ciepłem 8 którego tak bardzo brakuje ,v;eiu lu 

EJ dziom. Także wrażliwością na wszy ~ 
G stko, co dzieje si<: dookoła Ciebie. 
1!1 Masz dobry gust, umiesz dostrzec 11 
11 prawdziwe piękllo, nawet gdy go!ym 11 
IJ KOBIETY SPOD ZNAKU okiem jest ono niedostrzegalne, ce- !l 
1:. BYKA chuje Ci<: też duży urok osobisty. 1!1 
r.. Rówlloctcśnic jednak po swej pięk 11 

· 13 Urodziłaś się w okresie między 21 ncj mecenasce odziedziczyłaś próż- 11 
LI kwietnia, a ~O maja. Twoim zotakicm ność, sentymentalizm i przewraili- • 

zodiakalnym Jesl Byk - I>OZO>Iajq- wlcnic. Wenus była koehHwa, w czym 1!1 
W cy, wraz zo znal<aoni J<oziorot.ca i wpadała w przesadę. Masz więc po • 
L1 r anny, w Trygonle Zicrn~kJm, zaś niej odrobinę czegoś. nienajlepszcgo, li 
13 Twoją planclą jcsl Wenu:;. co nic chc•ałabym nazywać brzyd-
g ko, ale daruj: jest to wulgarność, a 

Znak! zodiaku grupują sl~ w cztc- brak taktu i nachalllość. Czasem nie 111 
l1 rech try~:onach : Wodnym, Powiel· 
1.1 rznym, Ognistym i Ziemskim. Twój śmiała, czasem własnie nachalna - 11 
4 znak należy do Trygonu Ziemskie- myślę o. sytuacJach damsko-męskich, III 
i.l go i wiąże s!<: przede wszystkim ze lo właśnie Ty! Wystrzegaj się takich ti 

stalością i stabilności~. Bo cóż bar. za.chowao\, mężczyźni te~:o n ie lu- Ił 
dziej może być stabilnego, niż zic- · bHJ. • l] 
mia? Wszak od jej powierzchni wszy Jeśli szukasz towarzyslwa dla sie 11 
stko "'icrzy się w ~órę l w dół. na bic - męia, kochanka, przyjaciela, li 

.. nici wszystko się buduje. Ona nas rozejrzyj się wśród panów spod zna li 
żywi - i ona przyjmuje na ostatni ków zodiakalnych, należących do lry 
sen. gonów - przede wszystkim Powie- 11 

.. Trudno wi~ wyobrazić sobie Jaką trznego (Bliinięta, Wodnik, Waga) i 8 
L kolwiek egzystencję bez z.iemi. Jen Wodnego (Skorpion, Rak, Ryby), w o- • 
.., ona zarnzem symbolem spokoju. Nie stateczności Ognislego (Baran, Lew, • 
.., kiedy ;ednak wybucha w• lkanami, ' Slrt.elec). Odradzam Ci jednak sta- • 
, albo wszczyna ruchy wewnąti'L sie- nowczo nawiązywanie dłuiszych zwią 
• bie, jak gdyby protestowała przeciw zków z mętczyznam i spod znaków •• 
~ ko rabunkoweJ i nisu:zycielskiei ziemskich, ti. Panny, Koziorożca i • 
1 działalności człowieka. Byka! 
.:1 Znaki ziemsk ie, wśród lllch Byk, Powietrze stymuluje ziemi~. wni-

0
• 

g symbolizujq przywi"1zanie do zie'lni, ka w nią i ją użyźnia. Z kolei zie-
t a ~ tym także do wszelkiej własno- mia wydzielając z siebie zapachy i 8 
fJ ści, oraz krytyczny stosunek do nad- fluidy, wzbogaca powietrze. To wlaś 8 

miernej strukturalizacji, jaką czło- nie ziemia wraz z rosnącymi na n ie i . 
ił wiek wprowadza na Ziemi. Stqd za- roślinami sprawia, że powietrze jest 11 
11 pewne w Tobie tyle zacl)owawczości, dobre i kon.ystńe dla człowieka, lub • 
El llicktórzy mówią - wyrachowania. nie. Tak czy owak ze związku powie 8 11 Lubisz wszystko planować. a następ 1 · · 'k d · d b g 

nie realizować konsekwentnie. cz~~to rza z z•emoą wynl a uzo o re o. 8 
11 ' Ziemia z wodą nawzajem się uzu 
8 i: determinacj~. nawet wbrew inte- pcłniajq. z pomocą \vody ziemia wy 

8
• 

• •·esom bM'dzicj o,::ólnym. Nicłatwo da je plony. z pomocą ziemi woda 

11 poddaJesz si~ wszelkim .,s!ruk tu- zatrzymuje się w odpowiednich zbior 8 
rom" - czy to fizyczllym czy morał nikach. Przy d obrej. . harmonijnej 8 

11 nym. Masz whl$nc idee l. własne zda współprac.y, z kontaktów tych bierze • 
El nie - i chcesz, by Inni Je szanowa- sLę nieustannie duży pożytek. Po pros • 

: li. Konstelacja Byka pojawia si<: na lu - powstaje l utrzymuje się - 11 
11 niebie w miesiąc po pierwszym dllitt życie. 8 

wiosny. Po zazwyczaj markolnym i Mi<:<)zy ziemią. a ogniem trwa pe- 11 
• 11ieco jeszcze zzi~bniętym Baranie, wien konflikt. Mimo to osoby pozo- 111 
• właśnie Byk z o~:romnym nal<:i.c- stające pod bardzo silnym wpływem, • 
• niem zwiastuje nam wio~nQ. Pr~c- znaków ognistych 'po!~afią ba:-dzo 
111 de wszystkim odczuwasz to Ty. b~- • pięknie inspirować swych !.owarzy- EJ · 
11 dąca bezpośrednio po wpływem swe ~zy spod znaków ziemskich. B 
• go znaku. Natomiast połączenie ziemi z tle- 1!:1 
B Jesteś więc koblctq uczuclowq l mią jest całkowicie niekorzystnie. Z a 
• zmyglową. ror.tacxającą wokół ciep· obu stron dochodzi do zasklepienia 11 
11 ło. kochająca maik~ t przeważnie •i<:. zamknięcia i jakiekolwiek UO!'O- 11 
B zgodną żoną. Byk uosabia n'e tył- zumieni!' się jest niemożliwe. Nastc- 11 
a ko sił~. 'alc równici <lanowcr.o~ć i uuic e<'zystcncia monolonn,. bez l• g 
• cierpllw~ć Bicrz~<r 1 tych zalc!. ile kry polotu, pomysłu, nowości. • 

tylko stc: da. co pbzwnla C! w spo-- a sób harmonijny nlrzym,·wM <to<un- Kobiety nic lubią podawać dni) • 
• ki > o<oh~."; "' loór • rh ('' xal~h·. urodzenia. toteż w encyklopediach l 11 
8 Jeśli dzick' tym orzymłolom osin- almanachach przy sławnych pania<h 8 
• gasz slanowrsko kierownicze. zjcd· nie znalazłam Twego znaku~ Ale rr.o • 
• nujesz sobie zazwyczaj wielu sympa ie Cię zainteresuje. że według stl- • 

tyków 1 zwolenników Um!e~z być po re~o. rzvmskiesto kalendarza szcz.e 
• kobiecemu ła"odna ; po kobi!'ccmu śliwym dlliem dl~ osób urodzonych • 
8 urak!yczna w sposóh ujmujncy za· pod planclą Wenus. jest piątek. zaś • 
• latwia<7 czasem wi~cJ. nit Inni. w milości najszczęśliwsze będą z uar 8 
• Niekiedy w pierwszej chwili Twoje tnere'!" urodzonym pod ulaneta Mars 8 
& poeiąęnl~ia mo.~:ą wydać sic: śmie- (patronującą znakowi Barana). Ale • 
Jl szne i nlerealne. ale jut wkrótce 0• czy w to można wierzyć?... ·• 
8 kazuje si~. ic miałaś racic:. W następnym numerze .,Nadodna" • 
• Abyś Jednak nic wpadła w zach· odcinek dla panów urodzon~·ch pod • 
li wyt nad ~oba. przytocz~ par~ Two- znakicn> .zodiakalnym Byka i w Try • 

ich wad. O!ói stanowczość zamle- godnie Ziemskim, pod wpływem J>la lil 
8 niasz czasem w ślcoy uoór: n!cważ- nety Wenus. · 
lil nc wszystko. l!runt. żcl)y postawić 8 
8 na swoim! Twój praktycyzm z Jata- EWA FOS:l • 

• • a••m•mD••a•"'••--•••••••••••-••-••--
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Po oench rci:vscu Jamona J<odow; klego wld~~ było, że coli knuJe .• <\Je efekt 

prse .. n edl oe~tkh~·ania. Takitgo _przed~tawienia chyba nikt się nie spodticwt.ł. ~:1j-
nutieJ, Jak sądt(. panie volonb tki, towanyf!tzące na premierze s wynl 

licealnych klas. 

uez.uiom 

Już na samym pocz:1tku, przy i.am­
kniętcJ kurtynie, gdy zac•yna br.unieć 
mu•ycmy prolog wzoęty z <.:ariosa Snn 
tany, widz.a ogarninj;ł wqtpliwo.ści. Mo 
że to nie ta $ala:, nic ten afisz? A mo­
Y.e t:.m, za kulisami przypadkiem coś 
pomylono? Wzięto nic te: ta.mę. _ co 
tr.L~b3? 

B:\L L.\DY :-iA: Jady imicO:cm Na 
wydaje b.oi. BAL Lt\DYNA: b:.l wyda 
je jaktś J,aciyn. DALLAUY NA: zapew 
n e chodzi o ut wory bc:dqce dziełem ko 
goś o oiatwisku Na. 'l'c ograszki z trtu 
Iem, który przywykło sic: koJarzyć z 
wickow'l pow .. t~ó\ dLicla i aulorytctcm 
\v1cszcza, mówoq coś o stosu11ku twórcy 
przcdst_awicnia do sluwncJ tra~:~dii. 

lgrasl.ki rnoina znalc7.ć w programie, 
k tórego przeczytanic dorad~ata:.ym kai 
dcmu widzowi Jll'zcd obejrzcoucm spck 
taklu. JeSt tam tekst pt. .,IVJ)USZCZUIIfe 
w rnt~lilty CZI/Ii lisi reżysera do szauow 
n ej Jlllbtfczuości'', a w nim nauki: 

- źe po;zcdstnwleniem teatrninym, 
jak samym źycicm, to·zeba umieć się 
CiCSZYĆi 

- ?.e u~nicj~h>OSć t<; można pos•ą;;ć 
przez maiisymainic iniCilsywnc ucze~t­
nicz('nic we ws":t~.yst.kim, co 1.ycle 
niesie, także w sztuce. w tym ~ltuce 
teatJ·alnej. 

Uc1. się wic:c ~znnownu publłczn.,;ci 
- jukakolwiek w lcato·atne p1·ogi przy­
będziesz, a zwlnszcza ucz się. t)' - dro 
ga mlodzocl.y, albowtem jest~ cokol­
wiek u b o g n w W ledze:, zarówno o 
sztuce tycia, juk i o Zyc1u sztuki, tu­
dzież we w;,zelk1e umoeJętn.,;co z tym 
ZWi:'\7.8ne. J(.Sl tO zt·fi~.t:t<-ł l"'Zt:C'l ll"OZU .. 
miała, gdyz w:.zy:.\ko lo czlowit.:k ?.do· 
bywa z wiekoem. Ucz st~ mlodz.e<y, 
bow:cm brnki te odblj(\jq soę na twoim 
młodym obliczu. niecl.~>to w~=lym w 
porównaniu l. obliczem pokolenia sta­
ruszków, ju:l: umicj:lcych ci!'styc się na 
wet byle czym, nie mówiqc jut o rado> 
Cl z samego !aktu i::stnicnia! 

Nie należę do u b o 1: i c J mlod1.ic<y 
jui, a do b o 1: a ty c h sturus1.ków je­
szcze, toteż zHchowalam na przedsta­
wiemu włnśchvy memu pokolcl'\iu na­
sll·ój rado~ci umio•·kowonc). Aż do fi 
nnlu, w l<tórym na scenie •.acz<:lo si ę 
dziać bardzo du1.o l śmiesznie. 

Przede wszyst!<im Bnlladynn dolknię 
ta rękq sprawiedliwości fikn~la l< o z l a 
do tylu - i poteon długo njc dawa­
ła znaku życia. Wszyscy juz są na sce 
n ic, nawet rekwizytor, elektryk i 
suflerka, jest nawet sam motor - w 
swej słynnej l<oszuli z charakteryslycz 
nyon kołnierzykiem ,.Słowackiego'', ""' 
chwil~ Cillalowy toklon - a tytułowej 
bohaterki nie ma! A mo~e to jakiś fi· 
giel reżyseo·a. w!dzów w mołiny, a Ba­
lladynę pod podłog~? Nie! Jest wre>z 
c:e cała i zdrowa! No. wszystko w po­
r~:ądku. 

A. 

TEATR 

WPUSZ.CZANIE 
W MALINY 

ca ide<tłne warunki do tej roli. Jednnk 
łc;>iej czuje si~ jako bo~:ata 
grafini, nii córka ubogiej wdowy. Swlc 
h>a jest ząwsze, gdy przychodzi jej wy 
~:o-ywać podstęp, zdradę, int rygę. po·ze­
bicglość, słowem -.wszelkie sprawki 
nicczyste, zwłaszcza gdy może czynić lo 
z przymrużeniem oka, co też w tej ins<:c 
nizacji zostało jej dane. 

Natomiast blada dosłownie l w prze 
nośni .druga z sióstr, Alina, lącząca w 
sobie wszystkie cnoty polskich dziewic, 
ginie w gronie postaci piet·wszo i 
drugoplanowych, dość mocno zarysowa 
llych (rolę tę gra Aldona Paczkow~ka). 

Kirkor pokazany został jako niecier­
pliwy wesołek. Nie mn w nim nie z 
wielkiego pana i dzielnego rycerza. 
Dintego też g,.·ającego tę rolę Wojele­
cha Romanowskiego przesłania An ... 
dr-Lej K ielliński wc:e!ony w postać 
Von Kostryna, męski. dostojny i słusz­
nej postury. 

Tadeusz Bartkowiak przebrany za 
Pustelnika wzrusza do łez, gdy wygło­
siwszy co ma do wygloszenoa, W)'Pl'O· 
,.,:adza się ze sceny, ciqgnqc za sob:-t 

kłem, któr ego chelaloby słę poglaskać. 
1\llla l zabawna to para. 

w roli Graben Michał Switata - po 
po·os!u b:u·dzo dobry! 

Przed laty widziałam .,Balladynę·• w 
inscenizacji Adama Hanuszkicw:cza, u~ 
znan<-ł wówczas za odkrywcz•t· wrt:cz re 
wolucyjnq, z scnsncyjnym rekwi?.ytem: 
motocyklem marki ,,Honda", na którym 
w jci:dżnłn na scenę Goplana - Boże.na 
Dykleł. :\loloeykllstami byli także Skoer 
kn z Chochlikocm. ,.Ile przedstawień, 
tule retysnskich koncepcji'' - zastrze­
ga się Janusz Kozłowski. · 

11. c,.ymie jest jego koncepcja: korne 
di·\. pa:tliszcm? ,.Szarganiem Swi<:tości.'? 
Sccnlczntl kp1nq z nndmuchanych ale­
gol'l o, patetycznych westchnień ! nadgo 
p!aolskich guscl? i\loże również z utar­
tych, schematycznych pmwd. wyLnacza 
jqcych najprost.szy podział ludzi : na 
d~brych l złych? Z a b a w q? 
Myślę, że wszystkim po trochu. A 

wpadajl\C rcźyscrowi w słowo, dodam : 
Ilu widzów. tyle róźnorakich wersji od 
bloru sztuki ! 

Calość rozgo·ywa się wśród zgaszo­
nych bnnv, na niezwykle malarskim, do 
brym dla oka tle, przy nieoczekiwa­
nych rozwltlzanlach sccnogra(icznych. 
1 te o·ckwizyty - od bukietu owinięte 
go w roll~. po peweksowską puszkę z pi 
wem! Widać rękę a1·tystki najwyższej 
klasy, jakt\ jest Barbam Wol~iewicz. 

Swoje też. t•obl muzyczka, zaoste noe­
zwyct.ajna, w której pobrzmiewa sobie 
gilara misto·za &u>tany na przemian z 
grunwaldzkq "Bogurodzicq", oraz frag­
menty Vivaldiego na pru:mian z · prz.e­
bojem - 89 Me Ferl'ina ,.Don't worry 
be happy'', co znnc~y unie martw się, 
bqdż szcz~llł!wy" ... 

,.Nareszcie mamy kawalek dobrego 
teatru" - powled>ial wychodzqc kłos, 
kto od lat ogh1dn każdą premierę w 
tym tE-atrze. .. Wyrnżne były aluzje do 
wspólc<~'Sn.,;ci" - dodał ktoś drugi. 
Ktoś jeszcze inny wyraził przypuszcze 
nie, ie zapewne Słowacki po7-ewraca się 
w grobli', n~ co mu odpowiedziano siu 
>Znle, :i.e nie tylko on ... 

Po·zywolany prze< aktorów wchodzi 
na scenę reżyser, który dotychczas sie 
dział na widowni. Ma minę Sl.ai!'n!c po 
ważnq, a w rękach dary otrzrmane od 
wdzięcznej publiczności: ustrojonq pal ­
mę - wszak nazajutr-1. wypadała nie­
dziela palmowa - l świętomikołajową 
torbę wypc&aną słodycznmt firmy no­
men-omen .. Goplana" ... Jedz sobie reży­
serze - l dyrektorze artystyczny w je 
dnej osoble. niech ci wyjdzie nn zdro­
wie. a teatrowi na po7.ytek! 

Guplaua, rudowlo~a ni01fa -z Jeziora, ~Uoehaua 
(irena Wójeik i )licha! $witała). 

w cdowleku lmieuiem Grabice ... 

Smialam się do rozpuku przekracza 
jąc swój pokoleniowy umiar. $miali się 
staruszkowle, ~miała się takie mło­
dzież. 

Ale nim nastąpił ten szampański ko 
niec, przedstawienie kołysało się n ieró 
wn<> od sceny do sceny. Konwencję żar 
tu pr7.erywaly brzmienia serio i dosło­
wne, choć niewykluczone, że przez rcży 
sera zamier'~onc l przewidziane. Niekló 
r e kwestie podane zostnły w sz:.lonym ' 
tempie stacatta, całkowicie nicczytc!nic. 
Gdzie indzieJ dawały się odczuć nużą 
ce dłużyzny, wypełnione mało wiażnym' 
dla całości dialogiem. My$lę. i:e ten wie 
czór z Ballndynq zyskałby po·zez skró­
cenie go co nnjmnleJ o dwadzieścia mi 
n ut. 

Balladyn~. n~jplcrw krzepką' dziewkę 
z ludu, pótnicj panią na zamku. odtwa 
rza Sigrld Slewior, akiorka posiadają-

\V Republice FederaneJ Niemiec; ale 
nic tylko, egzystują liczne drukarnie 
wyspecjalizowane w drukowaniu znacz 
ków pocztowych ! bloków, k tóre dawno 
straciły Jut moc obiegową. Druki Ie 
wykonywa ne oczywiście na zlecenie są 
bardzo prccyzy ]nie spor~:ądxal\e i tylko 
wybitny fachowlec może odróżnić ory- · 
ginał od tego nowego druku. Aby nikt 
nie zarzucił drukarzom, że dokonują 
fałszerstw znaczków, na każdym eg­
zemplarzu znajdu Je si~ na odwrocie bla 
doszary napis ,.NACHDRUCK" (dodruk). 
Z tych egzemplarzy korzystają zarówno 
firmy filatelistyczne wr~.czające tego ro 
dzaju produkty jako na~ody za zakup 
znaczków, Tak2e pisma !ilatelistyczne 
nie stroni~ od tego o·odzaju premii za 
roczny abonament. · 

Dla Jednego z mlcszkao\cóo/ Bad-Gode 
sbcrg, znanego w świecie łilatelistyc~­
nyol'l doradcy i eksperta (chociaż nie 
rejestrowanego w żadnym związku fi-

swą budkę pustelniczą na kółkach. 
Uboga wdowa w wykonaniu Iwony Ko 
tzur wydaje się najbliźsUl plerwowzoro 
wi. Fa'kt, iż będąc uboga występuje 
w stroju przecujcym jej sytuacji finan 
sowej, a potem jako teściowa bogatego 
hrabiego ma na sobie podarte lachy, da 
je wiele do myślenia. · Jak to pozory mo 
gą mylić, prawda? 

Trafnie zagrana przez J acka Jackowi 
cza sympatyczna postać Filona uosabia 
zagubienie człowieka w niarienin~h. 
fantazjach i sentymentach, nic konkret 
nego nie dających. 

' 
Piękna, rudowłosa Goplana, pól wio­

tf<iego wampa, pól znerwicowanej, 
współczesnej Lol itki, kolorowa i kobie 
~a. to Irena Wójcik, Małgot·zata Wower 
jako Sl<iet·ka daje poka1-y akrobacji, a 
towarzyszący jej Sławomir . Krzywlź­
niak jest leniwym i ospałym Chochli -

WIELKA 
AFERA 

latelistycznym) nie stanowiło trudności 
chemiczne usunięcie napisu "Nach­
_druck'' i wprowadzenie takiego druku 
na rynek jako oryginalnego waloru ri­
la!elistycznego. Coraz.czf!ściej pojawiają 
ce się takie znaczki groziły poważnyn1 
firmom filalelis.tycznym, bo okazje by­
ły wyjątkowe, a nie zawsze znałazi si~ 
pod ręką specjalista, który mógłby wy­
dać właściwą ekspertyzę. Po nitce do 
kłębka rozszyfrowano przedsiębiorczego 
"doradcę" i ' kiedy policja dokonała re­
wizji, w jego domu znaleziono ponad 
25.000 sztuk sfałszowanych w ten spo­
sób znaczków i bloków szczególnie nie­
mieckiego obszaru językowego wśród 
naturalnie oryginalnych walorów. Mię 
dzy innymi znajdowały się tam bloki 
dobroczynne Rzeszy Niemieckiej wyda· 
ne w 1933 r. (nr 2) zarówno czyste jak 
i stemplowane a nawet na listach, licz­
ne egzemplarze serii .,Goethe" (Berlin 
Zachodni), fałszerstwa wydań niektó-

F'IJ!. CZESLA W LU.:\TEWICZ 

Wpuszczeni w maliny widzowie roze 
szli się do domów w dobrych nastro­
jach. Nauki, by ciesąć się życiem l 
tentrem, nie pos1.!y w las. Chyba, że 

w taki las, w któo·ym rośnie dużo ma 
lin. Zobac1.ymy, czy l n l oś obrodzą ... • 

flALINA ~Sl{A 
Lubusl<l Teatr tm. L Kruukowskl t-go w 

Zielonej Córze Jullu~t Słowacki: ,.&lltdy~ 

na·-. nety:terla Janu5.: Kotłowskt ScenogrA­
fia Barl)nra Woh\łcwlcz. \Vykona..wcy: SI .. 
grtd Siewlor - U31łndyna, Aldona Paczkow 
tika - Alina, I rena WóJcik, <:oplana, 
hvona J<Ot7.ur - matka. Wojelech Romanow 
ski - t<lrkor, Mltłlllł Swllała - Grabice, 
Andr1cj t<letllńskl - V01\ Kostryn , T~­
dc\l:t~t BMtkowlok - Pu"tcln1k. Ja<:ek Ji~.C• 
kowlcz - f'ł1on, Rć\n'Uu\ C3rhow~kł - Gra­
lon. Jó'l'C>t M!ch•teewlcx - J)OM~I. Tatl!lna 
KołOdtlej"ka - JH~t. MaiRort.ata Wowcr -
Skierko, Slnwomlr l(rzyw)tnlt'k - Chochlik, 

Premiera: marzec 19U r. · 

rych znaczków Radzieckiej Sirery Oku­
pacyjneJ, jak blok wydany w 1945 r . 
na Boże Narodzenie w Turyngii, czy 
sławny znac-zek drczdeński 12 fen ... Po­
czla'' lub blok .,Goethe'' z 1949 r., a na­
wet blok ,.Debria'' (NRD) z 1950 r. Nie 
które z tych walorów znaJdowały się•w 
Ilościach od 200 do 1.000 e~:zcmplarzy. 
Według wslępn)·ch szacunków \vartość 
ujawnionych rabzersiw przekracza 8 
mln marek. Ale to nie zaspakajało am­
bicji rahzcrw. Produkował również ca­
lości z pierwszych lat wprowadzenia 
znaczków pocztowych np. listy z Ba­
warii zaopa~rzone zarówno w sfałszowa­
ny znaczek nr l jak i sfałszowane os­
lcmplownnia. To zostało dokładnie prz~z 
polici~ ustałone l zacwidcncionowane. 
Ile Innych sfałszowanych walorów fi. 
latellstycznych zostało sprzedanych. ile 
z nich znajduje sio; w Republice Fcd~­
ralnc) Niemiec, a ile w innych krajach 
- trudno ustalić. 

Sfałszowane walory filatelistyczne 
przl'dostaly si~ prawdopodobnie rów­
nież na rynek polski, gdyt znaczki 
państw niemieckich są u nas dość liczn!e 
zbierane. Radz~ więc wszystkim prz~~­
rzcc dokładnie swoje zbiory i uzyskać 
atesty n;:~ wartościowe walory . 

- lit. S lawomir 



12.1V- SRODA 

PROG RAM l 

8.35. 10.50 ,.Domator" 
8.50· .. Domowe przedszkole" 
9.25 .,Dzikie r»Y" - tilm fab. prod. kub. 

12.00. 12.50, 13.30, 14.00 - Programy szkolne 
!6.00 Losowanic Express l Supe•· Lotka 
16.10 .,Scena TDC" 
!6.35 Dla dzieci: ,.Wyprawy p•·O!. Ciekaw­

ski<&O" 
!7.00 Stu~lo Spoa·t - mecz piłki nożnej: 

Połsl<n- Humunia. ok . - 17.45 Tele­
extweS$ (w JH'z-crwie meczu) 

18.SO Dobranoc .. Plastu:;iowy pami~tnik'' 
19.00 .,10 minut" 
19.10 Relacja ze zjazdu kólek rolniczych 
20.05 .. 5 minut pi'Z.ed gwizdkiem" - f ilm 

!ab. prod. pol. 
21.30 Bog usJaw Klimczuk - kontynuacja 
22.00 .. Raport" 
2:2.35 , .Ro1.myśl:ania 1>rOf. Mariana Stępnia" 
23.05 Język rosyjsk i (24) 

IG.SS 
17.30 
18.00 
18.30 
19.00 

!9.45 
20.15 

21.05 
21.45 
23.00 
23.55 

PROG RAM U 

J~zyk rOsyJski (24) 
,,\Vlom ws1.ystko'' - teleturniej 
Progrnm lokalny 
Magazyn rcpo1·terów programu 2 
.. n Rzecz.pospąHta nieznana" - Sta­
lowa \Vola i fnne miasta COP-u 
,.Etiopia" - pr. dokumentalny 
ul<luc~ do nowej muzyki" - o twór ­
czości K . Monumar\skiej-Nazar 
.. Opolskie Konfrontacje Teatrolne" 
,,07 zgłoś sic:" (IS) - s. krymin. TP 
.. T<'Iewlzja nocą" · 
Komcntar~ dnia 

13.1V - CZWARTEK 

PROGRA~J l 
. 

8.05, l3.30, 14.00 - Proeramy szkolne 
8.35, 10.25 .. Domator" · 
8.50 .,oomowc przedszkole" . 
9.25 ,.Ośmiornica" (S) - s. scnsac. prod. wł. 

10.55 ,,Magazyn wspemnicń" 
16.0$ ,.Polsk lo zdt·oJe" - Muszyna 
16.25 .,Kwant" - Ol'8Z film z serii : ,,EcJi­

sonowic'' 
17.30 ,.Pol!gon" - woj. mag. pub!i~. 

' 

14.55 Komedie, komedie, komedie ... : .,Wyj 
śeie awaryjne'' - poL film fab. w 
rt<. Romana Załuskiego 

16.20 Losowanic Dutego Lotka 
16.30 ·r~y rundy - pr. publicystyczny 
17.30 ,.Portrety: Maria Kuncewiczowa, 

wspomnienia o ludziach, książkach 
l zdarzeniach" - film dok. 

18.35 .. Outlk" - pr. Grażyny Szczcsniak 
19.00 Dobranoc: .,Jeż Klcofas" 
19.10 .,Z kamerą wśród zwierząt" 
20.05 Sobotni seans filmowy .,... .,Pnyby­

wn jeździec" - western prod. USA 
t Jnnc Fondą w roli głównej 

22.00 Tydzim\ w polityce 
22.10 1'elewizyjny przegląd sportowy ora1. 

MS w hokeju na lodzie - mecz: 
Sz\vccja - Polska 

22.50 !lec. Małgorzaty Ostrowskiej i zes· 
. polu Lombard 

23.35 .. Klub lilmowy: F.I.S.T." - !ilm 
lab. prod. USA: ret. Norman Jcwi­
son; wyk. S. Stallone. R. Slei,er i in. 

• 

14.0S 
14.25 
15.00 

15.25 
15.4~ 
16.00 

• PROCRAM ll 

,,\V świecie ciszy·• 
'l'clcwi~yjny koncert iyczeń 
Zwienc::ta świata .. Opowieść o szo­
pie" - film przyrodnic.y prod. US.\ ' 
.. Spektrum·• 
•. Meandry architektury" 
.. SpotkMia z Macielem llowieckim" 

• • w., • 
• . l 

• 

. . 

22.1$ 
22.SO 
23.05 

16.55 
ł7.30 
17.45 
13.00 
18.30 
19.10 
19.30 
20.30 
~1.15 
21.45 

22.,00 

23.00 

dziejskiej góry''; Obraz I - .. Ca­
strop''; Obraz 11 - "Abdykacja '', r~i. 
Tomasz Zygadto 
Studio XIV Koncresu SD 
.. Vademecum konsumenta (3) 
Jc:zyk niemiceki (23) 

PROG R,\:11 l( 

J(zyk niemieckf (23) 
Antcna ,.Dw.ójki" 
Ojczyzna - polszczyzn~ 
Prog-ram lokalny 
,.Czarno na bialym"- pncgląd PK.' . 
,.'fclc·Ta·ans'' 
.. Muzyka kościołów" 
Uwaga, dokument 
Rozmowy o cierpieniu 
.. Rzei.by Andne1a Rcnesa w Ca-
lerii Brama·· 
Biografie: ,.En>il Zola. czyli ludzlde 
sumienie'' (2) - serial prod. franc. 
Komtnt.arz dnia 

• 

18.1V- WTOREK 

I'ROCRA~I l · 

8.35. 10.40 Domator 
8.50 Domowe orzodszkole l l 

12-25 kwietnia 1989 r. 

22.2.5 Wódko. pozwól i.yć ... 
23.15 J~zyk francuski (23) 

PROGR.\~l n 

16.55 J~zyk f rancuski (23) 
17.30 Rodzice i dzieci 
1&.00 Program lokalny 
18.30 Mogazyn 102 
19.00 .. Strachy na Lachy" (4) - s. nnim. 

prod ang. 
\9.30 Puls - program medyczny 
20.00 .. Pncbojc Odconu" - pr rot.r. 
21.00 Ekspres reporterów 
21.45 Studio Teatralne Dwójki: S. Ulenlasz 

.. Stary portfel", reż. K. l<utz. 
23.10 Komentarz dnia 

\ 

21.1V- PIĄTEK 

PROGRAM l 

8.05. 12.00, 13.30. 14.00. 15.10, !5.30 - I'N· 
s:ramy szkolne 

8.35 Domato< 
8.50 Domowe przedszkole 
9.40 .. Pusta klatka"- film TP 

16.05 Studio Sport: MS w hokeju na lo· 
dzie: PoJska - Finlandia 

17.35 Z Polski rodem - mu. 

Codziennie: 17.15 - Teleexpress, 9.15, 19.30 - D~ienn i k (pr. l), 21 .30 Panorama dnia (pr. 11) 
' 

16.20 
• 
16.<\0 
17.00 
18.00 
18.30 

,.Tajniki przyrody (4) - PotencJal 
cnca·gctyezny" - !lin\ dok. prod. ang. 
"Globnlua wioska" 
,.Legendy filmu: Cbarlie Chaplin" 
Pro"rnm lokalny 
Studio Sport: MS w hokeju na lo­
dzie. mecz ZSRR - USA 

9.40 .. Synowic l córki Jakuba Szklarzo" 
(3) - ,.Powrót" - s. ob. prod. CSRS 

12.50, 13.30. H.OO. 15.2.5 - P.rogramy S1.kolne 
16.00 .. Adwokat z 01d Bailey" (6-ost.) -

seria l prod. ang. 
17.10 Studio Sport : MS w hokeJu na Jo-

dzic CSRS - Polska 

18.00 

16.50 
19.00 
19.10 
20.0~ 

Os\ah>i Kantor, czyli opJwieść o n~­
rodzie - film dok. · 
Dobranoc : .,Sąsiedzi" 
.. 10 minut" 
.. Monitor r~ądowy" 

• 

23.N - NIEDZIELA 

9.00 

10.20 

( 10.55 

12.00 
13.00 
13.45 

14.3:; 
15 ze 
\MO 
17.30 
18.10 
18.40 
19.00 
20.05 

20.5:; 
21.05 

22.1):; 

P ROG it.\M l 

Tclcranek oraz w k inie Telerankn: 
.• Szwajcarscy Robinsonowie" (24) 
Studio Sporl: Biegi przełojowo w 
Ostrzeszawic 
Wspólnota Po.cyfiku (8-os\.) - seri•l 
dok: prod. ang. 
Poranek Symfoniczny 
l'clc\\~izyjny kot'l.cCI't życzeń 
reatr dla Dzieci: Korn~ł Makuszyl• 
ski - .. Koziołek Matołek", rei. z. 
Rej 
.Picprt. i wanilia .. 
fotomagazyn "Powi~kst.cnte'' 
.. Katarzyna" (4) -serial prod. franc. 
Gdzie są taśmy z tamtych lat" 
Pałaco "polsl\ic - Dobrz.yca 
An tcna 
Wieczorynka: .. Srnurry .. 
..Hoovor przeciw Kennedym" (l ) 
lilm prod. kanad. 
.Haport - 7 dni" 

Sportowa niedziela oraz relacja z 
~1S w hokeju na lodzie 
Portrety : ,.Zywiol slowa l diwic:ku" 
film dok. o prof. Witoldzie Rudzlń­
skim 

' pROGRi\l\1 ri 

9.G:; Przegląd tygodnia din nleslyn . 
10.30 Fllan dla nieslysz . .. Hoove1· prtcclw 

Kennedym" (!) - film pl'od. kanad . 
11.15 Krótkolalowcy 
11 .45 Jutro poniedziałek 
l2.20 Kino familijne: ,Powrót na Wysp~ 

Skarbów" (l) - film prod. anc. 
13.10 100 pytań do ... 
13.50 .. Polacy" - film dokumentalny 
H.40 .. Z hadą p~ez stulecia" - era Anna 

Sikorzak-Olek 
1$10 Podróżo w czasie l przes\nenl: .Po 

wiązania •• (10-ost) - serial do t<. 
prod. ang . 

!&.OS Gaw(da prof. Wiktora Zlna 
16.20 Non stop kolor: .,Voo-Voo l prty­

jaciele" 
17.15 .. Aktualności kulturalne - polska 

muz. nn Litwie" 
17.30 Bliżej świata - przegl~d T V sol. 
19.00 Program 'publlcystycżny 
19.30 Galeria 37 milionów 
20.00 Stereo i w kolorze 
21.00 Program publiCYS'YCZl\Y 17.55 .,Jaki bc:<itles~ prezydencie'• (2) . -

program publicystyczny 
1 

18.20 .. Sonda" - ,.Królestwo szkła" 
19.30 
20.00 

Alin l omega 
~"ilhormonla .. Dwójki" : ,.Eroica" -
Beethovena • retransmisja lt'j:z. kon. 

18.!l-O Dobranoc: .. Dwa małe tn.mielc'' 
19.00 .. 10 m inut" 
19.10 .. Od A do Z" - . ,~1 - jak mleko" 
20.0S .. Synowic i córk i Jakuba Szklarza" 

21.25 
22.00 
22.30 

Telewizyjny Teatr Rozmaitości: Ed­
ward Lubowski - .,Jacuś", reż. Ja­
nusz Bukowski 
,.Czas" - . mag. publicystyczny 
..Po debiucie'' - Jolanta Jaszkowska 
.. Szkoła n1istrzów" - Ta.deun Chn11c 
lewski 

21.45 .. Wichry wojny" (6) - s. prod. USA 
22.a:; Komentarz dnia• 

' 

18.50 Dobranoc .. Pnygody rozbójnika Rum 
eajsa" 

19.00 .. 10 minut" 
19.10 ,.Teraz" - Tygodnik gospodarczy 
20.00 ,.Ołmlorolca" (~) - wł. s. sens. 
21.05 .,Pe.:at'' . 
2\.SS ,.Ludzie ,Rodła - film dok . 
22.1~ .,,Prezydenci'' 
23.05 J~zyk francuski (24) _ 

PROG RJ\ M ll 

16.S5 J~tyk francuski (24) 
17.30 .. Do szkoły pod górkę" 
18.00 P1·ocram lokalny · 
18.30 Magazyn .,102" 
19.00 .. Strachy no Lachy'' (3) 

prod. angielskiej 
l9.30 Kino .. Puls" 

, 

s. anlm. 

20.00 Wojciech ~·angor - rozmowy o ma­
lal'$t\vłe 

21.00 .. Ek•proa reporterów" 
21.45 Kino Studyjne .,Dwójki" - .. Zasko­

czyła mnlo noc" - tilm prod. CSRS 
23.55 Komentarz dnia 

14.1V- PIĄTEK 

PROG RA M l 

8.35 .. Domatol'" . 
8.50 .. Domowo przedszkole'' 
9.40 .. Sto pienvszy" - (cz. 2-os\.) - film 

lab. prod. ZSRR 
!1.10. 12.00, 12.!50. 13.30, 14.00, 15.10' - P•-<!· 

gramy stkolne 
16 os .. Mieszkać" - Wszechnica budowlana 
16.23 Dla mlodyrh widzów: .. Rambit" 
!6.50 Dla dtiecl . Okicńko Pankracego" 
17.3'1 .. Gospodarka dla ludzi'' - pr. publlc. 
17.50 Tclowl:r.yjny Informator wydawnie:ty 
18.15 .. Trakt p.•mlc:ci" - film dok. TV 
18.50 Dobronoc .,Slj.<ied•i" 
19.00 .to minut" 
19.11'1 .Monitor rtądowy'' 
2tl.M .Anna tysl•r• dni" - dramat hisl 

nrod. ongiciskici 

• 

22 / i .C:as" - magł\t:yn publicystyczny 0 23.15 Lud1.lc pn.er;w snbiP": - .. II wojo~ 
światowa - 39- 45" (2) s. dok. prod.· 
frnncusklcJ 

• t>ROGli ,\M U 

16.~5 .J~>.yk nng'elskl (53) 
17.3~ W nockowa li~ ta przebojów Marka 

""!i e-d.; wic-ck ic~o" 
18 00 "ro$!rłłn lokalny 
18.30 \f ~t t " "'n .. Luz" 
18.50 Pol•ke Kroniko f'llmowa 
19.311 . W l•bir.vn<ie" (15) - s•rial TP 
19.3'1 .. Dookołe łwiata" - .. Z pocztylionem·• 
'>O t\.'l \1a~ezvn Pin•el<" 
2US ... Jedno t.yclc" - widowisko ·xg An­

nv Achmatow"'ł ., mu1.. A. Zarycki«"t o 
22.?.5 Komcnterz dnia 
2:2.3-n SwintowC' mu1.vrz .. c nagrody video 

15.1V- SOBOTA 

l'ROOlli\111 l 

7.00. 7.30 Programy szkolne 
8 00 Tydzień na działce 
8.20 Nn zdrowie 
9.00 Drops - oraz w klnie Dropsa : .. Fra 

1(~\esi (35) - serial prod. ang. 
10.40 Stare nO"-'C. najnowsze 
l 1.2.~ Bellona - woj. mag. publ. 
12.r5 TelewizJa prowincja 
12.35 T elewizyjny Teatr Prozy: Walery 

Brlusow - .. Ńatalia''. rei. K. Lanc 
l4.20 Do trzech razy sztuka - pr. z udzia 

łem aktoró'ł'A.r, dziennikarzy i sportO\\' 
ców 

w wyk. WOSPRiTV w Katowicach 
')>od dyr Antoniego Wita 

21.00 .,Wok61 górsk ich schronisk" 
22.do .. S:nicrcionośny ładunek" - film 

fab. prod. USA • 
23.35 Komenta~ dnia 
23.40 .. w la bir~·ncio" (15) serial TP 

16.1V - NIEDZIELA 

9.00 

10.35 

11.3.> 
12.0.S 
12.50 

PIIOGIIA ~l I 

'l'clcranck ora~ w kinie 'releranka: 
,.S7.wajcar$C.Y Robiusonowic" (23) 
,.Wspólnota Pacyf iku" (7) ,.Napełnić 
cl.ebany cty upalić świece" -s. dol<. 
prod. an~. 
.Kraj u miastem" 

Telewizyjny koncert iyczeń 
.. Dawid Ojst.rach - wspomnienia o 
o muzyk u" - film dok. prod. ZSRR 

13.45 Teatr Mlodcco Widza: J ohn Ronald 

14.30 
14.50 
15.:!0 

15.4{) 
17.30 
13.30 
10.00 
20.05 
21.30 
2!.40 
22.40 

Reycl Tolkicn - ,.Pogromca smo­
ków". rei. Krzysztof Grabowski 
.. Morze'" 
.. ~tarek Sicrocki zapra$za" 
.. Powic:kszenic" - Cotoma~azvn 

.Katarzyna'' (3) -s. hist. prod. fr•nc. 
.. Gdzie S.1 taśmy z tamtych lal'' 
.. Antena" 
Wieczorynka: .. Smur!y" 
.. Rzeka kłamstwa" (7-ost .) - s. TP 
.. Haport - 7 dni'' 
.. Sportowa niedziela'' 
,.Tak tu cicho" - reportat 

I'IIOG llA M IJ. 

9.23 •. Rzeka kłamstwa" (7-ost.) - "' TP 
(dla nlcslyszącychl 

8.50 .. Przcgl4d tygodnia (dla nieslyu.) 
10.50 .. Milioncr'zy" - woj. pr. pub\. 
11.20 .. Lokalny koncert i:yczeń" 
11.45 .. Jutro poniedziałek'' 
12.20 Kino familijne: .. Dom" (5 i 6-ost.) 

.. Rozczarowanie. Gdyby mnie ktoś 
kochaJ" - s. obycz. prod. CSRS 

13. 10 100 pytań do ... 
13.50 .. Polacy" - m m dokumentalny 
14.40 .. Podr6te w czasie i przestrzeni: Po-

wlqzanln" (9). "Odlic,z.anie" -s. dok. 
prod. ang. 

15.35 .Bobert Schumann" - kon. !ort. 
a-mol. op 54 - retransmisja ork. 
Sinfonio Varsovia p/d J . Maksymiuka 

16.10 Cawęda prof. Wiktora Zina 
\6.2.5 .. Kino - Oko" 
17.00 Studio Sport. Inauguracja Wyścigów 

Konnych na Słui~wcu' 
17.30 Bliżej świata - przegląd TV sat. 
19.00 Wywiady Ireny Dzjedzic 
19.30 Galeria .. Dwójki" 
20.00 Studio Sport 
21.00 .IV mieście mądrym i tłustym'' -

reportaż z Bolonii . 
21.45 .. Wichry wojny·• (5) - s. prod. USA 
22.35 Komcniorz dnia 

17.1V- PONIEDZIAŁEK 

1'1\0GUA~l I 

9.55 TfonsmlsJa z otwarcia obrad XIV 
Kongtcsu Stronni~twa Demokratyez.-
nC#O • • 

13.30. 14.00. !G.OO - Programy szkolne 
16.05 ,. Vademecum konsumenta .. (l) 
P6.2.5 .. Luz" - program nastolatków 
17.30 ,. Vademecum konsumenta.'' (2) 
li.40 .. Echo stadionów" 
18.30 ,Laboratorium'' 
18.50 Dobranoc: .,Gugnel i listonosz" 
19.00 .lO minut" 
19.10 .. Cor~cc linie'' 
20.05 Teatr Telewizji: Tomasz )1ann 

.. Wielki Pceperkorn" wg . .,Czaro-

' 

(3) - .. Powrót" - s. o b. prod. CSRS 
21.05 Konferencja prasowa ~ocznika rządu 
21.30 Po debiucie - wyd. spec. - pr. rozr. 
22.10 Studio XJV Kongresu SD 
23.00 J~zyk angielski (24) 

16.35 
17.30 

18.00 
18.30 
19.30 
20.00 

21.00 
21.45 

22.45 
22.50 

PROCRi\M U 

J~zyk angielski (24) 
.. Sr.okujące nowości" (6) - ~. dok. 
prod. ang. 
Program lokalny 
Mogazyn rozrywkowy 
Studio Sport 
.. Epopejo C~erwoncgo Krzy to" (2) -
.,W czasie pokoju ;ak na wojnie" -
serlal prod szwaj .• franc. 
Powtórka z historii · B. Bierut (2) 
..Krew l honor" (l~ .. RoJ< 1933" -
serie\ obycz. prod. RFJ'\' 
Komentar~ d o;a 
Studio Sport: ~1S w- hokeJu na lodZ.:e 
Kanada - USA 

19.1V- SRODA 

PllOG RA.M I 

8.35. 10.55 Domator l 
8.50 Domowo przedszkole • 
9.2.5 .. Cwiazdookl" - film lab. prod. w~~. 

12.00, 12.5l. 13.30. 14.00, 14.SO Progran>y 
s1.kolnc · 

!6.05 Studio Sport: MS w hokeju na lo.-
dzle: ZSRR - Polska 

17.35 Spojrzenia 
18.05 ·rele"'izyjny Informator Wydawniczy 
18.2t) .. Dawniej nii wczoraj ~ Archiwum 

XX wieku'' 
18.50 Dobranoc: .,P\astusiowy pamiętnik" 
19.00 .. LO minut'' 
19.10 Program publicystyczny 
20.00 Raport 
20.23 Studio Sport - póUinal Pucharu Eu 

ropy w piłce noinej AC Milan 
Real Madryt 

22.20 Studio XIV Kongresu SD 
23.10 J~zyk rosyjski (25), 

:!-ROCRAM D 

J~~yk rosyjski (2;il 
ABC - teleturn iej 
Program lokalny 

16.55 
17.30 
·18.00 
18.30 
19.00 
19.30 

Ze wszystkich stron - tnag. 
Polacy - film dokumentaln y 
.,Muzyczne wizyty" - Chrlstos Savvo 
poulos (gitara) 

20.00 
21.45 
22.30 

.. 07 zgłoś się" (16) - serial kryn>. 
Telewizja nocę 
Studio Sport: MS w hokeju na lo­

23.30 
dzie: USA - CSRS 
Komentar;z. dnia 

20.1V- CZWARTEK 

• PROCRAM I 

• 

8.05, 10.20, !l.10. 12.00, l2.50, 13.30, U .OO -
Pa·. s~kolno 

8.35 Oomato't' 
8.50 Domowe przedszkole 
9.2~ ,.Ośmiornica" .(6) - s. sens. prod. wł. 

16.05 Polskic •droje - Szczawnica 
16.23 Kwant oraz !ilm z serii ,.Ediso· 

nowic'' 
17.30 Raport - Sensacje 
17.55 Kalejdoskop wojskowy - mac. 
18.20 Sonda 
18.50 Dobranoc: .. Przygody rotbójnlka 

Rumcajsa'' 
19.00 .. 10 minut• 
19.10 Teraz - Tycodnik gospodarczy 
20.05 .. Ośmiornica" (6) - s. prod. wł. 
21.03 Pccaz 
21.55 Studio XIV Kongresu SD 

23.00 .. Ludzie p rzeciw sobie". ..11 wojn3 
światowo" (5) - !i! m dok. prod. franc. 

PROCRAM D 

16.5.1 J~zyk angielski (54) 
17.30 Wzrockowa lista przebojów MorkA 

Niediwicekiego 
18.00 Procram lokalny 
18.30 Magazyn .,102" 
\MO t>olska Kronika E'ilmowa 
19.00 .. w labiryncie" (16) ,... surlal 1'1" 
19.3q .. Dookoła świata - U poludniowej 

hramy Chin'' 
20.00 'Studio Sport: MS w hokeju na lo­

d7.ie: ZSRR - CSRS 
20.:10 .. Brawo dla Bogny Sokorski~j" 

mua~yn muzyczny • 
21.•5 Filmy Johna Hustona - .. Przez Pa­

cyfik". W rolach gł.: Hun>phrey Bo 
urt:-i\1ary Aslor 

24.00 Komentan d nia 

22.1V- SOBOTA 

P .ROGHAi\1 I 

7.00. 7.30 - Programy szkolne 
9.00 Dro ps - oraz kino Dropsa: .,Fraggle 

si'' - (Z4) 
10.40 Stare. nowe, najnowsze 
11.15 Studio Sport: Biegi przełajowe w 

Ostrzeszo"!}e (l) 

11.25 Zdrowie - woj tuar. publ. 
11.55 TelewizyJny koncert tyczci> 
12.23 Wc:drówkl dale'kie l bliskie - .. Klej 

noty gotyku" - tilm TV CSRS 
12.50 Studio Sport: Biegi pr:.elajowe w 

0st"ZCSZOWie (2) 

13.00 TV Teatr Prozy : Jerzy Zawleyski 
.. Krzyk w próżni świata". Rtt. Tade 
uu Jaworski 

IUO .. Flesz• - program n>uzyczny 
14.2.'l Studio Sport: Biegi przelalowe w 

Ostrzeszowie (3) 
14.35 Komedie. komedie: .. Marysia l Na­

' polcon" Reż. L. Buczkowski. Wyk. 
B. Tyszkicwict. G. Holoubek 

16.35 Losowanie Dużego Lotka 
16.45 ,.Kto pierwszy" (l) - \cleturnlel 
17.30 .Kto pierwszy" (2) - teleturniej 
18.00 .Siąski Wawel" - l . dok. prod. pol . 
18.35 .. Butik' - pr Grażyni Szcześniak 
19.00 Dobranoc: .Jeż Kleofas" 
19.10 .. z kamerą wśród zwierzą\" 

20.0S Film fabularny 
21.50 Tydzień w polityce 
2:2.00 Telewizyjny przerl~d sportowy 
22.50 ~1ic:dzynarodOW3 ta\a lancezna 
23.35 Kino Sensacji: .. Znikaj~cy punkt"-· 

film prod. USA 

' PROCRAIIf U 

•• .35 Bariery . 
15.00 Małe kino : Miasta ś\viata: Ateny, 

Ateny" - film dok. 
\5.30 5-10-15 - pr. dla dziećl i młodz. 
17.00 .. Godzina. z Krystyną Jand~·· 
18.00 Program lokalny 
18.30 .. Wielka gra' ' 
19.30 .. Zwierzęta wokół nas" 
20.00 Studio Sport 
21.00 W pod\\'Ójoej roli K. Jakowlcz 

program muzyczny 
21.45 .. Chłopczyca". cz. l -l. ta b. prod. !ran 
23.15 Komentarz dnia 
23.20 .,\V labiryncie" (16) .. rial TP 

n ard łtowu\skJ ou.1 l..u u k łlernuuum•ln (te4 crat 
techn .• ) Korekta: Marta ,.tedorowlcz.. Sckretar1at re· 
dakc)t . Ettbleto Wale6ska. WYDAWCA: RSW ,.PlUa· 

24:1V - PONIEDZIAŁEK 

P ROCR.\M I • 

13.30. 14.00. 1S.30 - Pro;ramy szkolne 
!G.OS Procram publicystyczny 
16.2.5 Luz - pro:ram nastolatków 
17.40 Echa stadionów 
18.30 Laboratorium 
18,50 Dobranoc: ,.Wierni przyjaciele" 
19.00 .19 minut" 
19.10 Gorące linie 
20.05 reatr Telewizji: Nikołaj Erdman. 

.. Samobójq" rei. K. l<ut.T.. 
22.40 Spory - pr. publicystyczny 
23.30 J~zyk niemiceki (24) 

16.55 
17.30 

n.<~a 
18.00 
!8.30 
19.l0 
19.30 
20.00 
21.45 

22.45 

P ROGRAM U 

Język niemiecki (Z4) 
Antena .. Dwójki" na nejblltn y ty­
dzień 
Ojczyzna - pol.szczyzna 
Program lokalny 
Czarno na białym" - prze'l4d PKF 
.Tele-Trans" 
\lutyczne wizyty: i\. Hareslewlcz 
Koncert poświ(Cony K Komod~lc. 
Biogra!ie: .,Emil Zola. czyli ludzkae 
sumienie" (2) - serial prod. fro.nc. 
Komentarz dnia 

25.1V - ,WTOREK 

P ltOGUAM l 

8.05. 12.00. 12 50. 13.30. 14.00. 15.30 - Pr. 
szkolne 

8,35. 10.23 Domator: Rady na tyczenie. 
Cbcc schudnąć dla zdrowia l urody 

8.30 Domow<' pnedszkolo 
9.40 .Synowie j1 córki J akuba Sz.klarza" 

(4) - scnal obyczajowy prod. CSRS 
16.00 Studio Sport: MS w hokeju na lo-

dzie 
18.10 Dla dzieci: Tik-Tak 
18.30 Klinika zdrowego człowieka 
18.50 Dobranoc: .,Dwa mole trzmiele" 
l9.00 .. 10 minut" 
19.10 Telewizyjny Klub Konaumontów 

,Stop" " 
20.05 .. Synowie i córki J akuba Szklarza'' 

(4) - serial obyczajowy prod. CSRS 
21.05 Konferencja prasowa rzecznika rU~dU 
21.30 Leksykon polskiej muz. rozr. 
22.10 Sprawa 1dla reportera 
23.10 Jc:zyk angielski (2.5) 

P!tOCRA~l n 

16.55 Jc:zyk angielski (23) 
li.:.O .. szokujące nowości - U prozu szt. 

ka współczesnej" t1l - s. dok. prod. 
an,ielskiej 

18.00 Program lokalny 
18.30 .. Epopeja Czerwonego Krzyta" (3) 

.. Powrót wojny" - serie! do~ prod~ 
szwajcarsko-francusk iej 

19.30 Studio Sport : Magazyn t eglarskl 
20.00 Non stop kolor - magaz1 n 
2\.00 Na warsztacie historyka : prof. dr 

Andrzej Ajnekiel 
21.45 .. Krew i honor• (2) .. 193~-1936~ 

serial prod. RFX 
22.45 Kómentarz dnia 
22.50 Studio Sport: )1S w hokeju na lo­

dtie: Finlandi3 - RFN 

e Redakcja nie odpowiada n . zmianr tr 

programie dokonywane pr'ltz. TVP w os· 
łatnitj chwili. 
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Powledziano kilka· ciepłych zdań sto­
sownych do okol!cznosci. Klapy mary­
narek zasłużonych przyozdobiono błysz­
czącymi ozdóbkami. zaś inni, nieco 
mniej zasłużen i, pobrali koperty l za 
nimi właśnie ganiała kasjerka zbierają­
ca autografy. Potem była cisza. Nic. 

• Wszyscy uczestnicy imprezy, gospoda­
rze pań'stwowcgo gospodarstwa rolnego 
l iniwiarzc, którym dziękowano za 
t rud, czul! się jak ryby wyrzucone przez 
fale na piaszczysty brzeg. 

Kryzys świc:ta plonów, uroczystości 
liczącej parc: tysiącleci, żaczą! sic: w 
PRL od momentu, gdy programowi ab­
stynenci z lewa l prawa zawiązali so­
jusz. Nawet koń, który wyrwal ' sobie 
ozczękę, po to, by nie być podobny do 
pewnej pieśniarki. swoim artystycznym 
występem, nie zaskąpil kilku flaszek pi­
wa. Otóż, to. Bezalkoholowe dotynki we 
dług pojmowania naszego ludu, do1yn­
kami nie są. Są jeszcze jedną o!lcjalką. 
Zrozumiał to soJusznik z prawa. Na ten 
dzień odłożywszy zasady, doktryny i na 
swoich włościach zorganizował dotynki 
takie jak pojmuje je lud. Na bok od­
loży! ustawy. I o dziwo. Nikt się nie 
upił, choć okazja była. 

Politycznl 'nauczyciele, jak ich pa-
miętam z lat młodości, nie da sic: uk­
ryć, traktujący każdego bąka puszczo­
nego przez Józefa Wissarionowicza ja­
ko ostatni wyraz ludzkiego geniuszu, 
pachnącego odiekolonem w sprawie 
trunków, prezentowali postawę umiar­
kowaną. Powiadali oni, że pić motna, 
jeśli okazja jesl godziwa. - Jeśli lu­
dZi@ piją po vochod~ie picrwmm!\JQ­
wym - mówili, to znaczy1 te międz~·­
narodowe świc:to proletanatu zostało 
przyjęte przez nar6d, uznane za swoje, 
zaaprobowane. 
Była w tym stw!erdzeniu pewna lu­

dzka mądrosć. 
Jako absolwent ki.lkud:r.iesic:ciu aka ­

demii pierwszomajowych, oraz ich na­
stępstw w postaci pochodów - godzin 
wystawan ia w określonym punkcie mia 
sta ("- Towarzysze! kultura na kot\­
cu!"), snucia się po jezdniach w lem­
P.ie jazdy wózka inwalidzkiego, nagle­go sprintu przed różnym{ osobami, mnie) 
lub bardziej lubianymi, stojącymi na 
podwyższeniu z lekką zadyszką , uda-

l'OTRZEBNY TRZECI? W 12 numerze 
.,Przeglądu Tygodniowego" Ja12usz Hosz 
ko pisząc najogólniej o Nagrodzie lm. 
Ksawerego Pruszyt1skiego, wyra1a zdzi 
wienie, że laką nagrodę przyznaje za­
rhwno PEN-Ciub, jak i SD PRL. Do te 
go dochodzi jestcze 1\agroda druga 
PEK-Ciubu lm. Micezyslawa Lcpecktc­
go. "Tak więc - pisze autor - budzi 
mój największy vodziw PEN-Cłub, któ 
r y mzyznaje <lwie nagrody literackie: 
jedne< 11osi imię oJia•y, a druga je(IO 
vrześladowcv." Dla ugody proponujemy 
więc nagrodę trzecią - N ag rod c: im. 
Jar-usza Roszki. 

TO :\lEZI,;PEL:\IE TA K. W tym sa­
mym numerze ,.Przeglądu T~godniowe 
go•·, w rubryce "K~iążki przed progiem·: 
znajdujemy intormacj~ o wydawaneJ 
priez Wyd~Uvnictwo Liter)lckie powieś­
ci Stefana Kisielewskiego "Przygoda w 
Warszawie": .,Autor jest znanvrn felie­
tonistą "Tugodmka Powszecl~ne(lo'' (siu 
n nu Kisiel) i nieco mniej znanum kom- ' 
poz:ytorem. a zupełnie niemal nie zna· 
num pisarzem". Warto przypomnieć au­
torowi tej notatki, że Kisielewski opu­
bliko,<ral w kraju cztery powieści (w 
tym dwie pod pseudonimem Tcod?r 
Klon) a wydana w 1949 roku i wznowto 
na 'nU:Stępnic w 1957 roku psychologicz 
na powieść pt. ,.Sprzysiężenie" została 
zaliczona przez prof. Kazimierza Wykę 
do jednego z naJwybitniejszych ulwo­
rów nurtu powojennych ,.rozrachun­
k,'w inteligenckich". Kto czyta, ten 
wie ... • 
GŁOS Z NOWEJ SOLI. W rubryce 
"Trzy po trzy" ("Karuzela'' nr 7) - wy 
powiedzi czytelników q ich zaintereso­
waniach i pasjach. Aulor rubryki, Ja­
nusz Przybysz, odpowiada m.in. Artu­
rowi Frankowskiemu z Nowej Soli, któ 
ry zapewnia, it ,.odpisze na wszustkie 
li>tu" - "Chętnie napiszę, al~ vroszę 
przysl<lc ?la znaczki." Odpawiedź mało 
elegancka. Powinno być: ,.Opłatę uiści 
adresat"P'I'ak by to brz.inialo w dobrym, 
przedwojennym tonie! \ 

ZARAD:-\1. Ni~ milkną prasowe echa 
handlowych przedsięwzięć mieszkanców 
Z1emi Lubusktcl, podejmowanych w Ber 
linie ZachQijnim. W 13 numerze .. Ty­
godnika Kulturalnego" tekst t.ukasza 
Wyrzykowskiego pt. ,.Wielkie żarcie'': 
"Edward Kowalski, JIQCZelnik oddzialt< 
Urzędu Celnego w S!ubicach, twtcrdzt, 
ie czego§ podobnego - a pracuje w 
Urzędzie od 27 lat - jeS>Zcze nic vrze­
.tut. t;awer otwarcra graniCli pom1ędzv 
Polską a NRD w Iataeil siedemdziesią" 
tych 11ie można do tego -vrzvrównywać. 
Wtedy też co prawda naród się, rozhan­
dlowal i cale furmanki z okolicznuclt 
miejscowości zaJeżdżały 714 Ale.rander­
platz ale i nasi sqsiedzi zza OdtV nie 
pozostawali tv tvle, toukupujqc co się 
dalo w. sklepach Poznania, Gorzowa, 
Zielonej Góru, Szczecitta. Jednakże ów-

Oddawanie koszuG 
walem si~ na z góry upatrzoną pozyc­
ję. Byli koledzy a na stole stało to, co 
stać powinno. Tak było aż do momen­
tu, gdy antyalkoholowi ekstremiści z 
lewa i prawa zajęli się w sposób urzę­
dowy odejmowaniem nam od ust kieli­
szków. Po raz pierwszy, gdy się to wy­
darzyło, niejedna żona załamała rc:ce na 
widok trzetweflo ,męża powracającego z 

• pochodu pierwszomajowego. Zawalila się 
znormalizowana wizja pewnego świata . 

Moje święto stało się oficjałki\. 
Historia polskiego ruchu robotniczego 

niejeden pochód pierwszomajowy zapi­
sała na swoich kartach. Były pochody 
rozpędzane kozackimi szarzami, finala­
mi w postaci rozpraw sądowych zakoń 
czonych zsyłkami na białe niediwiedzie. 
Były pochody z rozgrzewajqcymi serca 
i umysły odezwami. Ich autorem .był 
nie byle kto, bo wybitny polski stylis­
ta -l:ózef Piłsudski, jeszcze socjalista, do 
,.Solidarności" zapisany kilkadziesiąt 
lat później. Była krew na kocich łbach. 
Były też pochody nieodbyte. Członko­
wie partii polskiej lewicy razem z rodzi­
nami wyposatonymi w koszyki z wa­
łówką udawali się na łono przyrody. 
Wystawiano czujki, pólgłosem śpiewa­
no Międzynarodówkę . Pierwsze maje dę 
te, sztywne. z bukietem w rc:ku, Tade­
usz Cegielski z głosem wytrenowanym 
na stadionach żużlowych, traktujący po 
chód pierwszomajowy na ullcy Wester­
platte w ZieloneJ Górze jako finał wyś­
cigu pokoju, bez opamiętania gratulują­
cy hutnikom z Głogowa w azbestowych 
kapeluszach, brygadzistom z .,Zastalu", 
pr~o(I\IJqcym paniom przc~szkolankom. 
I powiedziano: Chwatit ! 

w rótnych miastach z Inicjatywy in­
stancJi partyjnych zorganizowano b~da­
nie opinii publicznej na temat pochodu 
pierwszomajowęgo. Choć wypowiedzi na 
ten temat nie mają jednoznacznego cha 
rakteru, wielu godzi się stać, snuć go­
dzinami. po to by finiszować ostrym 
sprintem, bo tego dnia to lubi>\, setna 
rocznica mic:dzynarodowego świ~la lu­
dzi pracy. obrodziła odnowicielskimi 
inicjatywami. Instancje Polskiel Zjed­
czonej Partii Robotniczej - takiej sa­
mej ale innej, w sytuacji gdy wszyscy~ 
studenci, opozycjoniści, reakcJon!>ici. be 
dui.ni ideologiczni, zieloni i pomarańczo 

' czesna handlowa fala jakby rozloźona 
byla w czasie i przestrzeni, mttiej · też 
w niej było pll.Zerności i chęci wzbogace 
nia się za wszelk'ł cenę. 

Kowalski l jego koledzy cclnicu, za· 
r ówno w Slu!>icach, jak l Swiccku, Gu 
binie, Kunowicach zdawali sobie spra­
wę z te(lo, i,.ż wprowadzenie O<l l stycz 
nia 1989 r. nowuclt przepisów paszpor" 
towuclt spowoduje wzrost ruchtt granicz 
nego. W końcu ze Słubic, R.zepirta, Lub 
ska, Zagania jest bliżej do Berlina Za­
ciwdniego niż do Pozrn~nia, nie mówiąc 
o Warszawie." Z pewnością blitej i ... 
bardziej oplaĆaln•e. 
TO JES1' SZC\'K! W cyklu "Na gieł­
dach", tym razem barwny opis war•zaw 
skiej "SKRY'' ( .. Veto" nr 13): "Nie moż 
na mieć vretensji do orga11izatorów 
gieldy o to, ze niektórzu handlowcu za­
chowują się arogancl<o. Zresztą, uważa 
iq widać, że jeśli wpłacili haracz w 
U>ysoko4ci 500 zl (płacowe), to lm wszy 
stko wol11o. Dotychczas byli4my przy­
zwyczajeni do tego, że sprzedający 
cllcqc poibyć się towaru przyjmowali po 
zę nasuwającą my§!, że potrzebują 
wsparcia firtansowego. Bvll zwykle nie 
co mniej wukwintnie ubrani nit ,.kUen 
ci'', jedli vrZI/1lOSZone ze sobq kanapki. 
Teraz "handlowcr/' to elita, high-life 
naszego spoleczeitstwa. Ubrani w skó­
ry tllreckie a'250 tys. zl - je41i spodnie 

' 350 000 zl - ;em krótka kurtka, lub 
caty komplet za ;akiego§ ,.balona". Pó-· 
ki chlodno, panie -sprzedające siedzq w 
kurtkach z LISOW, które 'o wdzianko 
- jak wiemu - ma ce11ę od 1,5 milio­
na wzwuż. Strojem "roboczurn'' ekspe­
dientów rezvdujqc!ICh· przv ul. Wawels­
kiej w ~ajgorszum razie jest t~aimodniej 
szy dżins. Sprzedająćy pachną SWI A­
TEM - trzeb<l to vrzyznać i co naj­
•nnie; Yardley'ern. I bardzo dobrze, 
tylko ie kupujqcv przv nici~ to kulisi­
SZARA C1Z8A LUDZKA." Wobec ta­
kiej wykwintności warszawskich han­
dlarzy, zielonogórskie targowisko przy 
pl. Wielkopolskim jawi si<: 'nam jako o­
kaz purytańskiej i wręcz prymity,xnej , 
prostoty! 

• 
POLECA~lY. Ukazał się oto pierwszy 
zeszyt nowej edyCJi czasopisma ,.Regio 
ny•, które przekształciło się z kwartal­
nika w dwumicstęcznik, zmicrulo szatę 
graficzną l zastępcę redaktora naczelne 
go, dzięki czemu zyskalo niewątpliwie 
na wartości. Spośród szczególnie god­

nych polecenia publikacji polecamy m.in. 
,,Księgę snów" - literacki zapis pióra 
znanego krytyka Henryka Berczy. Lis­
ty Edwarda Stachury do Juli ana Przybo 
sia, "Medytacje" Zygmunta Kublaka a 
także - omówienie powieści Wojciecha 
Czerniawskiego ,.Challenger ląduje na 
twoich ustach" pióra Piotra Kowalskie 
go. W recenzji zatytułowanej ,.Karuze­
la świata" autO&l pisze m.in.: "Karuze­
l<l jest 1'0dern z literaturu, nie jest to 
jedyna do rozpoznartia aluz;a. Ta jed­
nak jest zastanawi4jqca i ponura." I 
choć zabrakło w tym omówieniu ele­
mentów wartościujących powieść, zarów 

, 

' 

wi pchai<l się na jezdnie. rezygnują z 
pochodów pierwszomajowych l Być mo­
ŻI! nagle osłabienie, trudności z dobo­
rem personelu na trybuny, popychają 
ku formom bardziej. kameralnym. Aka­
demie można obejść dlutszym refera­
tem, występem konia, który nie śpie­
wa, za z.aprosunicrini, w kameralnym 
gronie samych swoich. Można dyskret­
nie sobie powręczać medale i ordery. 
ldąc w kameralność, przewiduje się 
skiadanie kwiatków pod pomnikami. 
Zaś ludowi organizuje się stoiska z 
kiełbaskami, piwo (!), kiermasze ksią­
żek, jeśli wydawcy nadeślą, koncerly 
zeseołów amatorskich. Refygnacja z or­
gamzowania pochodów pierwszomajo­
wych, nie łudźmy się, Jest oddawa­
niem punktów bez wal~. ~alkowerem 
i to nic sportowym, ale P'8J(tycznym. 

Okazuje si~, że manifestaele pierwszo 
majowe z okresu najgłębszej konspira­
cji, w formie majówek, tet nic nadają 
się do powtórzenia. Mimo całej nagro­
madzonej potęgi zakładów pracy, auto 
busów, posiadania własnych ośrodków 
rekreacyjnych nad jeziorami, siły or­
ganizacji partyjnych, nie mo1na ludzi i 
ich I'Odzln wywie1~ na ten dzień na 
łono natury. Bo koszt takie j · imprezy 
skromnic licząc, wynosi na uczestnika, 
minimum tysiąc złotych. Picniądze, na­
wet jeśli są, każdy woli zabrać w for­
mie gotówki, do własnej kieszeni! 

Pochody pierwszomajowe, setną rocz­
nicę tu i ówdzie będziemy obchodzi­
li przez nicodbywanie, tak każde, !rady 
cje, zawsze odbywały się w barwach 
czerwieni. Na całym świ&eie było to 
święto lewicy, robotnicze i ludowe. l n­
nych l Majów nie by lo. Okazu je się · 
jednak. ~c w określonej koniunkturze 
polityczneJ zawłaszczanie cudzej trady­
cji, pozbawienie 1 :'11aja barwy czer­
wonej może być możliwe. 

Oddanic l Maja w rc:ce nie lewicy 
jest w obiektywnym rachunku klęską 
poniesioną na własne życzenie. Dobro­
wolne oddanie spodni, marynark i i l<O­
szuli. prowokuje do krzyku: Król jest 
nagi! 

Nie jest to 'okrzyk entuzjazmu. 

RYSZARD ROWI~SIU 

no samą recenzję jak i cale pismo re­
komendujemy. Bez kumoterstwa. 
:\tiCHAŁ KAZIOW W OCENIE "O­
DRY". Natomiast w 3 ~eszycie wrocław 
skiej ,.Odry" autor podpisany skromnic 
inicjalathi Cz.S., publikujn notę recen­
zencką zbioru opowiada•\ Michała Kazio 
wa pt. ,.Zdeptanego podnieść". Te opo 
wiadania - pisze Cz. S. -, " Napisane 
(a raczej podyktowane) zostały kla rów-­
nym jęzvkiem mówionym. Ha rdzo obra­
ZOUli/m i wbrew pozorom precyzuinvm. 
;\Jojq po części charakter biograficzny, 
z głębokim wejrzeniem w dziedrutwo, 
a po czę!ci mówiq o innucll niewido­
muclt, o ich losie, udręce i ~ychiczne; 
ciemłlóści. Tradycyjne w fo'rmie. A le 
1>rzecieź '11ie 1>ovisv formalne są celem 
K aziowa. Ukazany tu zosta l dTam.at r oz 
gruwaj<iCU się we wnętTZu kalectwem 
naznaczonych ludzi. Dramat zawsze nu 
towanu na szersze Ho spoleczne. Mogło 
bu się wudawać, że na miejscu bulbil 
namaszczonv cierpiętniczu ton. Przeciw 
nie, znajdziemv tu sporo sutuacji humo 
rystycznych, autoi ronicznuch. Kaziów 
11ie Cl>atuje kalectwem, a ;edynie uzmy 
slawia czytelnikowi zwycz<tjność t1·udu, 
jaki musi pokonuwać człowiek okateczo 
ny, staru, nieszczęś!iwu. Opowiadania 
te ucztua}q na los bliźniego. Wiele też 
w nich, nieuchronnie, tonacji ,,ku pokrze 
pieniu". Czv to •jed114k źle?" Pytanic 
jest retoryczne. Odpowiedź jest tylko 
jedna - twierdząca. 

CNOTA i SEX. Aktor J erzy Cnota u­
dzielił wywiadu J erzemu F'lorczykowi z 
tygodnika .,Fakty" (nr 11), wyznając 
m.in.: ,,Powodzenie u kobiet już mia­
łem. Kiedyś. Amantów nie grałem, bo 
do tego trzeba po prostu mieć warun­
ki. Jedna z moich kolezanek z' braniy 
7>owiedziala kiedyś: Gdybum się z tobą 
polożula do lóżka, to bym się ciągle 
śmiała. Ó mój sex appeał n~usialby 1>an 
jakqś kobietę zapytać. A gdvby się oka 
zalo, te go jednak mam, to i tak nie za 
gralbl!m w filmie parnograficznum. .. " . 
Aktor, a taki skromny? 

REFLEKSJ A PRZYTOi\I NA. W tym sa 
mym numerze bydgoskich · ,.Faktów" 
nasz ulubiony a wyżej ceniony od Pas­
scntn felietonista konstatuk w "Spra­
wie dla-rzecznika" : .,Nie dość, ie jesteś 
my opóźnieni w rozwojtt , bo kasuno już 
dawno moją Czesi i Węgrzu, a Ju{loslo­
wianie dorobili się nawet pie~wszego 
w !wiecie doktora od gier hazardowuch, 
to jeszcze chcemy poderżnąć gardło kt< 
rze, mogqcej znosić złote ;a;ka. (Nie 
dopuszczając do gier Polaków - nasz 
przyp.). Do polskicli kasun 11ie zjadą mi 
lionerzv, gotowi tracić fortuny w rulet 
kę lub Bl<lck Jacl«l.. Zresztq. czasu wiei 
kich utracjuszu = świecie dawno· już 
minęly i kasuno opanowane są przez k!i 
entów przegrvwajqcycll nieduże sumy. 
Do naszuch hoteli lciągają gastarbllite· 
rzy, któruch w Berlinie Zachodnim nie 
stać na wizytę w domtt publicznym. Nie 
da się ukTyć, obsługujące tego t upu kli 
entów l'olki też nie sq zaliczane do eli 
ty lfrajowuclt prostytutek." Ńie da się 
ukryć. te autQr ma racj~. Sami to za­
uwazyhśmy podczas pobytu w ekskluzy 
wnym warszawskim ,.Forum''. 
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Kierunek wpisywania wyrazów pra­
,.,oskrętny. Litery z pói ponwnerowa-

nych od l do 35 utworzą rozwiązanie 
- przyslowie polskie, które prostmy 
przesłać na adres naszej redakcji w ter 
minie dó 3 maja br. (z naklejonym na 
kopereie kuponem). Do wylosowania 
będą dwie nagrody ksiąi.kowe. 

ROZWI.\ZA:'>IE KRZl.'ZOWKI Z NRG 

• 

. 

...... ... .... ,.. 
nr8 

Hasło - ,.Gdy dzwony wielkanocne 
pada, suchosć nami przez cały rok wła­
da". Nagrody ksiąi:ko\ve wylosowali : 
BOGU~liŁA ANDRZEJEWSKA z Gubi 
na. ANDRZEJ KONIK z Krakowa. JA N 
MARCL~IAK z Kl~ps;.a k. Nowe!lo 
K•amsi<a oraz OA\'l.iTA STEFA '\JAK 
ze Strzelec Kra)eńsktch. Gratulujemy . 
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